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Najwięcej łosi posiada Szw ecja
Ilość upolow anych rocznie w Szwecji łosi, 

tych pięknych i rzadkich dziś 'zwierząt — 
zwanych „królam i lasów" — wynosi ostatnio 
6 tysięcy sz tu k .'

Pom im o że Szwecja jest krajem  łosi i po
siada ich bardzo wiele — w ydano tam  osta
tnio now e zarządzenie, ograniczające czasy 
polowań.

Jak  z porów nań i statystyk wynika Szwe
cja jest dziś jedynym  'krajem  w Europie, w 
którym  toś nie' jest rzadkością i gdzie żyją 
tak wielkie stada, pozw alające na odstrzał 
rocznie aż 6.000 sztuk.

Chorzy n a gruźlicę  
nie powinni się żenić

Lekarze po długich obserw acjach stw ier
dzili, że chorzy na gruźlicę rodzice — wzglę
dnie ojciec lub m atka cierpiący n a  tę choro 
bę — stanow ią dta dziecka poważne niebez
pieczeństwo. W praw dzie gruźlica nie jest cho
robą dziedziczną — zauw ażono jednak, że 
dzieci gruźlików  —  choć zdrowe po urodze
niu — są specjalnie piredystyuowane do za
każenia.

O ile chorym  jest ojciec — dziecko n a ra 
żone jest n a  niebezpieczeństwo w mniejszym  
stopniu. Chora m atka, stykająca się z dziec
kiem ustawicznie, karm iąca go i opiekująca 
się niem  — praw ie zawsze zaraża m iody o r 
ganizm. Kobiety chore na gruźlicę powinny 
ponadto  wiedzieć, że ciąża dla n ich  jest nie
zwykle niebezpieczna i że w wielu w ypadkach 
kończy się tragicznie. W  celu zabezpieczenia 
młodych organizmów przed tą straszną cho
robą, jak ą  jest gruźlica, przeprow adza się 
ostatnio skuteczne szczepienia ochronne m e
todą Calmette-Guerin. Szczepienie winno n a 
stąpić w parę  dni po narodzeniu się dzie
cka — przyczem musi ono być odseparow a
ne od ludzi podejrzanych o gruźlicę — gdyż 
tylko w w arunkach gw arantujących zupełną 
aseptykę m ożna uw ażać szczepienie za sku
teczne.

Te uwagi i ostrzeżenia będą uzasadnione, 
jeżeli się iweźmie pod uwagę, że iw Polsce 
istnieje chorych na  grulicę 800 tysięcy osób, 
i że rocznie um iera na tę chorobę 75 tysięcy 
osób.

J ed en  sa m o ch ó d  n a  5 m ieszk ań ców  
i n a  1262 m ieszk ań ców .

Na podstaw ie statystyk, obrazujących stan 
m otoryzacji, okazało się, że pierwsze miejsce 
co do ilości sam ochodów  w stosunku do ilo 
ści mieszkańców, za jm ują  Stany Zjednoczone, 
gdzie przypada 1 sam ochód na 5 m ieszkań
ców. Drugie miejlsce zajm uje F rancja , 1 sa 
mochód na  22 m ieszkańców  — potem  An- 
glja, Danja, Szw ajcarja, Belgja, Szwecja, Nor- 
wegja, H olandja, Niemcy, gdzie 1 m aszyna 
przypada n a  75 mieszkańców. Dalej idą: W ło
chy, F inlandja, HLszpanja, Czechosłowacja 
itd. Jeżeli weźmie się ilość sam ochodów, 
przypadającą na 1 k ra’ tery torjum  danego

kraju , to pierwsze miejsce zajm uje tu  Anglja, 
gdzie na każdy kilom etr kw adratow y przypa
da aż 711 sam ochodów. Dla porów nania 
w arto podać, że w  Polsce n a  takim  sam ym  
obszarze mam y zaledwie 7 sam ochodów  i że 
jeden sam ochód przypada na  1262 Polaków... 
Porów nanie co najm niej przykre!...

Nowa. m aszyna do budowy szos
Do w yrów nyw ania podkładów  kam iennych 

pod naw ierzchnie asfaltow e i betonowe, czy 
też do budow y szos — używ ano dotychczas, 
jak  w iadom o, ciężkich walców parow ych lub 
benzynowych. O statnio jednak  zastosow ano 
zagranicą do tego celu m aszynę o zupełnie 
odrębnym  wyglądzie i nowej konstrukcji. 
M aszyna ta  nie toczy się po drodze. Przypo
m ina ona cyilnder o dw um etrow ej w ysoko
ści i m etrow ej średnicy. Cylinder ten jest 
wyposażońy w ew nątrz w urządzenie przy 
pom inające silnik spalinowy. W ybuchy m ie
szanki benzynow ej czy ropnej w ew nątrz o- 
pisanego cylindra pow odują podryw anie się 
i opadanie tegoż. Znaczny ciężar „baby" i 
je j skoki doskonale spełniają zadanie ko 
sztownych i trudnych  do tran sp o rtu  walców. 
Cylinder zaopatrzony jest w prow adzenie, 
k tó re  pozw ala na łatw ą obsługę. Nowa m a
szyna jest tan ia  — zapew nia łatw ą konser
wację i w yklucza skom plikow ane defekty.

K rólow ie k o jarzą  m ałżeństw a
Jak  uczy h isto rja , nietylko nasze ciotki 

i starsze paniusie podlegają m anji ko jarze
nia m ałżeństw  i m ieszania się do cudzych 
spraw  sercowych. Szczególną m anją w tym 
k ierunku odznaczali się także potężni w ład
cy, którzy, czy to z zam iłow ania, czy z nudy 
i dla rozryw ki, czy wreszcie dla przeprow a
dzenia w ątpliw ej w artości eksperym entów, 
sw atali wiele osób z pośród swego otocze
nia.

Król francuski Ludwik XIV, p rzypatru jąc  
się kiedyś w ystępującym  na festynie dw or
skim  karłom  — postanow ił wychować rasę 
m injaturow ych ludzi przez kojarzenie lili
putów  między sobą. Król szybko przystąpi! 
do realizacji dziwacznego pomysłu. Po ja  
kim ś czasie jednak okazało się, że ekspery
m ent nie udał się. Dzieci liliputów  przew aż
nie rosły szybko i rychło i rzekroezyły 
wzrost swych m ałych rodziców.

Ludw ik XIV’ nie zrażony niepow odzeniem  
postanow i! specjalnie dobierać m ałżeństwa 
z pośród ludzi odznaczających się piękną 
budow ą ciała i czarujących nadzw yczajną 
urodą. * Nie chodziło tu  zupełnie o roalzeń 
stw a z tej sam ej sfery. M ałżonkowie musieli 
być piękni. O ile można w ierzyć kronikom , 
potom stwo tak dobranych stadeł odznaczało 
się rzeczywiście niezw ykłą urodą. Zwłaszcza 
dziewczęta zachw ycały niecodzienną p iękno
ścią.

Mniej m iłe zwyczaje m iał despotyczny 
w ładca Rzymu — cesarz Neron. W iad ra  ten 
w ybierał na jbardziej niedobranych lndzi — 
by w iązać ich w m ałżeństwa. Im większy 
był kon trast między m ałżonkam i, tem w ięk

sza przyjem ność cesarza. Znanym  jesl fakt, 
że m łody i przystojny szlachcic rzym ski, 
który  narazi! się Neronowi — był zmuszony 
poślubić s ta rą  żebraczkę — bez nosa i rąk, 
by salwow ać swe życie. Podobno Neron wy
praw ił lej „dobranej" parze huczne wesele 
i sam  baw ił się na niem doskonale.

Tenże Neron, p rzyglądając się kiedyś 
przechodzącym  pojm anym  chrześcijanom , 
zauw ażył kobietę, k tó ra  wzrostem  swym 
przew yższała p rzynajm niej o dwie głowy 
swe otoczenie. Niedługo potem odbył się 
ślub nadw ornego w esołka cesarza, karła , z 
■wspomnianą kobietą. Także Napoleon I lu- 
biał pom agać Amorowi. Będąc jeszcze po ru 
cznikiem  w Ausonne, sko jarzy ł on p ierw 
sze małżeństwo. Jako  cesarz, Napoleon oże
n ił swych braci, siostrzeńców  i w ydał za 
mąż siostry.

N iejednokrotnie cesarz tak  odzyw ał się do 
swych oficerów : „Czy nie zechciałbyś mój 
generale poślubić panny X?" Generał był o- 
czywiście olśniony propozycją, a cesarz z ja 
wiał się u owej dam y i mówił je j: „Generał 
mój jest w Pani po uszy zakochany! W szak 
nie odmówi m u pani ręk i?" Pani oczywiście 
ręki nie odm aw iała i w kró tk im  czasie od
bywał się ślub.

Najstarsze osiedla i m iasta  
św iata

W ędrujące hordy praludzi nie zakładały 
stałych osiedli. Dlatego też najstąrsze odkry 
te i znane osiedla są stosunkow o „inłode", 
jeżeli porów nam y je z czasem istnienia czło
wieka. I tak przedhistoryczne osiedle strze l
ców, polujących ongiś na słonie, odnale
zione w H iszpanji pod T orralbą, jes t bodaj 
najstarsze. Do najstarszych istniejących je 
szcze m iast zaliczyć należy Mzehet na K au
kazie, k tóre  to m iasto już na  2000 lat przed 
Chrystusem  było stolicą Gruzji. Pow stało 
ono po Meinfisie, ale przed Babilonem i 
istniało już, kiedy zniknęły z pow ierzchni 
ziemi Sodoma i Gomorra, co miało m iejsce 
praw dopodobnie około 1750 r. przed Chr.

Jako  jedno z najstarszych osiedli uważa 
się rów nież Akropol w W an w Armenji. We 
w szystkich częściach św iata islnieje wiele 
starożytnych miast. N aprzykład Kioto od r. 
793 do 1808 było bez przerw y rezydencją 
japońską. W  E uropie najstarsze m iasta za
w dzięczają swoje pow stanie kolonizacji s ta 
rożytnej Grecji, a  potem  Rzymu.

Któż wie np., że nasz m ały Kalisz znany 
był już w starożytnych czasach i w spom ina
ny w geografji tak iej powagi, jak  Ptolo- 
meusz.

W iele m iast zniknęło z pow ierzchni ziemi. 
T ro ja  odnaleziona w końcu ubiegłego stu le
cia znajdow ała się pod niepozorną wioską. 
Niniwa i Babilon przepadły. Puszcza* zburzy
ła i zatarła  ślady sławnego i olbrzym iego 
m iasta A nuradhapury  na Cejlonie, z k tó re 
go jak aś tajem nica w ygnała ludzi. Ten sam 
los spolkl zagadkowe m iasta Pol. Ameryki, 
a ku ltu rę  ich m ieszkańców zagarnęła p u 
szcza.
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C Z A R N E J RASY.
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sk iego  w  U. S. A.
iStir. 4—T>.

GAUDEAMUS IGITUR...
G,dy 4>atynią wieków pokryte gm a
chy uraiwersy.tetów budzą kie do 

życia ipo śnie letnim .
S tr. 6

CZY ROŚLINY „M YŚLĄl" 
Umiejętność praysUiosowywamita się 
do amillelninyeh warunków bytu 
mioże być sprawdzian1 :ni imteleiktu 
u roślin. S tr. 8.

Panie, o k tórych mówi stolica.
JANIINA KUŹMIŃSKA.

„As“ żeńslkiegio sportu żeglarskie
go. Str. 12.

EW ANGELIA MOR0A. 
Wspomnienie siaimoltlnyoh podróży 
A1 ai. na Gerli-aulta. Str,. 14.

MIASTECZKA POLESKIE. 
Dzieje Dąbrowicy, S ta lin a  ii J a 
mowa. S tr. 15.

3 X LODA HALAMA.
Ya drodze sukcesów artystycznych 
jednej z najleipszyc.b naszych tan 
cerek. S tr. 16—11.

SYMBOL WOLNOŚCI.
W .pięćdziesiąt la t  po odsłonięciu 
w poreie mowtojorteikiiim pommaka- 
[ilhizyma. S tr. 18.

P.UDUJE SIĘ  PORT... 
Człowiek w walce a nrorelkim ży
wioł: !m. — Reporltaż z W ielkiej 

Wsi - Hall ero wa.
S tr. .18—21:.

N asz przebój m uzyczny.
GDY N IE POKOCHAM,

TO PORZUCĘ...
Tango W ładysław a Górzyńskie
go. — Słowa A ndrzeja W lasta.

S tr . 22.

O ÓSMEJ WIECZÓR...
Jak  powimma sił) ubrać elegancka 
kobieta ina wieczór (proszony, do 

restau racji u dancingu.
S tr. 28—29

Powieś A — Nowela. — Żydic to 
wairzylskie i artystycznie. — .Dział 
gospodarstwa darniowego. — Kąidilk 
filaletiStyczny. — Hum or. — No
we książki. — W ystaw y. — P ro 

gram  radjow y.

F ot. Z . W o ź n ia k , K ra k ó w .

P a w e ł P ro k o p len i, d osk o n a ły  b a s-b a ry to n , k tó r e g o  p rzed sta w ił p o lsk ie}  p u b liczn ości 
J a n  K iep u ra  p o d cza s p a m ię tn e g o  łe stiv a lu  n a  W aw elu , odbyw a o b e c n ie , p rzed  w y
ja zd em  d o  Rzym u, to u rn ee  p o  w ięk szych  m ia sta ch  P o lsk i z  p o żeg n a ln y m i k o n c e r 
tam i. W ystępy artysty  w K rynicy i w Z ak op an em  sp o tk a ły  s ię  z n iezw y k le  serd eczn em  
p rzyjęciem  p u b liczn ości, o k la sk u ją c e j żyw o sz e r e g  p ie śn i i  ary j op erow ych  p o  m i
strzow sk u  w ykon an ych  p rzez  P r o k o p ien ieg o . Na zd jęc iu  a r ty sta  w in sy g n ia ch  ord eru

św. J er z e g o .
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Na lew o : Dr. R o 
bert R . M oton, k ie 
ro w n ik  zakładów  
w ychow aw czych  

w  Tuskegee. ( H e -_*f--u iu y

Nowym Jo rku , m iędzy p ią tą  i ósm ą Ave- 
11 ue, a  125 i 145 ulicą, leży H arlem , m ia
sto m urzynów .

•W kw adracie  tym  żyje ponad  300.000 
m urzynów  wszelkich odcieni: hebanow o- 
czarni, brązow i, m ahoniow i, cytrynow o- 

żółci i p raw ie zupełnie biali, z w łosam i kędzierzawe- 
mi i g ładko przyczesanem i, czarnem i, a  naw et ja~ 
snem i. Basowi i m ieszańcy: córy i synow ie Ir lan d 
czyków, R osjan, M eksykańczyków, Szwedów, C hiń
czyków- i Indjan .

Ale wszyscy m aą w żyłach swTych m niej czy więcej 
k rw i m urzyńskiej!

H arlem , to  najw iększe na  świecie skupisko m u
rzyńskie. św iatow a m etropolia  m urzynów .

D zisiejsza czarna  dzielnica Nowego Jo rk u  była 
pierw otnie zam ieszkaną przez H olendrów , potem  
przez Irlandczyków , a  ostatn io  by ła  dzielnicą n iem ie
ckich  em igrantów . Każda n a rodo 
wość, opuszczając H arlem , zabie
ra ła  ze sobą wszelkie em blem aty 
narodow e, uw oziła swe m elodje, 
tańce, obrzędy i —  swe narodow e 
zapachy. Dziś H arlem  jes t w yłącz
nie m urzyńskie, przeszłość jego nie 
pozostaw iła żadnych śladów , n i
czego, cohy przypom inało  daw 
nych m ieszkańców . M urzyn panuje  
tu  niepodzielnie, o stry  zapach jego 
skóry  czuć w pow ietrzu —  jak  
tw ierdzą A m erykanie.

Żyją jeszcze starzy  N ow ojorczy
cy, k tó rzy  pam ięta ją  ten ostatn i, 
niem iecki H arlem , z jego „gospodą 
pod b runa tnym  koniem “, lub „pod 
lipą", gdzie schodzili się pow ażni, 
ciężcy koloniści niem ieccy, by 
przy baw arskiem  piw ie i w estfa l
skiej szynce z kw aśną kapustą , z 
d ługą porcelanow ą fa jk ą  między 
zębam i, spędzać sobotnie w ieczory.
Dziś m iejsce tych gospod zajęty 
bary  i drug-stores z ice-drinks, są- 
czonem i przez słom kę.

Końcem ubiegłego w ieku było 
H arlem  n a jb ard z ie j upośledzoną 
dzielnicą Nowego Jo rku . Jego m ie
szkańcy uskarżali się bardzo  na 
złe połączenia tram w ajow e i kole
jow e z handlow ym  ośrodkiem  do l
nego m iasta. Kto mógł, w yprow a
dzał się. Domy stały  pustką.

W tedy to pew ien czarny m ak ler 
Philipp  A. Pay ton , zaproponow ał 
zrozpaczonym  w łaścicielom  kam ie
nic, by opróżnione m ieszkania wy- 
najm yw ali kolorow ym . Chwilę w a
hano się, lecz business is busi
ness — i od tąd  rozpoczął się m aso
wy przypływ  czarnych synów 
Afryki.

Zajęli oni na jp ierw  n iek tóre  do-

Na p ra w o : E lissa  
Johnson  Mc. D ou- 
ya ld , p rzy w ó d c zy 
n i m u rzyń sk ieg o  
ruchu  kobiecego.
/  TKToiłiutn n n r / r c / u

W. R eissa).

J ean  Toom er, poeta m u rzy ń 
s k i o skó rze  ja s n e j ja k  u ra

sow ego nordyka.

my, później całe ulice, w re
szcie całe bloki. Nim biali 
się zorjen tow ali i uderzyli 
na  alarm , było już za póź
no. W  mig pow stały m u
rzyńskie tow arzystw a finan-

R uch  u lic zn y  w  cen trum  H arłem u.
Fot. d r. P . W o lff

sowe, w ykupujące dom y i parcele, by oddać je  na 
użytek kolorow ym . W szędzie tam , gdzie trzeba było 
pom óc czarnem u człowiekowi, były one na m iejscu. 
Bo m urzyn, pogardzany i znienaw idzony p arias am e
rykańskiego społeczeństw a, w olał oczywiście m ie
szkać w śród swoich, rów nie czarnych jak  on i rów 
nie upośledzonych, zaś czarn i kapitaliści chętnie mu 
pom agali, w idząc w tym  dobry  interes.

Mimo to na początku w ojny św iatow ej m ieszkało
tu tylko 25.000 kolorow ych. W ielka czarna  fala p rzy 
p łynęła  dopiero  w czasie w ojny, gdy dzięki w zm ożo
nej fab rykacji am unicji i m ate rja łu  wojennego, 
w zrósł popyt na  tanie  ręce robocze. Potrzebow ano 
dużo, bardzo  dużo rąk  i głośno o nie wołano. P rzy
chodziły tysiące, dziesiątki tysięcy m urzynów , d o 
brych i tan ich  robotników , ze S tanów  P o łudnio
wych, z Zachodnich Indyj.

A gdy przestano fabrykowTać pociski, b roń  i róż
no rak i sprzęt w ojenny i chciano 
m urzyna odesłać do dom u, nie po
szedł. Spodobało mu się duże, ru ch 
liwe m iasto, uczepił się go i pozo
stał.

I dziś każdy dw unasty  N ow ojor
czyk m a w swych żyłach krew  m u
rzyńską. H arlem  przestało  być 
dzielnicą, ja k  wiele innych, stało 
się kom pletną, w sobie zam kniętą 
m aszynerją  socjalną, czarnem  m ia
stem.

Nowy Jo rk  nadaw ał się zresztą 
doskonale na  m etropolię m urzyń
ską. Stanow i on najw ażniejszą b ra 
mę w ypadow ą do Ameryki, w p o r
cie jego zbiegają się p raw ie że 
wszystkie szlaki kom unikacyjne 
między S tarym  a  Nowym Światem, 
pełno tu obcych przybyszów, em i
grantów , tu rystów  i kupców , łatwo 
o zarobek, a  przedew szystkiem , co 
może było decydującem , odw iecz
ny antagonizm  między białym  a 
m urzynem  jes t tu o wiele słabszy, 
pow iedziałbym : kultu raln iejszy ,
niż np. w S tanach Południow ych, 
ojczyźnie lynczu i Ku K lus-K lanu. 
Świadczą o tem cyfry. W edług s ta 
tystyki uniw ersy tetu  m urzyńskiego 
w Tuskegee (Alamba), notow ano 
w Ameryce w r. 1935 dw adzieścia 
w ypadków  lynczu na m urzynach 
(wobec p ię tnastu  w ypadków  w r. 
1934, a  dw udziestu ośm iu w 1933 
r.). Z w yjątk iem  dw óch w ypadków  
w K alifornji, w szystkie m iały m iej
sce w S tanach Południow ych.

To też H arlem  stało się trzecią 
ojczyzną czarnego człowieka. Gdy 
go z Afryki sprzedano  S tanom  P o 
łudniow ym , nie m iało to d la  niego 
większego znaczenia. Poprostu  jed 
ną chatę  słom ianą przem ienił na
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inną. Potem  przyszedł koniec niew olnictw a i am erykańsk ie  obywatelstwo. 
To już coś znaczyło! I nagle ten olbrzym i skok: mieszkać w kolosach 
żel-betonowych, k tórych  p iętra  liczy się na dziesiątki, codzienna kąpiel, 
przejazd do m iejsc pracy w olbrzym ich tunelach podziem nych — i wszel
k ie tym podobne cuda. Czarny człowiek najp ierw  wytrzeszczy! oczy z po
dziwu, lecz potem  z tym swoim zakłopotanym , dziecięcym  uśm iechem , za
czął się przyglądać i przysłuchiw ać. W idział białego, z w yniosłym, pań- * 
skim grym asem , k tó ry  to wszystko stworzył, i k tóry  dlatego był p rzed
m iotem podziwu w oczach m urzyna. A więc trzeba się do niego upodob
nić, trzeba żyć jak  on, czynić to, co on czyni. Może w ten sposób zdoła 
się .w yrów nać pizepaść, dzieląca czarne popychadło od białego pana 
świata. Cicliy, nieśm iały podziw m urzyna zmienił się w głośny, zdecydo
w any krzyk:

— I too! I too!
— Ja  także chcę być takim! Ja  leż!
Ten żywiołowy, p ierw otny pęd do m im ikry, do przystosow ania stworzył, 

że H arlem  stało  się dokładną kop ją  am erykańskiego wzoru kulturalnego. 
K opiuje się go z najw iększą dokładnością, bez jak iejko lw iek  kry tyk i — 
przynajm niej aż do niedaw na. Kościoły, szpitale i banki, szkoły i bary, 
kluby, tow arzystw a i loże, stow arzyszenia kobiet, insty tucje  naukow e i 
lokale rozryw kow e —• w szystko, w szystko w mieście m urzyńskiem  jest 
całkowicie podobnem  do jego ideału: Nowego Jorku.

Na każdym  kroku  są jeszcze w idoczne owe kręte ścieżki, k tórem i po
tężna wola do życia iliezużytego narodu pięła się ku górze. W  spelun
kach lla rlem u  i w suterenow ych kabaretach, których próg rzadko tylko

Do pierw szej grupy zaliczają się przew ażnie — 
nie zawsze — ci, k tórym  n a tu ra  dała  jaśniejszy  od
cień skóry. N iektórzy z nich są tak  łudząco „biały- 
m i“, że długie naw et obcow anie z nim i nie budzi 
podejrzenia co do ich odm ienności rasow ej. Do
piero w którem ś z dalszych pokoleń znów czarna 
ich krew  zatrium fuje  i w yciśnie na skórze potom 
ków swe czarne piętno. Mimo to n iektórym  z nich 
udaje  się przem ycić przez ową granicę między 
białym  a czarnym  i giną w tłum ie po drugiej stro 
nie.

Słabszym, bardziej nieśm iałym  i bojaźliw ym , 
b rak  odwagi, by zupełnie zignorow ać swe pocho
dzenie. R zadko tylko, gdy nie grozi to  możliwością 
przykrych następstw , decydują się na przekrocze
nie te j granicy, przem ilczając swą kolorowość, np. 
gdy w ym aga tego interes, lub z okazji jakiegoś

D o ko ń cze n ie  na  s ir .  7 -m e j

7-Aoenue, głów na ulica hand low ej dzieln icy Harlemit.

przestąpi noga białego człowieka, wyżywa się nocą  przy giingeir-ale 
ryczące pół-zwierzę — pierw otny człowiek, w ykrzykujący głośno swą ra 
dość życia. A w teatrze Lafayettc, przy Avenue I.enox, wzniesiono się już, 
poprzez czarnego, m iejscowego au to ra  j poprzez sensacyjny kicz, na wzór 
zresztą B roadw ayu, do Shakespeara, Ibsena, W ilda i Shawa.

H allem  chce być takim , jak  Nowy Jo rk . D latego jest hałaśliw ym , d la 
tego jest pracow itym  i dlatego także jest pobożnym. I ta  wola dorów na
n ia  zm usza go rów nież, w yraźnie w brew  natu ra lnym  swoim skłonnościom , 
do purylanizm u.

1 too! 1 too!
Mimikry!
W  każdern słowie i każdej m yśli czarnego, w ibruje to pragnienie rów 

ności. Gwoli niej narzuca on przem ocą ham ulce swej gorącej k rw i —  tej 
krw i, k tó ra  jest w łaśnie pierwszą przeszkodą rów ności, k tó ra  wniwecz 
obraca jego najrozpaczliw sze wysiłki dostosow yw ania się i dorów nania, 
l.ecz czarna fala ciągle załam uje się na tej tam ie, k tó rą  w zniósł biały

człowiek m iędzy sobą a m urzynem . Za
łam uje się i rozdziela rów nocześnie.

Jeśli bowiem u jednych bezowocność 
w ysiłku budzi tylko coraz to  większe, co
raz żarliw sze pragnienie osiągnięcia ce
lu, to  u innych w znieca hardość i dumę 
rasow ą. G ardzą oni ciągłemi w ypadam i 
na szańce białego człow ieka .^odm aw iają 
swego w spółudziału, nie chcą być niczem 
innem, jak  tem tylko, czem są: m urzynam i.

Na lew o: A s sportu  Jesse  Owens na starcie.

W alter R ichardson , słyn n y  a k to r  H arlem u.

A S ’ 5



( j c i i t d e a t i i K S

Dziwny jak iś urok tkwi w patyną pokry 
tych gm achach starych  uniw ersytetów . 
Są one jakoby sym bolam i wiedzy 

ludzkiej i często myśl o bezim iennych zdo
byczach nauki kojarzy  się z tem i odwiecz- 
nem i siedliskam i kultury . T radycja , k tó ra  
otacza uniw ersytety jest chyba najszlachet
niejszą je j form ą, tradyc ją  wiedzy i pracy. 
Gdy błądzim y po m rocznych korytarzach , 
po surow ych w swej prostocie salach wy
kładow ych, labo ra to rjach  i pracow niach, 
trudno  się oprzeć w spom nieniom  o tych 
wszystkich, którzy tu  żyli i pracow ali, k tó 
rzy z katedr w ykładow ych głosili teorje, 
zm agali się z przeciw nościam i .n a  drodze 
swych prac odkryw czych w labora to rjach , 
tw orzyli fundam enty  wiedzy w żm udnym  
w ysiłku. Każda zdobycz, każde osiągnięcie 
tu uzyskane, każda idea now a i śm iała, k tó 
ra  się tu  zrodziła, to tylko jeden  krok na
przód na wspólnej drodze poszukiwań.

Gdy rozzłocą się liście kasztanów , gdy 
spurpurow ieją  klony, a mgły się zaczną snuć 
m iędzy drzew am i w uniw ersyteckim  ogro
dzie, w tedy stary  gmach uczelni budzi się 
do życia po sw ym > śnie letnim . O tw orzą się 
szeroko zczerniałe dębowe bram y na przy
jęcie nowych zastępów  pragnących nauki. 
Pow rócą daw ni studenci, dośw iadczeni, „stare 
w iechy", którzy czują się tu już jak  w domu, 
przy jdą ci najm łodsi — „fuksy", świeżo upie
czeni akadem icy, trochę nieśm iali jeszcze, ale 
radośni swobodą, czupurni świeżo „opaten to 
w aną" dojrzałością. Z abraknie jeno tych, co 
pracow ali tu  za la t ubiegłych, absolw entów  
i doktorów . Odeszli oni już w świat, szukać 
pola ekspansji dla zdobytej wiedzy.

U niw ersytety m ają  swe obrzędy i u roczy
stości, uświęcone wiekową tradycją , otoczo
ne pełnym  godności cerem oniałem . Gdy w 
uroczyste dni kroczy senat stro jny  w togi, 
b irety  i łańcuchy, poprzedzany przez pede
lów, niosących berła, czyni to w rażenie ja 
kiegoś pochodu z czasów średniow iecza. T ra 
dycja jest w ielką rzeczą. Gdy w gotyckiej, 
pełnej dostojnego przepychu auli, spogląda
m y na portre ty  daw nych rektorów  i zasłu
żonych ludzi i gdy pom yślim y o tem, czego 
oni dokonali, rozum iem y konieczność trad y 
cyjnej ciągłości.

Jest jak iś kon trast m iędzy wiekową po

wagą uniw ersyteckich m urów, a młodością 
studentów , którzy je zaludniają . M ijają la 
ta, wieki, a  w gm achu Alma M ater żyją zaw 
sze młodzi, do nich  czas nie m a dostępu, 
gdyż zm ieniają się oni w swych studjach, 
jak  żołnierze na warcie, coraz nowe zastę
py luzują odchodzących, którzy oddają  im 
swą radosną młodość.

Każdy wiek, każda epoka stw arza swój 
typ studenta, jest on w yrazem  ducha swych 
czasów, sejsm ografem  czułym na  wszystkie 
p rądy, nu rtu jące  współczesność. Po goty
ckich krużgankach uniw ersyteckiego po
dw órca snu ją  się cienie żaków  średniow ie
cznych, duchów  niespokojnych, którzy łą 
czyli w sobie pragnienie wiedzy z tem pera
m entem  włóczęgów i szaławiłów . T rudn i do 
u trzym ania w karności, niebezpiecznym  byli

S tudenci am erykańscy , to całkiem  coś innego! 
P rzed  k a id y m  gm achem  uniw . u> U. S. A . 
sto i w godzinach  w ykładow ych  szn u r  sam o
chodów, oczeku jących  na sw ych  właścicieli. 
U nas sam ochód, to a trybu t „m ożnych  tego 
św ia ta “, k tó ry  sto i w  ja sk ra w e j sprzeczności 
z  przysłow iow ą  „ c h u d ą  f a r ą “ akadem ika.

żywiołem, czynnym  we w szystkich zam iesz
kach  i ruchaw kach ulicznych. Byli oni po- 
trosze cyganerją swej epoki — tow arzysze ry- 
bałtów  i igrców, włóczędzy gościńców, prze
m ierzali drogi E uropy w poszukiw aniu w ie
dzy i przygód.

W yłoni się z za narożn ika  niespodziew a
nie, stro jny  w szam erow any frak , wysokie

Średniow ieczn i studenci w ędrow ali za nauką  
z  m iasta  do m iasta. P rzygody ich dostarczyły  
tem atów  do rom antycznych  baśni i klechd.

lakierow ane buty, z niedbale na  bak ier n a 
łożoną czapeczką, bursz, hu laka, zaw adjaka 
i pustak, sym bol beztroski, hucznej w esoło
ści studenckiego życia. Niema w nim  nic z 
dzikiej, nam iętnej aw anturniczości żaka 
średniow iecznego, zastąpił ją  dow cipem  i 
wesołością, płynącą z radości życia, ufnie 
patrzy  w św iat, pewny swej m łodej zdo
bywczej siły. Znają go stare  w iniarnie, ła d 
ne dziewczęta i podm iejskie ogródkow e p i
w iarnie, a  gdy zniknie, zostanie po nim 
piankow a fa jka  na długim  cybuchu, pio
senka, g itara  ze spłow iałą w stążką i pęk za
suszonych kw iatów , zapom nianych w uczo- 
nem  dziele.

Ci, którzy po nim przyjdą, nie będą już 
tacy beztroscy. Gnębią ich problem y, stu- 
d ju ją  życie od podstaw  i dysku tu ją  w swych 
studenckich czw artakach. Będą oni szukać 
now ych dróg dla ludzkości, rozw iązyw ać 
zawiłe zagadnienia, są przesiąknięci w iarą 
w ideały, pragną poruszać z posad ziemię.

Przychodzą inni, coraz to inni, niby tylko 
o rok młodsi, a  nim się oglądną, to już śla
du po daw nych nie zostało — odeszli ze 
swemi pragnieniam i w świat. Tych nowych

P oniże j: Oto grupa  typow ych  „burszów u, k tó rzy  p r z y  w ysokich  P on iże j: Ż ycie  akadem ickie  się ro zp o czyn a ! R ector M agnificus 
ku flach , pełnych ciem nego m onachijskiego  piw a, opow iadają  sobie w  asystencji d ziekana  i p rodziekana  ( z  boku pedel) otw iera uro- 
wesołe anegdotki. Wszystkie rysunki: W ITOLD MARS — LW Ó W  czyście W auli rok szko lny .
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nie zajm ują już tak do głębi problem y, w 
ich życie w kradł się nowy m otyw : sport. 
W  przerw ach między w ykładam i mówią o 
rekordach, treningach, meczach i zapraw ie, 
połączą zawody sportow e z uniw ersytetem  
i stworzą mu nową tradycję  — tradycję  
sportu.

Te la ta  studjów , to przeradzanie  się 
chłopca w mężczyznę, nauka sam odzielnego 
myślenia, pracy, życia. Czas ten, to okres 
żm udnych trudów' i beztroskiej wesołości, 
zapału i w iary w ideały, to szczęśliwe ulne

lata , gdy cały św iat w ydaje się czekać na 
swego zdobywcę.

W reszcie nadchodzi ta osta tn ia  wiosna, 
gdy opuszcza się na zawsze stare, kochane 
m ury, k tóre dotychczas były całym  św iatem  
w spólnej p racy, p rzyjaźni, am bicji i w ysił
ku. U niw ersytet był tym  dniem  codzien
nym, najw ażniejszem  zagadnieniem , wszyst
ko robiło  się dla niego i z m yślą o nim , 
a teraz ten św iat zaczyna się zm niejszać, 
kurczyć się do rozm iarów  zwykłego budyn
ku, gdzie jednak  m ieszka najlepsze w spom 

nienie. Jeszcze ostatnie dni wysiłku, je 
szcze ostatnie bezsenne noce, spędzone na 
nauce, a potem  pożegnalna uroczystość, 
słowa przysięgi i skrzyżow ane berła z godła
mi uniw ersytetu... no i trzeba ruszać w wiel
ki świat.

Lecz gdy po wielu latach spotyka się ko
goś z kolegów, gdy wróci się w spomnieniem 
w ten beztroski k ra j młodości, to na usta 
cisną się słowa niezapom nianej pieśni: Gau
deam us igitur, iuvenes dum  sumus...

W itold Mars.

H A R  L E M  — M ETRO PO LIA  C ZA R N E J RASY.
(D okończenie ze  str. 5-ej). 

wesołego wieczoru na B roadw ayu, czy też dla 
odwiedzenia w ytw ornej restau racji lub tea-„ 
tru.

A oto ci inni, ci hardzi i dum ni, którzy 
gardzą takiem i podstępam i i wszelką próbą 
podejścia do białego człowieka. M imikry, to 
d la nich wyrzeczenie się w łasnych wartości. 
A m urzyn posiada wiele cech, jem u tylko 
właściwych, k tóre w arto  pielęgnować i roz
wijać!

Jedną z tych najbardzie j św iadom ych swej 
odrębności rasow ej w H arlem ie to Leila 
W alker, c iem no-brunatna am azonka, sześć 
stóp wysoka królew ska nostać! W alkerow ie, 
to Rotszyldowie H arlem u. Ojca zlynczowa- 
no. Matka w ynalazła środek do w ygładzania 
zdradliw ych, w ełnistych włosów m urzyńskich 
i zarobiła k ilka ładnych m iljonów  dolarów. 
Z pieniędzy tych kupiła sobie posiadłość 
ziemską w Irvington. W dowa po zlynczowa- 
nym  m urzynie uparła  się zostać sąsiadką 
Rockefellera, przebyw ającego rów nież w Ir- 
vington! No i została!

Zam ordow any ojciec, salony piękności 
przedsiębiorczej mam y, dum na sam otność 
córki — oto to, co reprezen tu je  los czarnej 
rasy w Ameryce!

Leila W alker jest m urzynką praw dziw ą, 
bez przym ieszki innej krw i. I jest dum ną z 
tego, uw aża się za ary stok ra tkę  krw i! W edług 
niej tylko czarny m urzyn jest m urzynem .
1 zam iast powszechnego w Ameryce podziału 
na białych i kolorow ych, uznaje  inny po
dział: na m urzynów , m ieszańców  i białych.

Czarnym rasow ym  m urzynem  jest także dr 
Robert R. Moton, zw any Rooseveltem m urzy
nów. Jest on kierow nikiem  uniw ersytetu  i 
zakładów  w ychowawczych w Tuskegee, k tó 
re rocznie przygotow ują kilka tysięcy 
czarnych, m łodych ludzi obojga płci do 
praktycznych zawodów w przem yśle, rolni
ctwie i gospodarstw-ie domowem. Każdy li
czeń, opuszczający zakład, w ynosi obok do 
skonałego, fachowego w ykształcenia i spo 
rego zapasu w iadom ości ogólnych, uśw iado
m ienie swej odrębności rasow ej i zna w ar 
tość swej krwi.

O rów noupraw nienie czarnych kobiet w al
czy Elisa Johnson Mc. Dougald, będąca do

G wiazda m m ic-ha llów , Jó ze fina  B aker je s t  
dzieckiem  H arlem u.

skonałym  przykładem  św ietnych wyników, 
jakie  może dać szczęśliwy związek krwi 
uwóch odrębnych ras.

Nie będzie przesadą tw ierdzenie, że dziś już 
większość m urzynów , przebyw ających stale 
w śród białych, zaniechała swą pierw otną 

tak tykę upodabniania się do Europejczyka, 
celem zm ieszania się z nim. Ta rasa, k tó re j 
ojczyzną jest olbrzym i, odrębny kontynent, 
k tó ra  sianowi pow’ażny odsetek m ieszkań
ców naszego globu, a k tó ra  przez długie 
w ieki była tylko zwierzęciem loboczem , po 
gardzanym  pariasem  białych ludzi, rozpo
częła now ą fazę rozw oju. Skonsolidow ała 
się, skrzepnęła w  sobie, zrozum iała, że 
przepaść, k tó rą  ustanow ił biały między so
bą a m urzynem , nie jest tylko różnicą k u l
tu r, lecz przedew szystkiem  różnicą zasadn i
czą, krw i i rasy. P rzy jm ując prym at k u ltu 
ry europejskiej, s ta ra  się ją  sobie przy
swoić, lecz po to  tylko, by zaszczepić ją  na 
w łasnem , odrębnem  podłożu i w yhodować 
nową kulturę, lepszą — jak  sądzi.

Dzis są to jeszcze początki, skrom ne i 
m ało ważne, niem niej odzyw ają się już co
raz częściej głosy o „kolorow ein niebezpie 
czeństwie"

Już teraz zresztą jesteśm y św iadkam i 
przen ikan ia  wpływów azjatyckich  do naszej 
ku ltu ry  N ajsilniejsze bowiem tam y między- 
rasow e, najenergiczniejsza obrona przed ob- 
cemi w pływam i, nie obroni przed zmiesza
niem  się kultur, przed ich w zajem ną dyfu
zją. Już dziś elem enty m urzyńskie, z ich 
prym ityw ną żywiołowością, wycisnęły m oc
ne i n iezatarte  piętno na sztuce, zwłaszcza 
teatrze, muzyce i tańcu.

A czem jest m urzyn w sporcie am erykań
skim  —  sport zaś, to d la Am eryki wielka 
rzecz, może naw et w iększa, niż jak ieś wpły
wy ku ltu ralne, zresztą najczęściej u tożsa
m ia się go poprostu  z ku ltu rą  — to okazała 
ostatn ia  olim piada. W  lekkiej atletyce czar
ni zdobyli większość m edali, wywalczonych 
przez Amerykanów. Siedem razy sztandar 
am erykański uroczyście pow iew ał z o lim pij
skiego m asztu zwycięzców, siedem razy o r
k iestra  g rała  hym n Stanów  Zjednoczonych, 
dzięki m urzynom ... Zaś rekord  św iata pod 
względem zdobytych m edali zdobył czarny 
as sportu , Jesse Owens! A m erykanom  nie 
bardzo się to podobało, lecz w ola zwycię
stwa kazała zapom nieć o uprzedzeniach ra 
sowych, p rzynajm niej na czas olim piady, 
chociaż i tu już daw ali oni n iejednokro tn ie  
czarnym  swoim reprezentan tom  w dość do- . 
tkliw y sposób odczuć swą niechęć. A led 
w ie tylko o lim pjada się skończyła, pierwsze 
co uczyniono, to zdyskw alifikow ano Owen- 
sa pod jak im ś tam  błahym  pozorem !

Lecz m ów iąc o „niebezpieczeństw ie kolo- 
row em “, nie chodzi już dziś o owe — może 
naw et korzystne — wpływy ku ltu ralne, ani 
o przew agę m urzynów  w sporcie. Mówi się 
głośno o wyzwoleńczej walce ludów  ko loro
wych z pod jarzm a białego człowieka. Mu
rzyn, to tylko jeden drobny fragm ent tego 
ruchu. Rasa czarna i żółta, H indusi, a prze- 
dew szystkiem  wyznawcy islam u, prą już 
dziś w yraźnie do decydującej rozgrywki. 
Czy sta ra  nasza ku ltu ra  będzie m iała na tyle 
sił i okaże się na tyle żyw otna, by przetrw ać 
ten ferm ent? W iktor M icherdziński.

NAWET MASKA
" F b i w d k i e j

^o w o czesn a  kobieta winna od stóp do głów 
* ”  posiadać delikatną jedwabistą skórę. Mydło 
Palmolive kosztuje tak niewiele, że mlljony ko
biet używa go również do kąpieli; szczęśliwe 
są, że mogą korzystać z dobroczynnego dzia
łania olejku oliwkowego.

Mydło Palmolive dzięki swej obfitej i prze
nikającej planie udelikatnia 1 odmładza skórę, 
uwalniając poty całkowicie od brudu. Codzien
na kąpiel mydłem Palmolive jest w ten sposób 
prawdziwą .kąpielą piękności*, która zapewnia 
każdej kobiecie olśniewającą urodę decydującą 
0 jej powodzeniu.

m l m o u y ł /RtJlSTkOWAKY IHAK rQwA0OWY M

"M

AS *7



CZY rośliny „myślą*

W id u  ludziom wydaje się niedorzecz- 
nem zdanie, że rośliny mogą myśleć 
albo czuć, chociaż i są tacy, którzy 

przyjm ują, że roślina ma czucie, podobnie 
jak  inne żywe twory przyrody. Każdy, nawet 
nie przyrodnik bez specjalnego laboratorjum  
lub przyrządów może wprost w przyrodzie 
poczynić szereg obserwacyj, które z pewno
ścią zaciekawią go i zainteresują, a zarazem 
dadzą powód do zastanawiania śię, czy też 
rośliny rzeczywiście myślą.

Wiele przykładów ze świata roślinnego 
zdaje się świadczyć o inteligencji roślin.

W Alpach spotykamy matą, skrom ną ro 
ślinkę, noszącą nazwę lnicy bluszczykowatej 
(Linaria cymbalaria), porastającą niekiedy 
także stare mury. Jej niewielkie, delikatnie 
na kolor lila zabarwione kwiaty, wyglądają 
jak gdyby małe hełmy. Roślina ta żyje na 
skałach i tam na urwistem zboczu, zapuszcza 
korzenie głęboko w szczelinę. W tak ciężkich 
warunkach musi się ta  roślina także rozm na
żać, co nie jest rzeczą łatwą. Kwiaty lnicy 
przystosowane są do odwiedzin owadów, któ
re przenosząc pyłek z jednego kwiatu na d ru 
gi pośredniczą w zapyleniu i przyczyniają się 
do zaw iązania przez roślinę owocu. Muszą 
więc być widoczne, aby skrzydlaci sprzymie
rzeńcy ze świata owadziego bez trudu mogli 
je ujrzeć. 1 cóż ciekawego możemy zauważyć 
u tej rośliny? Oto szypułki kwiatowe rosną 
i wydłużają się, oddalając się od skalnej ścia
ny jak tylko można najbardziej, tak, że 
kwiaty sta ją  się dostatecznie widoczne, aby 
zwabić do siebie owady. Przyrodnik nazywa 
len ruch, wykonany przez roślinę w kierun
ku światła „fototropizmem dodatnim'*.

Jakżeż zachowuje się roślina, gdy kwiaty 
jej zostaną już zapylone? Gdyby szypułki 
kwiatowe pozostały w niezmienionem poło
żeniu, musiałyby nasiona wypaść w przepaść, 
gdzie uległyby zagładzie. Na jakiż zatem 
„pomysł** wpada roślina, aby ratować byt 
swego gatunku? Po zapyleniu, szypułki kw ia
towe zm ieniają dotychczasowy kierunek 
wzrostu i zaczynają zwracać się ku skalnej 
ścianie. Co więcej, dotykają ściany tak d łu
go, aż wreszcie natrafią  na dogodną szczeli
nę. W tenczas dopiero wciskają się w nią i

w bezpiecznem miejscu umieszczają swe owo
ce. Gdy owoce dojrzeją, szypułki usychają, a 
nasiona wysypują się na żyzną, próchniczą 
glebę, w ypełniającą szczelinę i zaczynają kieł
kować.

Czyżby roślina myślała? Czy kieruje się 
ona instynktem ? Lub może ruchy jej są 
dziełem przypadku?

Nie jest to jednak jedyny wypadek takiego 
zachowania się rośliny — nietylko lnica wy
konuje tego rodzaju „myślące** ruchy — po
dobnie czynią to tysiące innych roślin.

Zwróćmy np. uwagę na dziewięciornik 
błotny (Parnassia palustris), miłą roślinkę o 
ładnych, białych gwiazdkowatych kwiatach, 
ukazującą się w sierpniu na wilgotnych łą 
kach, torfowiskach, a także i wilgotnych ska-

Kwiaty dziewięciornika błotnego (Parnassia  
palustris) z  fa łszyw ym i m iodnikam i.

łach. Kwiaty jej są zapylane również przez 
owady (różne gatunki much). Nie m ają one 
nektaru dla przyciągania do siebie owadow; 
muszą więc sobie w inny sposób radzić. Oto 
zwodnicze ich kw iaty zw abiają do siebie mu
chy im itacją miodników. Oprócz bowiem prę
cików i słupków widoczne są w kwiatach 
grupy jakgdyby świeczników, składających 
się z szeregu ram ion, zakończonych żółlemi, 
kuleczkowatemi niby gruczołami, które lśnią 
w słońcu i zdają się być pokryte miodem. 
„Pomysł** rośliny jest doskonały. Muchy bo
wiem nie poznają się na podstępie i tłumnie 
przylatują do kwiatów, dokonując zapylenia, 
tak dla rośliny ważnego.

W iadomo też powszechnie, że drzewa euka
liptusowe sięgają korzeniami swemi do n a j
dalszych i najbardziej ukrytych żył wod
nych. Sadzi się je nawet tam, gdzie chodzi 
o odwodnienie terenów, zwłaszcza maiarycz- 
nych. Interesującem  jest zachowanie się tych 
drzew w wypadku, gdy korzenie ich natrafią 
na przeszkodę, o czem świadczy następują
cy przypadek: jedno z drzew, rosnące w po
bliżu kanału, wydało korzeń, biegnący w 
kierunku kanału, o długości 20 metrów. Gdy 
korzeń ten natrafił na przeszkodę w postaci 
muru, nie mógł już drążyć w dół. Zmienił 
wtenczas kierunek, rosnąc ku górze tak dłu-

Na lewo: Na w y- Na prawo l a s  euka- 
spach m a ia js k ic h  liptusowy, wprowa-
rośnie t. zw . m rów- dzany często przez
czelina (M yrmeco- człowieka na obsza-
dia) w s p ó ł ż y ją c a  rach m alarycznych.

z m rów kam i. dla ich osuszenia

go, póki nie natrafił na otwór o średnicy 
około 30 cm. Z chwilą, gdy przedostał się 
przez ten otwór, zaczął znowu róść na dół, 
w kierunku ciągnącego się kanału, póki go 
nie dosięgnął. Czy była to „przemyślana' 
akcja? czy tylko instynkt?

Do ciekawych przypadków, które nasuw a
ją pytanie: czy można mówić o inteligencji 
u roślin, należy zjawisko współżycia połud
niowo-amerykańskiego drzewa Cecropii z 
mrówkami. W wydrążonych konarach i gałę
ziach tego drzewa znajdują mrówki dosko
nałe mieszkanie; wzamian mrówki chronią 
drzewo przed jakiemikolwiek innemi ow a
dami. Drzewo nietylko daje mrówkom schro
nienie, ale także dostarcza i pożywienia. 
U nasady bowiem ogonków liściowych znaj
du ją  się małe, białawe, jajowatego kształtu 
ciałka, które mrówki bardzo chętnie zjadają. 
W ytw arzają się one stale w znacznej obfi
tości. Dla samego drzewa jako takiego nie 
odgrywają żadnej roli. Jakież zatem znacze
nie mogą mieć te „zabiegi** drzewa o żyw
ność dla mrówek? Odpowiedź jest jasna. Jak 
długo roślina dostarcza mrówkom pożywie
nia, tak długo zamieszkują drzewo i bronią 
je  przed niebezpieczeństwem zniszczenia 
przez inne owady, zwłaszcza mrówki, żywiące 
się liśćmi drzew.

Podobne stosunki zachodzą pomiędzy 
mrówkami a pasożytniczą m alajską rośliną 
Myrmecodia. W e wnętrzu jej olbrzymich 
bulw mrówki znajdują bezpieczne schronie
nie; roślina zaś dzięki licznym korytarzom , 
drążonym przez mrówki, korzysta z dosko
nałej wentylacji.

Gdyby człowiek zachował się podobnie jak 
owe drzewa, stw arzając dla siebie jak  n a j
lepsze warunki bytowania, nikt nie wątpiłby, 
że działał z rozwagą i zrozumieniem. Czyż 
powiemy to samo o roślinach?

O bserwując różne przejawy życia roślin i 
zastanawiając się nad ich przebiegiem, oraz 
znaczeniem dla sam ej rośliny, nie możemy 
pozostać bez podziwu dla „pomysłowości** 
czy też „inteligencji** roślin, w yrażającej się 
w ich doskonałem przystosowaniu do w arun
ków otoczenia.

Dr Z. M.
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— Nie chcę być jednym  z wielu, piękna 
pani —• rzekł z uśm iechem S-elfi hen Ta- 
heir, w yswobadzając się z objęć m łodej k o 
biety, klóra tuliła się do niego nam iętnie. 
1 ujm ując ją za ręce, dodał z odcieniem szy
derstwa:

— Jesteś najcudniejszą z mieszkanek To- 
laitoli *) i sława tw ych wdzięków dorów ny
wa sławie ojca twego, potężnego Amtru, wiel
korządcy m iasta z laski najm iłościw iej nam  
panującego Kalifa A lhakema, który  oby żyl 
wiecznie! Jesteś chlubą rodzica, p rzedm io
tem pożądania niejednego dosto jn ika, p e r
łą, której blask olśnił nawet przyszłego n a 
szego władcę, rycerskiego A hderram ana, 
ulubieńca w szystkich dziewic. W szak zjeż
dża do nas w ciągu kilku dni najbliższych, 
wiodąc na wschód p 'ęć  tysięcy w ojska, 
a wszystkim wiadomo, że nęci go nie tyle 
powodzenie zbrojnej wyprawy, ile tw o je  
pieszczoty i pocałunki. Zaczekaj na  kochan
ka, którym  nie możesz się bawić i k tó ry  nie 
będzie d la ciebie, tak jak ja, kaprysem .

D rgnęła, jakby ukłuła żądłem skorpiona, 
a białe jej ram iona, przeświecające przez 
delikatną gazę rękawów, stuliły się pod 
wpływem obelgi dum nego M aura i zadrżały 
konwulsyjnie. Nikt jeszcze n ie ośmielił się 
wzgardzić m iłością płom iennookiej Zinetdy 
i nikt nic dal do zrozum ienia, że nie chce 
być zabawką tej pięknej, ale rozpustnej ko
biety, k tó ra  w swem królikiem, ale pełne m 
wrażeń życiu miała już więcej wielbicieli, 
niżby naliczy! śm iertelnych wrogów ojciec 
jej krwiożerczy Amru ben Jussuf, wali z To
ledo. Obelga była tern przykrzejsza, że pad ła  
z ust człowieka, k tó ry  już oddaw na zwrócił 
na siebie jej uwagę i d la klórgo żywiła m o
że coś więcej, n iż przelotną sym patję .

Sefi spoglądał ,z ironicznym  uśm iechem  na 
dotkniętą do żywego kobietę, k tó re j mie- 
zakryte przez zasłonę lica powlekła śm ier
telna bladość. Śnieżyste jej piersi, falujące 
pod gorsetem, naszytym  perłam i i p rzys tro 
jony w diam entow e zapinki, podnosiły się 
i opadały szybko, jakby nie mogła zaczer
pnąć pow ietrza. Dusiła się z wściekłości, 
wiedziała jednak, że gniew jej n a  nic się nie 
przyda. Sefi, członek potężnego rodu K assa' 
rów, nie lękał się nikogo, naw et w przed
sionkach Alkazaru, gdyż s ta ła  za nim  cała 
ludność Toledo i zbrojne zastępy szlachty, 
która w ostatnich k ilkunastu latach tak w iel
ką odgryw ała rolę w czasie walk o posiada
nie miasta. Zresztą, Zenilda była zaskoczo
na zachowaniem się młodzieńca. Spodziewa
ła się przecież, że wdzięki jej przem ówią do 
wyobraźni rycerza, że nam iętność pozbaw i 
go zdolności rozum ow ania i .że schadzka, 
na k tórą zwabiła podstępem  dumnego Kas- 
sara do pałacu wielkorządcy, zakończy się 
nam iętną sceną miłosną. Obelga Sefiego, b y 
ła dla niej praw dziw ą nispodzianką i zrazu 
nie znalazła jna n ią  odpowiedzi. Dopiero po 
chwili, k iedy miejsce zdziwienia zajął w  jej 
sercu wściekły gniew, zdobyła się .na słowa, 
będące wyrzutem, groźbą i ostrzeżeniem za
razem.

— Nie chcesz być m oją zabawką, cnotli
wy małżonku Zobeidy? — zawołała, drżąc

*) Arabowie tak nazywali miasto Toledo.

na calem ciele. — W idocznie pieszczoty tej 
nadzw yczajnej kobiety k ażą  ci gardzić inne- 
mi! Wiedz jednak, że zapłacisz mi drogo za 
dzisiejsze upokorzenie i że przyjdzie dzień, 
kiedy będziesz igraszką w m am  ręku!

Sefi spojrzał z pogardą w błyszczące oczy 
niewiasty, k tó re  w yrażały śm iertelną n iena
wiść i uśm iechnął się znowu.

— Za życia mego nigdy! — rzekł dobitnie. 
Żaden z Kassarów nie Starał się o  względy... 
zalotnicy. I wyszedł z kom naty z dumnie 
podniesioną głową. Zenilda opadła na sofę, 
dław iąc się z wściekłości i ukryła tw arz w 
poduszkach. Zemsta! Oh! Jakże pożądaną 
byłaby jej zem sta w tej chwili! .Zemsta s tra 
szliwa, o k tó re j mówiłyby całe pokolenia!

Oblicze kobiety zmieniło się teraz w groź
ną maskę, w k tó re j rysach zastygło nagłe 
postanowione. Sefi nrusi umrzeć! Musi 
umrzeć u jej stóp, błagając o przebaczenie!

W  ciągu tych długich godzin, k tóre upły
nęły od odejścia m łodego mężczyzny, przez 
głowę jej przebiegło tysiąc myśli. Snuła roz
maite plany, ale żaden z nich nie, w różył po
wodzenia. Wszelki gwałt groził sm utnem i 
następstw am i. Załoga Kalifa była zbyt słabą, 
aby mogła sp ro stać  w otw artym  boju zastę
pom  bitnej szlachty toledańskiej. Uwięzie
nie Sefiego, naw et najlepiej uspraw iedliw io
ne, mogłoby doprow adzić do now ych zam ie
szek i narazić  wielkorządcę m iasta na  słusz
ny gniew jego mocodawcy. Alkalhem m iał 
już dosyć w ojny domowej, k tóra  ubliżała 
jego powadze i narażała  państwo ,na po
ważne wstrząsy. Nie, ta droga nie zawiedzie 
jej do celu! Zenilda wiedziała o tern dobrze. 
I płacząc z wściekłości, wzywając na pomoc 
czarne duchy zemsty, uk ładała  p lan  pew 
niejszy.

Los chciał, że w tym sam ym czasie ojciec 
Zenildy, okrutny i chytry Amiru, ben Jussuf, 
naradzał się w swych kom natach z  w ysłan
nikam i K alifa nad sposobam i ukrócenia sa
mowoli Toledańczyków. Nienawidził on te
go m iasta  ca łą  duszą od chwili, kiedy butna 
szlachta miejscowa podniosła bunt przeciw  
jego synowi i w trąciła go do więzienia, trzy
m ając w ciem nicy przez długie miesiące. 
Znał on dobrze tych pysznych i dufnych 
w swą silę wojowników, k tórym  chodziło 
izawsze tylko o przywileje rodowe. Gardził 
nimi od chwili, kiedy za garść złota przy
nieśli m u gtówę kadiego Obeydałia, b ro n ią 
cego murów Alkazaru przed jego wojskami. 
Ongiś, przed laty! Ale nie czuł się na siłach, 
aby wystąpić przeciw nim z  całą energją. 
Nawet teraz, kiedy do m iasta zbliżały s:ę 
zastępcy A bderram ana, syna jego pana i 
władcy!

Zmierzch zapadł. Zmęczeni drogą posło
wie Kalifa udali się do przeznaczonych dla 
nich kom nat. Stary Amru pozostał sam
z swymi myślami. T argał siwą brodę, zaci
skał zęby, a  z piersi jego od czasu do czasu
dobywało się w estchnienie. Tak, był tylko
wielkorządcą z Im ienia. Jeden nieostrożny 
krok, jeden czyn nierozważny, a może spot
kać go los syna, ciem nica i niełaska Kalifa. 
Mieszkańcy Tolaitoli nie przebierali w środ
kach, jak i 011 nie przebierał.. Nie było mowy 
o otw artej walce.

Rozległ się cichy, metaliczny brzęk zło

tych naram ienników  i na progu kom naty 
stanęła postać kobieca.

— To ja, ojcze... Zenilda. — Przypadła do 
rąk starca.

Pocałow ał ją  w czoło i podniósł, zdziwio
ny, głowę klęczącej kobiety, k tórą  oparta 
na jego kolanach.

— Płaczesz, dziecko? Któż cię sk rzyw 
dził? — zapytał. — Kto ośmielił się skrzyw 
dzić m oją Zenildę?

Łkała głośno, nie dając odpowiedzi. Amru 
zmarszczył brw i, a tw arz jego pobladła.

— Mów! Co się stało? — rzekł tonem roz
kazującym.

Spojrzała na  starca, a wargi jej zadrżały.
— Zelżono mnie! — rzekta z wysiłkiem. —- 

Zelżono, jak  osta tn ią  dziewkę... mnie, córkę 
wielkiego Amru!

W  oczach walego pojaw iły się groźne b ły
ski. Ręce jego zacisnęły się na  głowicy sza
bli. Zapytał, siląc się na spokój:

— Kto cię obraiził? Kio nazwał cię dziew
ką?

— Sefi ben Taher! — iPrzestała płakać, 
śledząc, jakie  wrażenie wywołały na ojcu 
w ypowiedziane isłowa. — Oli! Musisz mnie 
pomścić! Musisz ukarać tego człowieka!

Starzec pow stał, wzburzony. Członek rodu 
Kassarów, najpotężniejszego rodu w mieś
cie! Zaiste, ten mógł urągać naw et córce 
wielkorządcy!

— Jak się to stało? Opowiedz! — rzekt 
po chwili.

— Nie żądaj tego ode mnie, ojcze! — 
szepnęła Zenilda, sk ładając ręce prosząco. — 
Jestem  kobietą. W styd nie pozwala mi; m ó
wić. W targnął podstępem  do mej kom naty, 
żebrząc o miłość. A kiedy odtrąciłam  go, 
obrzucił m nie obelgami. Oh! Pragnę zemsty! 
Tylko zemsty!

Amru rozłożył ręce.
— Zemsty! — rzekł. — I ja jej pragnę. 

Pragnę zemsty za krzywdę mego syna, za 
moje upokorzenie, za m oją bezsilność. Sefi 
ben Taher! Oddałbym z rozkoszą życie za 
jego głowę... Ale cóż mogę? Skarga do Ka
lifa...

— Nie chcę się skarżyć n i k o m u ! p r z e 
rw ała dumnie Zenilda, a na tw arz jej w y
stąpił rum ieniec. —  Córka wielkiego Amru 
nie zniży siię do prośby. Mówisz, że chcesz 
się zemścić... że chciałeś zemścić się już 
dawno. Krzywda m oja niech będzie ostatn ią  
kroplą przepełniającą puhar!

Oczy jej zabłysły, a tw arz wykrzywiła się 
w dziwnym grym asie. Pow stała i przytuliła 
się do starca. Usiedli oboje.

— Posłuchaj mnie, ojcze — rzekła. — 
Ju tro  lub po ju trze przybywa A bderram an na 
czele wojska i zamieszka w Alkazarze. Trze
ba wydać na  jego cześć wielką ucztę...

Zaczęła szeptać coś dio ucha starców1!, k tó 
ry słuchał z naprężoną uwagą. W pew nej 
chwili w zdrygnął się, jakiby przerażony. Ale 
zapanow ał nad przelotną słabością i n achy
lając głowę, chłonął chciwie słowa córki, 
k tóra  zaczęła mówić coraz głośniej. Oczy 
je j błyszczały niezdrowem św iatłem , ale 
blask ich zdaw ał się dodaw ać otuchy wiel
korządcy. Położył dłoń sw oją na głowie Ze
nildy, przytakując jej uwagom.

— Masz słuszność ,córko  — rzekł Amru,
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kiedy skończyła. — Trzeba zaprosić na ucz
tę całą szlachtę, rozstaw ić straże... Ju tro  
pomszczę ciebie i  siebie!

— Jutro! — szepnęła Zenilda. — Jutro, 
Sefi ben Taher, zapłacisz mi za twą w zgar
dę! błagać będziesz nie o miłość, ale o litość 
moją!

I przyszło ju tro .
W ojska A bderram ana przybyły wczesnym 

rankiem  do Toledo i zajęły wyznaczone so
bie kw atery. Ludność wyległa na plac Zoco- 
dover, aby przyw itać dziedzica kaiifaltu, k tó 
ry z rozkazu ojca spieszył zaprow adzić ład 
we wschodnich prow incjach. Dzień był p ięk
ny, jak  m arzenie i uśm iechał się do m łode
go wojow nika, który jechał zwolna w stro 
nę Alkazaru. Z poza przejrzystej zasłony 
w jednem  z okien pałacu spoglądała w dół 
piękna Zenilda, pom na łask przyszłego w ład 
cy państw a i ciekawa, czy bardzo zmienił 
się od czasu ostatniego ich spotkania. N aj
przedniejsi obywatele m iasta towarzyszyli 
panu aż do wrót zamkowych, a Amru zapro
wadził go w orszaku dworzan do gościnnych 
kom nat na górnem piętrze.

Dzień cały zeszedł na przyjęciach i posłu
chaniach. Amru naradzał się z dow ódcam i 
Straży pałacowej, wydawał półgłosem  zlece
nia, rozsyłał gońców na m iasto. W kuch
niach Alkazaru ' czyniono gorączkow e p rzy 
gotow ania do uczty na cześć A bderram ana, 
k tóra rozpocząć się m iała o zmierzchu w 
południowem  skrzydle wielkiego gmachu. 
Zanosiło się na w ielką uroczystość z udzia
łem, jak  mówiono, całej szlachty toledań- 
skiej.

Zenilda liczyła z niecierpliw ością godziny. 
Dwóch zaufanych rzezańców czekało na  jej 
rozkazy. Amru opracow ał p lan w w szyst
kich szczegółach i mógł zasiąść do uczfty 
w raz z swoim panem  pewny, że zlecenia je 
go będą spienione.

Zapadł zmierzch. Na zam ek zaczęli sp ie 
szyć goście. Członkowie najprzedniejszych 
rodów, bez broni, w bogatych, przystro jo
nych klejnotam i szatach, wchodzili grupam i 
na wzgórze Alkazaru i znikali w przedsion
kach pałacu. Szli roześmiani, pełni; radości 
życia, bez troski, bez złych przeczuć... jak 
na ucztę przystało. Jeden za drugim , w cią
gu trzech godzin wstępowali w m roczne k ruż
ganki zamkowe. A na górze rycerze i dwór 
A bderram ana sław ili gościnność w ielkorząd
cy Amru przy suto zastaw ionych stołach.

W kom nacie Zenildy panoveała cisza. C ór
ka walego Amru ben Jussu fa  czekała na 
wieści... z podziemi.

Była już późna noc, kiedy na  drodze, w io
dącej do zamku, ukazały się dwie postacie. 
To Sefi ben T aher spieszył na uroczystość 
w tow arzystw ie kuzyna swej żony Massuda, 
przybyłego właśnie z Grenady..

—  Jesteśm y chyba ostatnim i gośćmi — 
odezwał się Massud w chwili, kiedy stanęli 
przed bram ą pałacu. — Zobeida odradzała 
nam  tę wizytę. Mówiła, że ma jakieś złe 
przeczucia...

Sefi w zruszył ram ionam i. — Przeczucia 
kobiece! — rzekł tonem lekceważącym. — 
Zona moja ma zawsze złe przeczucia...

Weszli do sieni ,w której stało kilku zbroj
nych i dw óch pachołków , trzym ających po
chodnie. P rzybrany  w błękitną tunikę, rze
zaniec skłonił się nisko, dając znak gościom, 
aby szli za nim. Ruszyli w jego ślady bez 
wahania. Nagle, za zakrętem  korytarza, 
oświetlonego również pochodniami', rzuciło 
się n a  nich z nienacka kilku ludzi. W mgnie
niu oka obaj niespodziew ający się napadu  
mężczyźni zostali ubezwladnieni i skrępo
wani. Nie mieli czasu krzyknąć, gdyż w je d 
nej chwili wprawni siepacze Zakneblowali 
im usta.

— Naprzód! — dał rozkaz dowódca .zbroj
nych i obu jeńców zawleczono do podziemi. 
W alczącemu uparcie Sefimu udało się od

wrócić głowę. I wtedy u jrzał, jak  drzwi, p ro 
wadzące do jednego z lochów, otworzyły 
się i ukazał się w nich dziwny orszak. Dwóch 
pachołków  dźwigało za ręce i nogi ciało 
człowieka, którego suknie były obficie zbro
czone krwią. Jeden rzut oka na b ladą twarz 
zabitego pouczył Sefiego, że widzi przed so
bą zwłoik.i Sadi Hatem a, z słynnego rodu 
Gomleizów, swego przyjaciela i krewnego. 
Zadrżał ze wstrętu i grozy, zrozum iał bo
wiem, że w padł w zasadzkę.

— Nie oglądaj się! — krzyknął jeden 
z siepaczy. — Przyjdzie kclej i na ciebie!

Obu jeńców  wniesiono do wielkiego, p o 
zbawionego oikien lochu i rzucono na ziemię. 
Do leżącego bez ruchu Massuda zbliżył się 
jeden z rzezańców. /

— Podnieście wgórę pochoduię! — wydał 
rozkaz siepaczom. — To nie tpn! — dodał 
po chwili, dając znak stającem u opiodal 
mężczyźnie, k tó ry  podszedł do swej ofiary 
z jataganem  w ręku.

Zdjęty grozą Sefi oparł się z wysiłkiem 
na łakciiu i podniósł głowę. W  krwawemu

...w drzw iach lochu stanęła kobieta.

świetle pochodni u jrza ł teraz, że w głębi lo 
chu leżą dwa trupy w kałuży krw i. I ujrzał, 
że człowiek z jataganem  w ręku nachylił 
się nad  Massudem.

— Kończyć! — odezwał się szorstki; głos.
Sefi .zamknął oczy, a  kiedy je znowu otw o

rzył, ciało M assuda leżało już m artw e, bez
władne, ociekające krw ią, w kącie podziem ia. 
U marł bez jęku, przebity jataganem  kata.

— Oto Sefi ben Taher! — przem ówił na
gle rzeżaniec i podniósł rękę. — Zaczekaj
cie! Rozwiązać w ięźnia!

Zbrojni spełnili rozkaz bez w ahania. Zdjęli 
pęta z rąk jeńca, wyjęli z ust jego knebel, 
podnieśli go z ziemi i postawili na nogach. 
Rzeżaniec wyszedł z ciemnicy.

W ciągu tych k ilkunastu  m inut, jakie 
upłynęły od jego odejścia, Sefi sta ra ł się 
zebrać myśli. Nie ulegało wątpliwości, że 
w podziem iach Alkazaru rozgrywa się s tra 
szliwa łragedja . O krutny Amru skorzystał ze 
sposobności i wydał na  śm ierć siepaczom ca
łą szlachtę miejscową, zwabioną na zamek 
pod pozorem  uroczystości na cześć A bderra
mana. Ginęli członkowie rodu Abenceragów, 
Goinelezów i Kassarów, ginęli młodzi i s ta
rzy, zahartow ani w boju  wojonicy i znie- 
wieściali dziedzice wielkich bogactw, dawni 
wrogowie w ielkorządcy i ludzie zupełnie mu 
nieznani... Zawleczeni do lochów zamkowych, 
ginęli nędznie, nie mogąc się bronić, a nikt 
w mieście nie dom yślał się, że krew  najlep

szych obywateli starej Tolailtolli spływa na 
głazy podziemia, bryzga na jego ściany, p la 
mi odświętne suknie m ordow anych. Sefi nie 
łudził się, że i jego trupa uniosą w dal w a rt
kie wody Tagu. Dziwił się tylko nagłej zwło
ce? Co mogło być powodm  ociągania się je 
go katów ? Co miały oznaczać słowa rzę
żą ńca?

Niedługo trw ało czekanie. Do uszu jego 
doleciał odgłos szybkich kroków  na k o ry ta 
rzu i w drzw iach lochu stanęła kobieta. Mia
ła na sobie ciemny płaszcz, a twanz jej k ry 
ła zasłona. Jedno  spojrzenie pouczyło jednak 
Sefiego, że ma przed sobą Zineldę, córkę 
okrutnego wielkorządcy Toleda.

— Zostawcie mnie z więźniem... sam ą — 
rzekła, a głos jej drżał lekko, kiedy w yda
wała to zlecenie. — Zatrzym aj się przy 
drzwiach, Ali! — dodała, zw racając się do 
rzeżańca. — Będę cię potrzebowała.

Spełnili rozkaz, wychodząc pospiesznie 
z podziem ia. W  zbroczonym krw ią lochu za
padło głuche milczenie. Zenilda spojrzała 
w kąt, gdzie w idniały zwłoki pom ordow a
nych mężczyzn i wzdrygnęła się mimowoli.

— W iele krw i musieliśm y przelać, zanim 
raczyłeś zjawić się na zam ku — rzek ła  ci
cho. —- Niechaj krew ta spadnie na tw oją 
głowę! Czekałam jednak tylko n a  ciebie. 
Jeszcze w czoraj w zgardziłeś moją miłością, 
a dziś życie twoje zależy od jednego mego 
skinienia. Cóż mi powiesz teraz, Sefi ben 
Taher?

Trw ał w milczeniu, spoglądając na nią tę- 
pym wzrokim. Ząpalała się coraz bardziej, 
ale aoi słowa, tcbnące śm iertelną n ienaw i
ścią, ani obietnice wypuszczenia w ięźnia na 
wolność, ani naw et zaklęcia miłosne, k tóre 
w ypowiadała, jakby wpół,przytomna, p ijana 
krw ią pom ordow anych ofiar, nie zdołały 
wyprowadzić SefiegO' z odrętw ienia. Czego 
chciała od niego ta straszna kobieta? Ozy 
lo możliwe, aby zemsta popchnęła ją  do ta 
kiego przestępstw a?

Słuchał je j słów, nic dając znaku życia, 
ale kiedy skończyła i podeszła bliżej, cofnął 
się ze wstrętem.

— Gardzę tobą, potworze! — zaw ołał. — 
Pozwól mi umrzeć w spokoju!

— Oczy jej zabłysły. Skuliła się, jak dzi
ki zwierz, gotujący się do skoku.

—  Gardzisz m ną?! — zaw ołała ochryp
łym głosem i podniosła ręce w górę. — Gar
dzisz naw t w tej chwili, k iedy jędrno' słowo 
mogło usposobić m nie życzliwiej? Umieraj 
więc, jak  twoi krew ni ii towarzysze! Ali! Ali! 
Pięść rzezańca pchnęła drzwi lochu, o tw ie
ra jąc  je na oścież.

—  Niech um iera! — p o w t ó r z y ł a  Zenilda 
i słaniając się, wybiegta na korytarz.

Siepacze rzucili się na Sefi ben Tata era 
z obnażonym i szablam i w ręku.

Tak wyginęła szlachta toledańska, w głu
chych podziem iach A lkazaru, w pogodną, 
jasną  noc kw ietniową, roku Pańskiego 805. 
I tak zginął jeden z ostatnich Kassarów’, m i
mowolny spraw ca tej straszliwy tragedyi.

T rudno powiedzieć, czy Kalif Alhakem 
wiedział o zam ierzonej rzezi. Nagły wyjazd 
syna jego A bderram ana, który  nazajutrz 
opuścił m iasto, zdaje się przem aw iać prze
ciw tem u przypuszczeniu. Zapewne była ona 
przejaw em  zemasty okrutnego wielkorządcy 
Toleda, którego dalsze dzieje pokrywa, mgła 
tajem nicy. O losach Zenildy wiemy również 
bardzo mało. Krw’aw’a noc, k tó ra  pozbaw i
ła ją  przedm iotu miłości, pozbawiła ją  także 
zmysłów. Zm arła w kilka miesięcy później, 
w gorączce, k tórej przyczyna pozostała dla 
wszystkich nieznana. To pewne, że szczęścia 
już nie zaznała. -

Bowiem słusznie mówi poeta: „Owoce, k tó 
re zem sta rodzi, gorzkie są, jako  cynam on, 
a drzewo, k tóre je  nosi, nie zapuszcza głę
boko korzeni i nie użycza cienia wielu po
koleniom
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KĄCIK FILATELISTYCZNY
T ak  d ługo oczeki waner znaczk i a n g ie l

sk ie z p o r tre te m  k ró la  E d w a rd a  V I I I  w reszcie 
s ię  u k aza ły  i... zadziw iły  w szystk ich  swoim 
w yglądem . O dbiega 011 bow iem  n iezm iern ie  
od tego w szystk iego  co do tąd  w yszło z pod 
p ra sy  d ru k a rń  lo n d y ń sk ich , a w każdym  r a 
zie p ro sto ta  * obrazu  .jest zdum iew ająca . J e s t  
to bezw zględnie w yn ik  now ej techn ik i d ruku , 
a m ianow icie  h e lio g ra w u ry  o d d a ją c e j z ła tw o 
śc ią  ca łą  ska lą  tonów ... w praw dzie  rę k a  a r ty 
s ty  p o tra fi w ydobyć w iecej ze sz tychu , ale 
tu ta j  m am y do czy n ien ia  z n a jw ie rn ie jsz ą  re 
p ro d u k c ją  rzeczyw istości p rz y  pom ocy fo to 
g ra f  ji.

Chwilowo n ieznane są nam  b a rw y  poszcze
g ó lnych  w arto śc i i w ielkość se rji ,  a  n iew ąt
pliw ie znaczki o cenie n o m inalnej w yższej od 
sz y lin g a  bedą zgodn ie  z t r a d y c ją  w iększego 
fo rm atu .

A nglicy  n ie  u w aża li naw et za stosow ne um ie-

s ta w ia m y  go C zyte ln ikom , ho
O dańsk  je s t  u  nas nliezm iernie 
p o p u la rn y m  fi 1 ateliist y czn ie  “ k r a 
jem.. (Zaznaczam y rów nież, że
ceny! znaczków  g d ań sk ich  w
o sta tn im  k a ta lo g u  poszły  n ie 
sły c h an ie  w górę. Cena s e r j i  
z p rzed ru k ie m  „N o vem ber“ w y
nosi 100 miairek(!!), a  trzech
p ierw szych  znaczków  z p rz e 
d ru k iem  ,,W . II. W .“ , k tó re
p rz y  okienku  kosztow ały  45 fe- 
niigów, n ie  m ożna obecn ie dostać 
rza s to k ro tn ą  cenę. N a tu ra ln ie , 
że ju ż  tu  i owdzie p o ja w iły
się  fa lsy f ik a ty .

W. H.
A D R ESY  Z B IER A C ZY : J e rz y  

S k w irzy ń sk i, K raków , W ielo
pole 11*1 111. (».

Znaczek z przedrukiem  i oryginalne p ieczą tk i na liście 
balonow ym , w ysłanym  podczas ostatnich zaw odów  o p u 
char G ordon-Bennett a. — Ze zbiorów p . Skw irzyńskiego

Na lewo: 
N a j n o w s z  y 
z n a c z e k  W. 
B rytan j i  z po  
dobizną E d 
warda VIII.

ścić nap isu  oznaczającego  k ra j . Może m a ją  
ra c ję  sądząc, że każde dziecko na  p ie rw szy  
rz u t  ( oka rozpozna, skąd pochodzi ta  m ark a , 
p rzed staw ia ją ca  m łodego króla. C iekaw e o/y 
w szystk ie k o lon je  p ó jd ą  za p rzy k ład em  m e
tro p o lii i w ydadzą  podobnie p u ry ta ń sk ie  zn a
czki. N ie p rzypuszczam , ab y  się tak  m iało 
stać , bo o s ta tn io  zarzucono jed n o lity  ty p
i każda k o lo n ja  w y d a la  iznaczki obrazkow e.
Zobaczym y jed n ak  n iew ątp liw ie  nowe i spew- 
nością  bardzo  ładno se rje , a c iekaw ić będzie 
zb ieraczy  „ E u ro p y “ sp e c ja ln ie  M alta  i G ib ra l
ta r .

Wet F ra n c ji  n o rm a ln a  s e r ja  idzie p ra w ie  
w zapom nienie, ho co chw ila  u k a z u ją  się  w a r
tości ro zm aite  z pow odu jub ileuszów  i c iek a 
w ych w ydarzeń . I  ty m  razem  re p ro d u k u je m y  
znaczek p rz e d s ta w ia ją c y  a u to ra  M a rsy lja n k i 
zm arłego  100 la t tem u. Po s ty lu  m ożna od razu  
rozpoznać, że to znaczek fran c u sk i, a le  n ie jes t 
on tak  ład n y , ja k  zam ieszczona p rzez  n a s  n ie 
daw no d ru g a  w artość . K olor szm aragdow y  (ze 
zbioru  p. J a n in y  iSeegin). „ N o rm an d ję“ w y
dano w zm ienionym  ja sn o  n ieb iesk im  kolorze, 
a le  te ra z  w łaściw ie w A n g lji b y łb y  powód do 
uczczenia we f ila te lis ty c e  zdobycia  „ b łę k itn e j 
w stęgi “ .

Zam ieszczam y rów nież om ów iony n iedaw no 
znaczek G dańska na ju b ileu sz  k ąp ie lisk a  
w B rósen, choć w rzeczyw istości w cale  nam  
n ie  p rzy p ad a  do g u stu  i ty lk o  d la tego  przed-

Ponizej: Znaczek fra n cu sk i w ydany ku  czci 
Rouget de Lisie (na lewo) i G dański w y p u 
szczony z okazj i  125-lecia kąpieliska  Brósen.

ó w i e o e .
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ła n o w a  J a n in a  K u źm iń sk a , u zn a w a n a  za  n a j
lep szą  żeg la rk ę  sto licy . D o  liczn y ch  d o ty c h c za s  
z d o b y ty c h  n agród  p rzy b y ła  ty m  ra zem  z n a k o 
m ite j żeg la rcc  je sz c z e  jed n a , tem  za szczy tn ie j-  
sza , że  p. K uźm iń sk a , ja k o  jed y n a  k o b ieta , z a 
ję ła  czw a rte  m ie jsc e  na o s ie m n a śc ie  ło d z i 
w  b iegu  d łu g o d y s ta n so w y m  W a rsza w a — M odlin  
40 k im  W  u b ie g ły m  roku n a  regatach  w  A u g u -' 
s tó w ie  za ję ła  p. K u źm iń sk a  d ru gie  m iejsce .

R ów n ież  i z ew n ętrzn em i w a ru n k a m i o d p o 
w iad a  p an i J a n in a  w  zu p e łn o śc i d z is ie jszem u  
id e a ło w i k o b ie ty  sp ortu . D rob n a , sm u k ła , c u 
d o w n ie  o p a lo n a , g ię tk a  i ży w a  w  ru ch ach , o 
ja sn y c h  i W esołych  o cza ch , a p rzy tem  m iła  i to 
w a rzy sk a  i o d d a n a  ca łą  d u szą  sp ra w o m  k u ltu ry  
f iz y c z n e j.

—  Czy p an i u p raw ia  ty lk o  żeg la rstw o ?  —  
pytam  n a sze j zn a k o m ite j  regacistk i.
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trzeb a  d u żo  tren o w a ć . T o też, gd y  p o g o d a  d o 
p isu je , c a ły  d z ień  s ie d z ę  w  k lu b ie , a  w ła śc i
w ie , n a  o b e c n ie  p r z y d z ie lo n y m  m i przez k lu b  
„G zie“ . T a k  s ię  n a zy w a  m o ja  ża g ló w k a .

—  S ły sza ła m , że  p an i p o sia d a  ty tu ł „ s te r n i
k a  m orsk ieg o " . Jak  się  zd o b y w a  ta k ą  p o w a żn ą  
g o d n o ść ?  —  p y ta m  w  d a lszy m  c iągu .

—  P r z e c h o d z iła m  sp e c ja ln y  k u rs w  G dyni i 
z d a w a ła m  eg za m in  przed  k o m isją  m a ryn ark i 
w o je n n e j.

—  S tr a szn ie  to  g ro źn ie  b rzm i: „S tern ik  m o r
sk i" , m a ry n a rk a  w o jen n a ... Jed en  k rok  do... 
„ w ilk a  m orsk iego" !

—■ P o tr o sz e  to  n im  jestem  —  o d p o w ia d a  pa-

Na prawo; J. Kuźmińska w czasie regat na je 
ziorze Augusłowskiem.

PAŃSTWO POZW OLĄ: JESTEM PELIKAN BABA!
Z d jęc ie  „  W  i de  W o rld 4* z  lon dyń sk iego  Zoo.

U ju M k u is lu i# | P T r l T P | r  Ę W W W d o w s W W W w

J .  K u źm iń sk a  na 
ta rasie  o ficersk ie 
go Y a c h t - k l u b u  
xv W a rsza w ie .
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ni Ja n in a  z u śm iech em . P o d c za s  
k u r só w  w  G dyni, a n a stę p n ie  ja 
ko w y k w a lif ik o w a n y  stern ik  
m o rsk i, n iera z  zn a la z ła m  s ię  w  
c ię ż k ic h  o p a ła c h  p o d cza s burzy, 
k tóra  na n a sze j Z atoce  G d yń 
sk ie j  n ie  u stę p u je  w  zu p e łn o śc i  
burzy na p e łn em  m orzu . A le  
k och a m  w o d ę  n a d e w sz y stk o , a 
żeg la rstw o  u w a ża m  za n a jp ię k 
n ie jszy  i n a jsz la c h e tn ie js z y  
sp o r t w o d n y ! Gdy r o z w in ę  b ia 
łe  sk rz y d ła  m o jeg o  p tak a , m ain  
w ra że n ie , ja k b y  m n ie  sa m ej  
w y r o s ły  sk rz y d ła  u ra m io n . N a  
brzegu z o s ta w ia  się  w sz y stk o  
co  z łe , sm u tn e  i b ru d n e. Ze 
m ną jest w o d a , b łęk it  n ieb a , 
s ło ń c e  i n ie sk o ń c z o n a  d a l, ku  
której p ły n ie  s ię  lek k o  i c ich o  
jak  w e  śn ie...

Z ofja  O rd yń sk a .

W  o k res ie  le tn im  i je s ie n n y m  W a rszaw a  
ż y je  pod  zn ak iem  W isły . W sz e lk ie  re 
gaty', czy  za w o d y  p ły w a ck ie  s ta n o w ią  

d la  m iło śn ik ó w  sp ortu  w o d n eg o  w y d a rzen ie  
d n ia . P e łn o  też bydo gośc i w  w y tw o rn y m  O fi
cersk im  Y acht K lub ie R. P . na u ro czy sto śc i 
w ręc za n ia  n a g ró d  z w y c ię z c o m  n a  regatach , 
k tóre  s ię  o d b yty  w  o sta tn ic h  d n ia ch  czerw ca . 
W  sa li b a lo w ej, za d łu g im  sto łem , na k tórym  
u sta w io n o  cen n e  n agro d y , za s ia d ła  k o m isja  
i za rząd  k lubu  z k o m a n d o rem  pu łk . S p a łk iem . 
Jak w o jsk o w a  k o m en d a  p ad ają  n a zw isk a  n a 
g ro d zo n y ch , b raw a, o k la sk i, ork iestra  w y g r y 
w a  tr iu m fa ln e- tusze.

P o śró d  d łu g ie j  lis ty  zw y c ię z c ó w  zn a la z ły  się  
jed y n ie  d w ie  k o b iety . J ed n a  z n ich , to  kap i-

—  O b y n a jm n ie j,  
o d p o w ia d a  p an i Ja 
n in a . —  R ó w n ie  na 
m ię tn ie  p ły w a m , 
je ż d ż ę  k o n n o , gram  
w  ten isa , w  z im ie  
n a rtu ję . P rzed  k i l 
ku  la ty  m ia ła m  
n a w et d o sk o n a łe  
w y n ik i w le k k o 
a t le ty c e , k tórą je d 
n a k że  tro ch ę  na  
k o rzy ść  sp ortu  w o 
d n ego  za n ied b a ła m . 
C hcąc b ow iem  sta 
w a ć  do za w o d ó w .

Za chwilę żaglówka wyruszy na wycieczkę wiślanym szlakiem... Fot. „A S"





W  „M usee du L u xem b ou rg“ je st  ob raz z a 
ty tu ło w a n y  „A la in  G erb au lt“ . P łó tn o  n ie d u 
ży ch  ro zm ia ró w . T reść: na tle  o lb rzy m ie li  
fa l m o rsk ich  i c z ę śc i p o k ła d u  w raz z b u rtą  
k lęczy  p o sta ć  n a jw ię k sz e g o  żeg la r z a  św ia 
ta, w ie lk ie g o  ro m a n ty k a  m órz —  A la in a  Ger- 
b au lta .

I.
P o śró d  c isz y  le tn ic h  w ie c z o r ó w , k ied y  

k s ię ż y c  sz ero k o  ro z le w a ł b la d ą  p o św ia tę , 
lu b iłe m  w łó c z y ć  się  p o  b u lw a r a c h  p o ło ż o 
n ych  nad  le w y m  b rzeg iem  sreb rn ej w stęg i  
W isły , p e łn y ch  d z iw n y c h  za k a m a rk ó w , na- 
w sk r ó ś p r z e g n iły c h  sta ry ch  b u d , k tó re  za  la 
da k o p n ię c iem  w  d rzazg i s ię  ro z lecą . S ta ły  
tam  sc z e r n ia łe  ło d z ie  ry b a ck ie , w y w r ó c o n e  
do g ó ry  d n em , k tó re  w  św ie tle  k s ię ż y c a  w y 
g lą d a ły  ja k  m a rtw e g rzb ie ty  rek in ó w . B ali! 
N aw et m o żn a  b y ło  tam  z o b a c z y ć  z a r d z e w ia 
łe  częśc i s ta tk u  rzeczn eg o , k tóre w y s łu ż y w 
sz y  s ię  w  sw ej z n o jn e j p ra cy , o d p o c z y w a ły  
na b rzegu  n ie  m o g ą c  s ię  ro zsta ć  z w id o k ie m  
sw e g o  ż y w io łu . P rzech a d za łem  się  w tym  
d z iw n y m  św ie c ie . Zdaw'ało się , że  p a tr zą c  na  
p o d z iu r a w io n e  ło d z ie , w id zę  je, k ied y  je 
sz cze  b y ły  ca łe , p e łn e  sił, k ied y  d zio b em  
sw’yn i p ru ły  c iem n e  o d m ę ty  rzek i. T o  zn o w u  
tuż za  że la zn ą  kratow uiicą m o stu  sta ły  m ałe, 
d rew n ia n e  ga lary , p e łn e  cza rn y ch  m a s w ę 
g la . C zasam i cze r w o n y  żar  o g n isk a  r o z p a lo 
n eg o  n a  p rzo d zie  g a laru  o ś w ie t la ł sn u ją ce  
s ię  c iem n e  sy h v e tk i z g a rb io n y ch  f lisa k ó w .

II.
I w resz c ie  n a d szed ł d z ień  „ W ie lk ie j  P rzy-  

g o d y “ .
S k ra d a ją c  s ię  w ą sk iem i, za sp a n em i u lic z 

k a m i K rak ow a  —  b ez w ied zy  rodziców ' —• 
z p leca k iem  na ra m io n a ch , d o b ieg łem  do b rze
gu  W isły . Już n ied a lek o , b y le  ja k  n a jsz y b c ie j  
pod  m ost, a tam  ty lk o  jed en  k rok , i ju ż  b y 
łem  na ga larze ...

„ L eżę  na w zn a k  z o cza m i u tk w io n e m i  
w sz a fir z e  n ieb a . O garn ia  m n ie  b ło g i sp o k ó j. 
C zasem  n e r w o w y  p lu sk  fa l p od  g a la rem  lu b  
zb łą k a n a  w a żk a  przeryw 'a c is z ę  —  z a b rzęc zy  
tuż nad u ch em . B ia łe , sk łę b io n e  ch m u rk i 
ja k  w id m a  p rzep a d a ją  na n ie b ie . B łąd zę m y 
ślą  w śr ó d  ty ch  n ie sk a la n y c h  łopuchów ', o d 
p ro w a d za m  je w zro k iem , a k ied y  s to p ią  się  
z sz a firem  n ieb a , m y śl m o ja  b ieg n ie  je sz c z e  
w y ż e j  h en ... w  n ie sk o ń c z o n o ść . O d w racam  
g ło w ę. N a z ie lo n e m  p o d sz y c iu  n a d b rzeżn y ch  
w ierzb , b ia łe  s łu p y  k ilo m etro w a  le n iw e  p rze
su w a ją  się , ja k  z ia rn k a  ró ża ń ca  w  p a lca ch  
zg rzy b ia łe j  babk i" .

„N ie  c h c ia ł w ie r z y ć , że  n ie  u m iem  p ły w a ć . 
K rew  m i z m ro z iło  w  ży ła ch , k ied y m  sta ł na  
ty ln e j  kraw 'ędzi ga laru  —  z b liż a ł s ię  do  
m n ie  z r o z ło ż o n e m i ż y la stem i ręk am i. Z łap a ł 
m n ie  z ro zm a ch em  sw y c h  p o tw o r n ie  g ru 
b y ch  ra m io n  w 'yrzucił jak  sz czen ia k a , sz e r o 
k im  łu k ie m  p o z a  galar.

D z ięk i c i g a la rn ik u , n a u c z y łe ś  m n ie  p ły 
w ać...

„D ziś  po raz p ierw szy  p o z w o lił  m i s te r o 

w a ć  ga la rem . S to ję  na w ą sk ie j  d esc e  p o śró d  
n isk ich  z w a łó w  b ry ł w ęg la . W p a tr zo n y  
w  sreb rzy stą  toń  W is ły  zd a je  m i się , że  n ie  
galar , a brzeg  p ły n ie . Z a s łu ch a n y  w  szep t  
n a d b rzeżn y ch  w ierzb , zdaw 'ało m i s ię , że  
jestem  c h ło p c e m  o k r ę to w y m . T ak! B y łem  
c h ło p cem  o k rę to w y m , k tóry  w  m ilc zen iu  sp e ł
n ia  sw ą  żm u d n ą  pracę.

W id z ia łem  s ie b ie  zn o w u  w  p ie k ie ln y m  r y 
ku sta low ry ch  m a sz y n  o k r ę to w y c h , to  z n o 
w u  p rzed  c zer w o n ą  c ze lu śc ią  p a len isk a , z io 
n ą ceg o  g ry zą cą  d o  k o śc i sp iek o tą . S zerok ą  
ło p a tą  zg a rn ia łem  cza rn y  w ęg ie l, a po m ych  
n a g ich  p iers ia c h  sp ły w a ły  cza rn e  k ro p le  p o 
tu. D o sy ć ! —  za w y łem . S ło ń ca , p o w ie tr z a  m i 
trzeb a . Z n a lazłem  się  na p o k ła d z ie , je szc ze  
w y żej, na o b n a ż o n y c h  rejach . P e łn ą  p iers ią  
z a cze rp n ą łem  p o w ie trza . W y , m ie sz k a ń c y  
m ia st, z a b a g n io n y c h  tu n e li u lic , s łu c h a jc ie ... 
S łu ch a jc ie ... C zy w ie c ie , co  to czar  w ie c z n ie  
zm ien n eg o  ż y w io łu ?  C zy w ie c ie , co  o p o e 
z j i m orza?  C zy śc ie  je  czu li?  C zy śc ie  ją  z n a 
le ź li w  sw o ic h  sp a lo n y ch  se rca ch ?  Za p ó ź 
n o  ju ż  b y ło . W id z ia łe m , ja k  b rzeg  ro śn ie  
w  o cza ch , w p a d łem  z g a la rem  w  zd ra 
d z ieck i „ p rzeciąg"  i tu p n ą w sz y  o brzeg , aż 
sta ry  ga la r  za s tę k a ł, w y c ią g n ą łe m  sw o je  
n ogi z pod  za sy p a n e g o  w ęg la .

III.
Aż p rz y sz ła  „ W ie lk a  N o c “ . P óźn ą  je s ie -  

n ią  d o ta r łem  do G dyni. B yła  b u r z liw a  n o c . 
J a k iś p rzy g o d n ie  sp o tk a n y  ryb ak  z a p r o w a 
d z ił m n ie  d o  m a ry n a rsk ie j  sp e lu n k i „P od  
D ęb em " . K ied ym  c h c ia ł o d s ło n ić  o k n o , aby  
sp o jr z e ć  n a  m orze, zo b a c z y łe m  na sz y b ie  
ty lk o  o d b ic ie  w ła sn e j tw arzy . W y sz ed łem . 
W śró d  w ie lk ic h  c ie m n o śc i p o tk n ą łe m  się  
i u p a d łem . K rzyk m ó j u to n ą ł w  p ie k ie ln y m  
ryk u . W ich er  ro zsza la ł s ię  w ca łe j  p ełn i, 
w y ł i g w izd a ł, to zn o w u  u sta w a ł, a b y  za  
c h w ilę  zerw a ć  się  ze  zd w o jo n ą  z a c ię to śc ią . 
R ob iło  lo  na m n ie  w ra że n ie , że te w y c ia  
i ryk i, to g ło sy  zm a rły ch  ry b a k ó w , k tó ry ch  
d u ch y  w ęd ru ją  p o  sk łę b io n y c h  ch m u rach . 
D o p iero  teraz  z w y c iem  w ich ru  p o sły sza -  
łem e  sy k  fa l, r o z le w a ją c y c h  się  na w y b rze 
żu  i szum  g w a łto w n e g o  d eszczu . P o s ły sz a 
łem  c ię  p o  raz p ierw szy  u k o ch a n e  m orze... 
p o sły sza łem ... A w  c h w ilę  p o tem  w śród  
k rw a w eg o  b la sk u  b ły sk a w ic y  d o strzeg łem  
m o ją  tę sk n ic ę  —  m o je  n a jw ię k sz e  p ra g n ie 
n ie.

Z a b ra łeś m o ją  d u szę  ty  sz ero k i b e z k r e 
s ie . K u siłeś  i p r z y z y w a łe ś  ku  ro zw a rtej z ie 
lo n e j p rzestrzen i. U k o ch a łem  c ię  po raz  
d ru gi, m o je  ty w y śn io n e , b ez lito sn e , w ie c z 
n ie  z m ien n e  w  sw ej ta jem n icy  o d w ie c z n e g o  
ru ch u  —  m orze" .

IV.
K tóregoś s ło n e c z n e g o  p oran k u  d o sz ła  

k ró tk a  d z ie n n ik a r sk a  n ota tk a : „25 k w ie t
n ia  1923 r. A lain  G erbault, fra n cu sk i sp o r 
to w ie c  o d p ły n ą ł z C annes, p rzep ły n ą ł A tla n 
tyk , n ie  za trzy m u ją c  się , od G ibraltaru  do

N o w eg o  Jorku" . Z a c ie k a w ie n ie  pod z n a 
k iem  za p y ta n ia . K to to?  K to  jest tym  d z i
w a k iem , k tó r y  sa m  jed en  w  w ą tłe j  ż a g ló w 
ce  p rzem ierzy ł b u r z liw y  A lan tyk ?

I sta ło  s ię , że  w  sz a ry ch  sm u tn y c h  c z a 
sa c h , c za sa ch  o g ó ln e g o  z a k ła m a n ia  ro zśw ie-  
c iłe ś  ja k  n o w e  sło ń ce , r o z s ia w a ją c  p r o m ie 
n ie  k a sk a d ą  b arw  tę c z y  w  se rca ch  m ło d z ie 
ży c a łe g o  św ia ta . T y  —  p u ste ln ik u  m órz, 
z a w ie sz o n y  m ięd zy  n ieb em  a w od ą , u c ie 
k łe ś  w  dal, p o p rzez  n iezm ierzo n e  za g o n y  
m órz, o rzą c  k ilem  o lb rzy m ie  z w a ły  w ód. 
U c ie k łe ś  w  św ia t przed  św ia tem , n ie  m ogąc  
u g a sić  g łod u  sz la c h e tn e j P rzy g o d y . P o z n a 
łe ś  w ie lk ą  p ra w d ę —  w a rto ść  ży c ia  —  w a r 
to ść , k tórą , a b y  o c e n ić , trzeb a  tak  ja k  T y  
p ły n ą ć , la k  p r z e c iw sta w ia ć  s ię  r o z w śc ie c z o 
n ym  b ezm ia ro m  w ód . M orze d a ło  Ci p e łu ię  
ż y c ia , czar  w s p a n ia ły c h  p rzem ia n . Na m o 
rzu p o z n a łe ś  jeg o  w a rto ść  za  jeg o  źró d ło  
n ie u sta n n e g o  p o d sy c a n ia  w  T o b ie  w a rto śc i  
s iły . W  c z a s ie  b u rzy  w d ra p u jesz  s ię  na  
m a szt i śp ie w a sz  p ie śń  z w y c ię s tw a . U p a 
ja sz  s ię  p r z e w sp a n ia ły m  n a rk o ty k iem  w o l
nej, b e z p a ń sk ie j  p rzestr zen i.

T y , d la  k tó r eg o  m iarą  c y w iliz a c j i je s t  o d 
le g ło ść  ru fy  po k o n ie c  b u k szp ry tu , p o zn a łeś  
ca ły  k łam  m ie jsk ic h  d n i, b e z d u sz n o ść  p o 
tw o rn y ch , p rzeża r ty ch  b ru d em  b lo k a m i u lic . 
A lan ie  G erbault! J esteś sz c z ę ś liw y . O d w ró 
c iłe ś  sm u tn ą  k artę  sw eg o  ży c ia . Z a g łęb iłeś  
s ię  w  d ru g ie j str o n ic y , k tórej na im ię  
„ E w a n g e lja  m orza" . J este ś sam ; B óg, k tó 
ry je s t  p o n a d  T o b ą  i p rzem a w ia  k a żd ą  s e 
k u n d ą  p o k ła d o w e g o  se k sta n su . A w  T o b ie  
je s t  T w o ja  E w a n g e lja  m orza .

A lan ie  G erbault! W  sw o ic h  p ra g n ien ia ch  
m o cn eg o , n ieo d p a rte g o  w y s iłk u  do k r a ń c o 
w y ch  w y s iłk ó w , n ie  je s te ś  sam . J eszcze  
w  n a sz y c h  n ie sp a lo n y c h  se rca ch , n iep rzeża r-  
ty ch  d u sza ch  k ła m stw em  są d ą ż e n ia  do  
c z y n ó w  ń iep r z e c ię tn y c h , że  p ra g n iem y  tak  
jak  T y  sta ć  s ię  w łó c z ę g a m i sz e r o k ic h  g o 
śc iń c ó w  św ia ta , że  c h cem y  p ły n ą ć  ja k  p ie l
g rzy m i p o  św ie tla n e j  w stę d z e  W is ły , k tóra  
w y p ro w a d z i n as od  K arpat po w r o ta  n a 
sz eg o  u k o c h a n e g o  B a łty k u .

A lan ie  G erbau lt! Z a p ew n ia m y  Cię, że  ju ż  
d ziś  m a sz  w y z n a w c ó w  T w o je j  E w a n g e lj i , że  
n ie u str a sz e n i c io sa m i g r z y w ia s ty c h  fa l p ły n ą  
„D alą"  w  n ie z n a n e  d a le , na sk rz y d ła c h  n ie 
sk a la n e j  b ie li żag li... P ły n ą  p o rw a n i w id 
m am i n ie w y śn io n y c h  z łu d , k o r a lo w y c h  raf, 
c z a r o w n y c b  b rz e g ó w  a to li... P ły n ą  ford e-  
w in d em  p o p rzez  z a s iek i śm ie r te ln y c h  sz k w a 
łó w , ja k  ich  o jc o w ie  o k u c i w  ż e la z o  m k n ę li  
n a w ą  z sz u m em  h u sa rsk ich  sk rz y d e ł u ra 
m ion ... P ły n ą  „Zjaw 'ą“ p o r w a n i k rzy k iem  
p rag n ień  i n ie w y z w o lo n y c h  tę sk n o t p o  z ja 
w y  g ro zy  i p ięk n a .

W  „M usee du L u x em b o u rg “ je st  ob raz  
z a ty tu ło w a n y  „A la in  G erbault" . P łó tn o  n ie 
d u ży ch  ro zm ia ró w ...

A m o rze śp iew a  swrą o d w ie c z n ą  p ie śń ..........
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W  m iejscu , gd zie  W o ły ń  z P o le 
siem  w a lczy  o ch arak ter k ra jo 
b razu , form u jąc p ia szczy ste  w y 
dm y i w zgórza , ro z ło ży ło  się  
p rastare m ia steczk o  D ąb row ica .
O bok p rzep ływ a  H oryń , ta  sa 

ma rzeka, k tóra w  górnym  sw ym  b iegu  c ią 
gle ogląda m ie jsce  p on u rej traged ji —  Sła- 
w utę. N iem n iej sm u tn em i są n ied a w n e dzieje  
D ąbrow icy.

Z aczynają  się  on e jeszc ze  w  czasach , 
w których  ca łe  P o lesie  b y ło  k rajem  n ie ja 
ko w sob ie  zam k n iętym , h isto ry k ó w  nie- 
in łeresu ją cy m . D z ia ły  s ię  tam  w dorzeczach  
Piny', S lyru , S toch od u  i M orynia różn e rze
czy, a le  k to b y  je  tam  za p isyw ał! D latego też 
o za łożen iu  m ia steczk a  sk ąp e m am y w ia d o 
m ości. W  k ażd ym  razie  p ew n em  jest, iż je d 
ni z p ierw szych  w ład a li D ąb row icą  k s ią ż ę 
ta H o lszań scy . Z tych  to zap ew n e cza só w  
p och od zą  śla d y  zam k u, k tóry sta ł n a  m ie j
scu  o b ecn ego  zarząd u  dóbr W ito ld a  lir. 
B roel-P la tera . W idzi s ię  je  w ó w cza s , gdy  
z w iosn ą  w od a  p o d m y w a  u rw isty  brzeg  rzek i, 
u k azu jąc szczą tk i o b w arow ań .

Obok tego m iejsca  zn a jd u je  się  k o śc ió ł  
liczący  o k o ło  trzy w iek i istn ien ia . P ew n ej  
d aty jeg o  w zn ie s ie n ia  nikt n ie zna. W e 
w nątrz w isz ą  p ortrety  fu n d a to ró w , to jest  
k sięc ia  D o lsk ieg o  i k sięż n icz k i W iśn io w iee -  
kiej. T y le  n ie  u leg ło  ru sy fik a cji. Obok b o 
wiem , do cza só w  zaboru , a n a w et zn a czn ie  
po zaborach  jeszc ze  w zn o s ił s ię  p rzy k o śc ie 
le k lasztor, po k tórym  o b ecn ie  śladu n iem a. 
M oskale, za c iera ją c  w sze lk ie  śla d y  p o lsk o śc i  
na K resach, pod n ap orem  b a g n etó w  zm u sili  
za k on n ik ów  do u stą p ien ia  z za jm o w a n ej p la 
ców ki. S tu letn i ludzie  p am ię ta ją  rozb iórk ę  
m urów , a le  d o k ła d n ie  n iczeg o  n ie  u m ieją  
p ow ied zieć . W ó w cza s p rzep ad ły  w sze lk ie  a k 
ty i d ok u m en ty , k tóre d la  n au k i m ia ły b y  
ob ecn ie  n ieo cen io n e  zn aczen ie . K o śc ió ł o sz 
częd zon o , m a ją c  zam iar za m ien ić  go —  w z o 
rem tylu  in n ych  —  na cerk iew . Jed n ak że  
trzej m agn aci, a byli to R a d ziw iłł, Sangusz-  
ko i P la ter  u d a li s ię  na carsk i d w ó r  i w y 
jed nali p rzyrzeczen ie , iż k o śc ió ł zo sta n ie  o d 
dany k a to lik o m , jeśli na jego  m iejsce  p o lscy  
p an ow ie  w y b u d u ją  n o w ą  cerk iew . Tak też 
się  d zięk i n im  sta ło  i —  cerk iew  przez n ich  
m urow an a do d ziś dn ia  istn ie je  i św ia d czy  
o a k ty w n o śc i k resow ych  w ie lm o żó w . N ależy  
jeszcze za zn a czy ć , że  b u d o w a  św ią ly n i b y ła  
celow o  tak p rzep row ad zon a , ab y  każdej  
ch w ili m ogła  o n a  być zm ien io n ą  na k ośció ł.

Jed n ak że to lera n cja  relig ijna  p o lsk a  nie  
poszła  po lej lin ji.

D ąb row ick ie  dobra, p rzech o d zą c  z rąk do 
rąk u d zie ln y ch  k siążą l, d o sta ły  się  w reszcie
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w p o sia d a n ie  lir. B r o el-P la lerów . Ci także z a 
słu ży li się  w o k ó ł rozw oju  ziem i i jej u tr zy 
m ania. T rw ali n a  niej d łu go  i przetrw ali 
n ajgorsze  czasy .

P od czas w ie lk ie j w o jn y  —  m n ie j w ięcej  
w  cza sie  zam ord ow an ia  ks. San gu szk i w Sła- 
w ucie, p od o b n y  fa k t m ia ł m iejsce  ta k że  
i w  D ąb ro w icy , a raczej o d w a  k ilom etry  
od m iasta  od leg łe j rezyd en cji w ła śc ic ie li —  
W orob in ie . D w óch  m łodych  braci P la teró w  
p o sta n o w iło  n ie dać s ię  p o n ieść  o gó ln ej p a 
n ice i nie o p u szcza ć  d zied z ic tw a  w  doli 
i n ied o li, ob ecn o śc ią  sw ą  ch cą c  ra to w a ć  m a
jątek  od ca łk o w ite j zag ład y . U w ażali s ię  bez 
p ieczn ym i na ziem i sw ych  d ziad ów .

L ecz tłum y z D ąb row icy  i o k o liczn y ch  w si, 
zd em o ra lizo w a n e  b rak iem  w ład zy  i d ługą  
w ojn ą , za ło ży ły  „ d ąb row ick ą  republikę"  
i w y d a ły  m a n ifest, m o cą  k tórego  n a leża ło  
p alić, m o rd ow ać i rab ow ać. L u d n ość m ia ła  
broni p ięć  razy ty le , ile  trzeba b y ło  na

m ereck ich  (w iek XVI), p oprzez P aeów , XX 
W iśn io w ieck ich , P o c ie jó w , S u łtan ów  (Adam  
Sułtan sp ow od u  udzia łu  w  p ow stan iu  stracił 
m ajątek ), K orzen iow sk ich  —  aż do H aszla-  
k iew iczó w , w  k tórych  p osiad an iu  jest reszt
ka dóbr. D w ór zosta ł sp a lon y .

W  roku 1817 w zn ió sł K ajetan K orzen iow 
sk i m u ro w a n y  k ośció ł, za m ien io n y  w r. 1852 
na cerk iew  z p rzyb u d ów k ą  kopuł. D op iero  
w  r. 1923 od zysk a li go p raw i p arafjan ie . 
W ięcej p am iątek  n ie za ch o w a ło  się.

T rzeciem  ciek a w em  m ia steczk iem  P o le s ia  
jest Jan ów , m ie jsce  śm ierci bł. A ndrzeja  
R oboli, m ającego  b y ć  w k ró tce  k a n o n iz o w a 
nym . N a m iejscu  stracen ia  sto i k o lu m n a  ku  
czci „ap osto ła  P iń szczyzn y" , o d n o w io n a  n ie 
d aw n o  przez p . H en ryk a S k irm u n ta  z M oło- 
d ow a. Szkoda, że d o k u m en ty  d otyczą ce  życ ia  
i śm ierci u czo n eg o  Jezu ity  w y w io z ło  B ractw o  
Stów . Jezu so w eg o  do H olan d ji, u ch o d zą c  
z P o lesia  p rzed , p rześlad ow aniem .

O r y g in a ln a  k a p l i c z k a  na c m e n ta r z u  p r a w o  
s t a w n y m  w Dąbrowicy.

H o ry ń  w  o k o l ic y  S to l in a .

u zb rojen ie  n orm aln ego  cz ło w iek a . M iała zra 
liow an e n a  dw orcu  k ara b in y  n iem ieck ie , 
m ia ła  jeszcze  ro sy jsk ie  i in n ego  p och od zen ia . 
M iała n a w et arm aty. W o b ec  tego  —  tłu m n ie  
w liczb ie  k ilku ty sięcy  ru szy li pod b ia łe  m u- 
ry starego  i p ięk n ego  pałacu  w  W orob in ie . 
S ły szą c  o tern m łod zi P la tero w ie  zam k nęli się  
w  p iętrow ym  bud ynk u  w raz z całą a d m in i
stracją , w  ogó ln ej liczb ie  22 osób . W ó w cza s  
n a stą p iło  o b lężen ie . Gdy jed n a k  ob yw a te lo m  
„republik i"  zn u d ziło  się  czek a n ie  i w y z y w a 
nie przy ak o m p a n ia m en cie  p u k a n ia  z k a ra 
b in ów , p od p a lili o b la n e  b en zy n ą  drzw i 
i w ta rg n ęli do dom u. N ikł z d z ie ln ie  b ro n ią 
cych  się  o sta tk iem  s ił  n ie w y szed ł z życiem  
z rąk ro zb estw io n ej tłu szczy . Z gin ęli b o h a 
terscy  m ło d z ień cy , zg in ę ła  tak sam o w ierna  
im słu żb a , p o sta w io n a  n a  straży  ku ltury. Na 
sz częśc ie  zo sta ł przy życiu  trzeci brat, w ó w 
czas n ieo b ecn y , k tóry  o b ją ł trag iczn e d zie  
d zictw o , jakże ok ru tn ie  sh a ń b io n e  i zruj 
n ow alie .

P o w o li stara  s ię  W ito ld  lir. B roel-P la ter  
zatrzeć  ś la d y  p a n o w a n ia  sm u tn ej pam ięci 
„rep u b lik i d ąb row ick iej" , d o p ro w ad zając  do 
m o żliw eg o  stan u  gosp od a rstw o . P a ła c  stoi 
jeszcze  p raw ie  w  tym  stan ie , co po zn isz cze 
niu. Z d ołan o  jed y n ie  n a k ry ć  dach  o g o ło co n y  
z b lach y . W ew n ątrz  w id a ć  i teraz, jak  z b a r 
b arzyń sk ą  rozk oszą  zry w a n o  św ieczn ik i ze 
su fitó w , rozb ija n o  m arm u row e k om in k i, w y 
ryw an o d la  sa ty sfa k cji k a fle  z p iecó w  i z fu 
rją c isk a n o  n iem i o ziem ię . W y ła m a n o  okna  
i drzw i, k tóre zab ite  d esk am i czek ają , czy  
nie za św iec i im n ow a jutrzenka...

N iem n iej w  d zieje  bogatem  jest m ia stecz
ko S to lin . T w o r zy ło  on o  n iegd yś starostw o  
sto liń sk ie , k tóre p rzech o d ziło  od XX. Solo-

W s z y s t k i e  z d j ę c i a :  I j s a t u e r y  N i e d o b i t o u r s k i ,  M o r s z y n

P anam i Jan ow a b yli on g iś  ks. S zu jscy , n a 
stęp n ie  O rzeszk ow ie . Istn ia ła  tu n iegd yś  
szk o ła  p a rafja ln a , którą o p iek o w a li się  XX. 
M arjani. O prócz k o lu m n y  b łog . A. B ob o li  
g od n ym  u w agi jest k o śc ió ł m urow an y , p o
w sta ły  z in ic ja ty w y  ks. F ra n ciszk a  P a llu lo n a  
w  r. 1848. Car M ikołaj I o fia ro w a ł przez  
n iego , o so b is teg o  sw ego  p rzy ja c ie la , obraz  
św. K atarzyn y , do d ziś d n ia  w  św ią ty n i ja 
n ow sk iej się  zn ajdu jący .

K sa w e ry  N ie d o b ito w sk i.

P a ła c  Itr. B r o e l - P la t e r ó w  w  W orobin ie .
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£ o d a  d l a l c m a

Sam o tn ą  g w ia zd ą '1 n a zw a li L udę H alam ę w  tym  
roku  le tn ic y  w Ż eg iestow ie . I n ik a ła  to w a rzy stw a , 
ho n a jle p ie j  w y p o czy w a  po n erw ow ym  życiu  te a 

tra ln ym  zdała  od ludzi. P oza tem , ja k o  osob a  d ość  s e n 
ty m en ta ln a  (k tob y  o tem  p om yśla ł? ) lubi g o d z in a m i  
c h o d z ić  po u stro n ia ch . N ie d b a  w ted y  o strój, ch o d zi 
boso, n ieu m a lo w a n a , g ła d k o  u czesa n a , p op ro stu  z a p o 
m in a , że jest g w ia zd ą , która w śród  liidzi m usi d b ać
0 s ie b ie  i na k ażd ym  k roku  u w a ż a ć  na stró j, sp o só b  
b y c ia  itd. C ieszy  się  n a jb a rd zie j, gd y  na p ew ien  cza s  
m o że  zrzu c ić  z s ie b ie  ja rzm o  p o p u la r n o śc i, co  zresztą  
n ie  z a w sze  się  u d aje . W  tym  roku np. m ia ła  lak ą , d o ść  
za b a w n ą  p rzygod ę, .lak z w y k le  w yb ra ła  s ię  do lasu  z u 
p e łn ie  sam a. Po k ilk u  g o d z in a ch  sp a ce ro w a n ia  z a u w a 
ży ła , że ja k iś  stu d en t id z ie  za  nią w pew m  m  o d d a len iu
1 p iln ie  s ię  je j p rzyg ląd a . P o czą tk o w o  nie zw ra ca ła  na  
to u w ag i, ch o ć  czu ła , że m ło d z ia n  ów  m a w ie lk ą  o ch o tę  
za c z e p ić  sa m o tn ą  p a n ie n k ę , m o że  d la  flir tu , m oże dla  
to w a rzy sk ie j  w y m ia n y  zdań  —  kto  w ie! P o n iew a ż  je d 
nak trw a ło  to d o ść  d łu go  i w k o ń cu  za c z y n a ło  b y ć  d e 
n erw u ją ce , „ sa m o tn a  gw iazd a"  sk ier o w a ła  sw e  k rok i ku  
d o m o w i. M ło d zien iec  szed ł za n ią , w ciąż  b aczn ie  się  jej 
p rzy g lą d a ją c . G dy w reszc ie  L od a  d o sz ła  do sw eg o  p e n 
sjo n a tu , sta n ą ła  p rzy progu  i o d w ró c iła  się . W id zą c  z a 
k ło p o ta n ie  sw eg o  „ p rześla d o w cy " , u śm iech n ę ła  się . W i
d o czn ie  to d o d a ło  11111 o tu ch y , d ość , że p od szed ł, sk ło n ił  
się  e le g a n c k o  i p o w ie d z ia ł:  —  „B ard zo  P a n ią  p rzep ra
szam , że o śm ie la m  się  ją za cze p ić , a le  ja  P a n ią  g d z ieś  
w id zia łem , znam  P an ią  a le  n ie m ogę so b ie  w  żad en  sp o-

sób  p rzy p o m n ie ć , k im  P a n i jest?  C zy P ani n ie b y ła  czasem  w Chor . ., 
H a la m a  roześm ia ła  się . N ie ch c ia ła  s ię  zd ra d zić . N ie ch c ia ła  P° $£ ec 

sw e g o  n a z w isk a , w ięc  rzek ła  k rótk o: O w szem , b y łam  tam  z k ° ncel e|,iwą
T o w y sta rcz y ło . S tu d en t jed n ak  za rea g o w a ł w zu p ełn e  l l * t ‘ (?cZ |!)jjijj,

sp osób . Z am iast, n o rm a ln ie , p o  lu d zk u  p rzed sta w ić  s ię  i  p r z y w i t a ć ,  1 , 

zczerw iien ił s ię , p o tem  zb lad ł i w y k rz tu sił:  ...P a a n i L od a?!... Hak1̂ '"  
P o czem  b ły sk a w ic z n ie  o d w r ó c ił się  i k łu sem  za czą ł u ciek ać, 1 s°  

L o d a  w id z ia ła . i.
P o p u la rn o ść  w lecze  się . jak  c ień  za c z ło w ie k ie m  i sk o ro  się  r#* ' 0

b yło , tru dn o je j s ię  p ozb yć. A że Loda jest i w kraju i zag ra n i^ j Iju- 
larna. św ia d czą  je j su k cesy , ch o ćb y  z o sta tn ic h  trzech  lat. 1934, «r:' ’
rok: .la p o n ja , P aryż, N iem cy , su k c e sy  w kraju , en g a g em en t 118Niea'1:l 
b a ller in ę  do O pery s to łeczn ej, to u r n e e  po k rajach  b a łty c k ic h , znów' “J", 
F ra n cja  o to  p o b ieżn y  sk rót sz la k u , k tó ry m  sz ła  je j s ła w a  w ty11’ r, ,S!P

Z b aletem  p. Iłodt n w ieser  o b jech a ła  w 1034 roku Loda Halama “kin,

■
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gląd a  się  w y stęp o m . Od czasu  do czasu  ty lk o , gdy co ś  
w  sz c z e g ó ln ie jsz y  sp o só b  o d d z ia ły w a  n a  ich  zm y sł p ię k 
na. o d zy w a ją  się  k ró tk ie , g ło śn e  ok rzy k i. N o, a po p rzed 
sta w ie n iu  p rzy ch o d zi s ię  za  k u lisy  i zn ó w  bez s łó w  p atrzy  
s ię  na a r ty stk ę , o g lą d a  się  je j strój i po z a m ien ien iu  
u k ło n u , o d ch o d z i. R obią to sz c z e g ó ln ie  k o b ie ty , k tóre  n ie  
b ez ce lu  p rzy ch o d zą  za k u lisy ;  p a n u je  tam  b o w iem  zw y  

,c za j, że  je ś li a rtystk a , sw o ja , c z y  ob ca , p od ob a  s ię  p u b li
c z n o śc i w  sz cz e g ó ln ie jsz y  sp o só b , Jap on k i n a śla d u ją  p o 
tem  je j strój, jej ruchy , sp o só b  b y c ia  itd  S traszn ie  
śm ie sz n ie  w y g lą d a  potem , je ż e li  ta k ą  a rty stk ę-g o śc ia  
z za g ra n icy  za p ra sza ją  na p rzy jęc ie ; p rzy b y w szy  tarti b o 
w iem , zn a jd u je  s ię  on a  D okończenie  na s ir. 31-ej

K olie, N a g a sa k i, O saka  i K io lo . C ztero m iesięcz n y  p o b y t w kraju  k w il1 T  
cej w iśn i za licza  d z iś  H a la m a  d o  n a jc ie k a w sz y c h  w sp o m n ień . O suk e- 
sach  je j  św ia d cz y ły  n a b ite  sa le . B o J a p o ń c z y c y  zu p e łn ie  in a czej reayLą 
na p ięk n o  sz tu k i. Gdy m y p orw an i en tu z ja zm em  d a je m y  w y ra z  zachw ytow i 
h u ra g a n a m i b raw , p u b lic zn o ść  ja p o ń sk a  w m ilc zen iu  i sk u p ie n iu  pity-
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N iem a  c h y b a  na św ie c ie  p o m n ik a  tak  
p o p u la r n e g o , ja k  o lb r z y m ia  S ta tu a  
W o ln o śc i, z n a jd u ją ca  s ię  u w e jśc ia  do  

n a jw ię k sz e g o  m ia sta  n a  św ie c ie , N o w eg o  
Jork u . W o ln o ść  u o so b io n a  w  p o sta c i n ie 
w ia sty , w zn o sz ą c e j p raw ą ręk ę  p ro sto  ku g ó 
rze, w ita  k ażd eg o , k to  ty lk o  p r z y b y w a  do  
N o w eg o  Jorku  od  stro n y  m orza , R ęk a  ta  
n ie  je st  p różn a . D zierż y  o n a  d u m n ie  i s i l 
n ie  p o c h o d n ię  św ia tła , ja k g d y b y  sy m b o lic z 
n ie  c h c ia ła  za św ia d c z y ć , że  n ie  m a sz  w o ln o 
śc i b ez  o św ia ty , ja k  n iem a  p ra w d z iw ej  
o św ia ty  b ez  sw o b o d y . C hyba żad en  E u r o 
p e jc z y k  n ie  o p isy w a ł sw e j p ie r w sz e j  p cd ró  
ż y  d o  A m eryk i b ez  w zm ia n k i o ty m  g ig a n ty 
czn y m  p o m n ik u . Ma on p rzec ież  b y ć  w s p a 
n ia ły m  sy m b o lem  w o ln o śc i, k tó r a  jest u d z ia 
łem  k a żd eg o  m ieszk a ń ca  S ta n ó w  Z jed n o czo 
n ych  A m eryk i P ó łn o c n e j . O c z y w iśc ie  w  g ra 
n ic a c h  o b o w ią z u ją c y c h  u staw . T a k ieg o  s y m 
b o lu  n ie  p o s ia d a  ża d n e  in n e  p a ń stw o  na  
św ie c ie . J e d y n ie  je sz c z e  w e  F r a n c ji n a  b u 
d y n k a ch  rzą d o w y ch  w id n ie je  em b lem a t z n a 
p isem  „L ib erte , F ra tern itS , E ga lite" . A c ie 
k a w e  jest, że w ła śn ie  ten k raj, k tó r y  p ie r w 
sz y  w y p isa ł te  h a s ła  na sw o im  sz ta n d a rze  
w  c z a s ie  W ie lk ie j  R ew o lu c ji i k tó ry  w y s ła ł  
sw o ic h  n a jd z ie ln ie jsz y c h  o b y w a te li  d la w y 
w a lc z e n ia  n ie p o d le g ło śc i w ie lk ie j  rep u b lik i  
tra n sa tla n ty ck ie j , ró w n ież  w  100 la t p ó źn ie j, 
to je st  w  r. 1880 p o d a r o w a ł sw e j a m e r y k a ń 
sk ie j  s io s tr z y c y  ten  p o m n ik  w o ln o śc i. W  r o 
ku za tem  b ieżą cy m  m ija  w ła śn ie  50 la t od  
cza su , g d y  p o m n ik  ten  s ta n ą ł n a  w y se p c e  
B ed lo es Islan d , leżą ce j  w  za to ce , k tóra  p ro 
w ad zi do portu  n o w o jo r sk ie g o .

P o m n ik  ten  je st  d z ie łem  F ra n cu za  B arth o l-  
d i‘ego , u r o d zo n eg o  w m ie śc ie  K olm ar. I o to  
d la  u c z c z e n ia  tej ro czn icy  w y s ła li  F ra n cu z i 
w  b ieżą cy m  rok u  sp e c ja ln ą  d e p u ta c ję  z K ol- 
m aru . K o lm a r czy cy  p r z y w ie ź li  do N o w eg o  
J ork u  d o k u m en t oraz  a lb u m  z p a m ią tk a m i 
p o s ły n n y m  rzeź b ia rz u . A lbum  to zo sta ło  
w r ę c z o n e  p r z e d s ta w ic ie lo m  S ta n ó w  Z jed n o 
c z o n y c h  na u r o c z y s te m  p o s ie d z e n iu  w  ra lu -

Portiiej: Oto tak wyglądała Statua Wolności' 
po z m o n to w a  n i u je j  przez Bartholdiego

w dzielnicy Montmartre w Paryżu. O d s ło n ię c ie  S fatuy Wolności w Nowym Jorku w r. 1886 (wedle współczesnego sztychu).

szu  n o w o jo r sk im . J a k im ś d z iw n y m  zb ieg iem  
o k o lic z n o śc i n a  c z e le  d ep u ta c ji s ta ł k a p ita n  
o k rętu  „N o rm a n d ie" , k tó ra  w  ty m  rok u  ja 
k o  n a jw ię k sz y  o k rę t fra n cu sk i, z a w ita ła  do  
N o w eg o  Jorku . O tóż F ry d ery k  A u gu st B ar- 
th o ld i, tw ó r c a  p o m n ik a  w o ln o śc i, b y ł s try 
jeczn y m  d z ia d k iem  k a p ita n a  „N orm an d ie" , 
T r a d y c ja  b ra terstw a  ob u  w ie lk ic h  rep u b lik  
z o s ta ła  za tem  u tr zy m a n a . W ia d o m o , ja k  
A m ery k a n ie  są  czu li n a  teg o  ro d za ju  o b ja 
w y  sy m p a tji i ja k  c h lu b ią  s ię  tym  sy m b o lem  
w o ln o śc i u b ram  sw e g o  p a ń stw a . M ożna w ięc  
so b ie  w y o b r a z ić  —  z ja k im  e n tu z ja zm em  
o b c h o d z o n o  u r o c z y s to ść  5 0 -lec ia  p o m n ik a  
w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch .

S ta tu a  sa m a  je s t  n a p ra w d ę  im p o n u ją c ą . 
M ierzy on a  46 nr w y so k o śc i, a u sta w io n a  
je st  na c o k o le  g r a n ito w y m , d o ść  w y so k im , 
tak , że  ra zem  z n im  w zn o s i s ię  d o  93 m  
nad p o z io m  m orza . P o c h o d n ia , w  ręce  u o so 
b io n e j w o ln o śc i św ie c i w  dal s iln e m  ś w ia 
tłem  e lek try czn em . P r z y p o m n ijm y  so b ie , że  
w ó w c z a s , k ied y  p o m n ik  u sta w io n o , b y ły  to

Na praw o; Armia robotników przy wykań
czaniu olbrzym iej głowy pomnika w praco

wni Bartholdiego na Montmartre.



p ierw sze  la ta  p o  w y n a le z ie n iu  ża ró w e k  e le k 
try czn y ch . W  p ew n ej m ierze  m o żn a  ta k ż e  
u w a ż a ć  sta tu ę  ja k o  w y ra z  z w y c ię sk ie g o  p o 
ch o d u  e le k tr y c z n o śc i. W ie m y  o tem , że e le k 
try czn o ść  w  ty ch  50 la ta ch  k tó r e  m in ę ły , 
sta ła  się  n a p ra w d ę  p o tęg ą  i p o d sta w ą  ca łe j  
c y w iliz a c j i. N ieco  g o rzej n ie s te ty  p rzed sta w ia  
się  spraw a z w o ln o śc ią . N ie ty lk o  w  E urop ie,

a le  ta k ż e  i w  A m eryce. D a w n ie j, ja k ż e  en  
tu z ja s ty c z n ie  w ita li em ig ra n c i e u r o p e jsc y  
o w ą  za p o w ied ź  sw o b o d y  w  w y śc ig u  p racy , 
k tó r y  c z e k a ł ich  n a  d ru g ie j p ó łk u li. D z is ia j  
co ra z  m n ie j je s t  tych , k tó rzy  m o g ą  d o z n a 
w a ć  o w y c h  w zru szeń . A m eryk a b o w iem  z a m 
k n ęła  w ro ta  sw o je g o  kraju  p ra w ie  przed  
w szy stk im i m ieszk a ń ca m i S tarego  Ś w ia ta

z n ie lic z n y m i ty lk o  w y ją tk a m i. T ak w ię c  
sy m b o l ten ja k  w ie le  in n y ch  sy m b o li p rze 
ż y ł  p o n iek ą d  id eę , k tórą  p e r so n if ik o w a ł. D z i
s ia j  h a sła  zu p e łn e j w o ln o śc i n a w et w  A m e
ryce  są  s iln ie  z w a lcza n e , a p o lity k a  R oose- 
v e lta  z erw a ła  z w ie lu  za sa d a m i, u w a ża n em i 
do n ied a w n a  w A m eryce za d o g m a ty  a m e r y 
k a ń s k ic h  sw o b ó d  o b y w a te ls k ic h . *1 A.

C Z Ł O W I E K  W  W A L C E  Z M O R Z E M
BUDUJE SIĘ PORT
Ze w sz y stk ic h  b u d o w li, ja k ie  w zn o s i c z ło w ie k , n a jw ię k sz y  p o d z iw  la ik a  b u d zą  

b u d o w le  na w o d z ie . Ł a tw ie j  w z n ie ść  —  z d a w a ło b y  s ię  —  n a jp o tę ż n ie jsz ą  
w ieżę , a n iż e li  n ie w ie lk i ch o ćb y  m o st, d la  k tó r eg o  f ila r y  b u d o w a ć  trzeb a  

w  n u rtach  g łę b o k ie j  rzek i. A ju ż  z u p e łn y m  m ro k iem  ta je m n ic y  o to c z o n y  je st  s p o 
só b  b u d ow y  portu  m o rsk ieg o , k tó r y  w śró d  n ied o stęp n y ch  sk a ł, lu b  w śró d  z d r a d li
w y ch  w y d m  p ia sz c z y sty c h  tw o rzy  b e z p ie c z n e  sc h r o n ie n ie  d la  ło d z i i ok rętó w . 
P ortu  n ie  b u d u je  s ię  w  w o d z ie , k tórą  —  ja k  w rzece  —  u ją ć  m o żn a  w  k a rb y  
regu la cji. N ie m o żn a  n a  cza s b u d o w y  z m ie n ić  je j k ory ta ; w a lc z y ć  trzeb a  z ż y w io 
łem  n ieo b licza ln y m , k a p ry śn y m , k tó r y  k a żd ej c h w ili  ze sp o k o jn e j  b łę k itn e j  ton i 
zm ien ić  s ię  m o że  w  b u rz liw e  p ie n is te  p iek ło .

J esteśm y  n arod em  m orsk im . P o sia d a m y  już  w ie lk i port o eu ro p ejsk iem  z n a 
c zen iu  —  G dynię. Z b u d o w a liśm y  d w a  d a lsze  p o rty  ry b a ck ie  —  na H elu i w J a 
starn i. W  c h w ili o b e c n e j b u d u jem y  czw a r ty  port, w p ra w d z ie  n ie tak p o tę żn y  ja k  
G d y n ia , b o  o p rzezn a cz en iu  z a s a d n ic z o  ty lk o  ry b a c k ie m . lecz tein  w a ż n ie jsz y , że

N a  lew o : Na pier 
wszym planie pa
lisada, czyli ze
wnętrzny r z ą d  
pali, kióre wbito 
yęsto jeden p rzy  
drugim —w głębi 
pierwsze belko
wanie poziome.
F ot. R . B u rzyń sk i.
P o n iże j:  Po uło
żeniu pierwszej 
p ły ty  żelbetono
w ej p rzy  gotowa - 
no pręty żelazne 
pod boczne ścia
ny betonowe mo

la portowego.
Fol. R . B u rzyń sk i.

Potężne hafary motorowe wbijają slupy w dno morza 
pod molo portu rybackiego w Wielkiej Wsi-Hallcrowie.

Fot. A lf r e d  Śzuierkosz — W ielk a  W ieś.

b ęd zie  lo  p ie r w sz y  p ort p o lsk i na  
p ełn y m  R ałtyk u . G odzi s ię  zatem , 
ab y śm y  ch o ć  w' p o b ie ż n y  sp o só b  
z a z n a jo m ili s ię  z tą  n ied o stęp n ą  
d o ty c h c za s  ta je m n ic ą  —  z te c h n ik ą  
b u d o w y  portu.

U p rzed z ić  m u szę , iż C zy te ln ik a  
sp o tk a  n a p ew n o  ro zcz a ro w a n ie .
Jak to , ta k ie  to w sz y stk o  p roste?
T ak , is to tn ie . P r o ste  i w c a le  n ie 
sk o m p lik o w a n e . T en  sam  o k rzy k  
w y d a rł m i s ię  z u st w ó w c z a s , gd y  
zw ied za łem  b u d o w ę  n a sze g o  p ortu  
m o rsk ieg o  w  W ie lk ie j  W si. D z ięk i 
u p rzejm o śc i k ie r o w n ic tw a  b u d o w y , 
p o z o sta ją c e g o  w  ręk ach  U rzędu  
M orsk iego, m ia łe m  m o ż n o ść  z a p o 
zn a n ia  s ię  z w ie lo m a  sz czeg ó ła m i 
prac, p o stę p u ją c y c h  w  p o rc ie  ty m  o b e c n ie  n ap rzó d  w  tem p ie  iści; 
a m ery k a ń sk iem .

P ort p o w sta je  —  m ó w ią c  wr o g ó ln y c h  za ry sa ch  —  bądź przez  w k o p a 
n ie  s ię  w  ląd , b ąd ź przez  b u d o w ę  p o m o stó w  od  b rzegu  m o rsk ieg o  w g łą b  
m orza . M ow a je st  n a tu ra ln ie  o p o rta ch  sz tu c z n y c h  —  p orty  n a tu r a ln e  
p o w sta ją  p rzy u jśc ia ch  rzek  (np. G dańsk), b ąd ź  w  d o g o d n y ch  d la  tych  
c e ló w  z a to k a ch  m o rsk ich . G d yn ia  p o w sta ła  c z ę śc io w o  p rzez  b u d o w ę  p o 
m ostów ' na m orzu , c z ę śc io w o  zaś przez  w y k o p a n ie  sz tu czn ej za tok i m o r 
sk ie j. K w estja  z d e c y d o w a n ia  się  n a  jed en  lu b  drugi sy s te m  budow Ty z w ią 
zan a  je st  śc iś le  z u k sz ta łto w a n ie m  się  w y b r z e ż a  m o rsk ieg o .

P o m o sty  u sta w ia n e  n a  m orzu  są dw m jakiego rod zaju  —  k e so n o w e  
i... p op ro stu  d rew n ia n e . N a leży  za zn a czy ć , iż —  je ś li ch o d z i o  w y tr z y 
m a ło ść  —  p o m o sty  d rew n ia n e  n ie  są g o rsze  od  k e so n o w y c h . D rzew o  
za n u rzo n e  w  w o d z ie , zw ła sz c z a  w  w o d z ie  m o rsk ie j , z a w ie r a ją c e j w ie lo  
d ob rze k o n se r w u ją c y c h  so li, je st  w ieczn e . T o o k r e ś le n ie  „w ieczn e"  n ie  
je st  zw ro tem  lite ra ck im  —  a le  m o że  b y ć  zro zu m ia n e  d o s ło w n ie . M am y  
w ie le  p r z y k ła d ó w , ot, c h o ć b y  p o lsk ie  w y k o p a lisk a  p od  B isk u p in em  w P o -  
z n a ń sk iem , g d z ie  zn a le z io n o  p od  w o d ą  p a le  d rew n ia n e  d o sk o n a le  z a k o n 

se rw o w a n e , w  w ie k u  c o n a jm n ie j  
ty s ią c  la t. O b u d o w ie  p o m o stó w  
k e so n o w y c h  - ż e lb e to n o w y c h , czy  
d rew n ia n y ch , to  je st  u sta w io n y c h  
na p a lach  w b ity ch  w  d n o  m orsk ie , 
d ecy d u je  n ie  k w estja  —  p o w ie d z 
m y teg o , czy  p ort m a b y ć  „ w a ż 
n ie jszy , lep szy " , czy  „ gorszy" , lecz  
ty lk o  g łę b o k o ść  d n a  m o rsk ieg o ;  
przy g łę b o k o śc ia c h  w ię k sz y c h  le 
p iej s ię  o p ła ca ją  p o m o sty  k e so n o 
w e, p rzy p ły tsz y c h  d rew n ia n e .

A by o m ó w ić  w sz y stk ie  z a g a d n ie 
nia z w ią z a n e  z tech n ik ą  b u d o w y  
portu, n a le ż a ło b y  n a p isa ć  n ie  po-

Poniżej: Praca przy betoniarce na
n iO lll. Fot. U .B urzyń sk i,



p u larn y  fe lje to n , lecz  ca ły  to m  n au k o w eg o  
d zie ła . O gran iczm y się  zatem  do za p o zn a n ia  
się  z b u d ow ą  m o la  (pom ostu  portow ego)  
d rew n ia n eg o , to jest tak iego , ja k ie  p o w sta je  
w  W ie lk ie j  W si, w  p o rcie  n a jw ię ce j  za jm u 
jącym  w  ch w ili ob ecn ej o p in ję  p u b liczn ą . 
(Z aznaczam  w  tem  m iejscu , że  w  p orcie  
gd yń sk im  p o ło w a  ca łego  n ad b rzeża  p o łu d 
n io w eg o  zb u d ow an a  jest tym  sam ym  s y 
stem em , tj. na p a lach  d rew n ia n y ch ). G od
n ym  p o d k reślen ia  jest fak t, iż w W ie lk ie j  
W si za sto so w a n o  n iek tó r e  u lep szen ia  b u d o 
wy po raz p ierw szy , ja k o  w yn ik  stu d jó w  
n aszy ch  p o lsk ich  in ży n ieró w  p ortow ych .

P ierw szem  sta d ju m  m ola  d rew n ia n eg o  jest 
w b ija n ie  pali; u żyw a  s ię  do tego ce lu  d rze
w a  so sn o w eg o . P a le  m ają d łu g o śc i od s z e 
śc iu  d o  d z ies ięc iu  m etrów  —  za leżn ie  od  
g łęb o k o śc i m orza w danem  m iejscu . O bli 
czen ia  d łu g o śc i pali idą w tym  k ieru n k u , aby  
pal w b ić  w z iem ię , w  d n o  m o rsk ie  na cztery  
do p ięc iu  m etrów . W b ity  pal w y s ta je , p o 
nad p o w ierzch n ię  w od y za led w ie  k ilk a n a śc ie  
cen ty m etró w . Ta część  pala , w y sta ją ca  nad  
p o zio m  w ody jest zresztą  n ajb ard zie j nara
żon a  na zn isz czen ie  —  w sza k że  część  n ieza-  
n u rzon a  p o zb a w io n a  je st  o w eg o  d o b ro czy n 
nego  w p ływ u  k o n serw a cy jn eg o , jak i w y w iera  
w od a m orsk a . P o d k re ślę  tu jeszcze , iż je- 
d yn em  n ieb ezp ieczeń stw em  dla drzew a p o 
z o sta ją ceg o  d łu g i czas w ton i m orsk iej są  
p ew n e  od m ia n y  sk o ru p ia k ó w  m orsk ich , n ie 
sp o ty k a n y ch  jed n a k  na sz częśc ie  w B ałyk u .

P a le  w b ija ją  sp ec ja ln e  m ło ty  zw a n e  k a 
taram i. W b ic ie  p a la , na g łęb o k o ść  czterech  
m etrów , za leżn ie  od  tw ard ości gruntu , trw a  
osiem  m inut d o  czterecli god zin . Jak w id zl-

„Czoło“ wschodniego mola 
portu rybackiego w Wielkiej Wsi-Hallerowie 
z widokiem na brzegi Międzymorza.

Fał. A lfr e d  Ś tu ierkoez  — W ielka  W iei.

m y, ro zp ię to ść  czasu  o lb rzym ia . P a le  idą  
w  p ięć  rzęd ów . T rzy  rzęd y  śr o d k o w e sk ła 
d ają  się  z pali w b ity c h  p io n o w o , w  o d le 
g ło śc ia c h  co  d w a  m etry . D w a rzędy  b oczn e, 
t. zw . p a lisa d y , w b ite  są u k o śn ie . R obi się  
to w  tym  celu , ab y  s tw o rzy ć  szerszą  u d o 
łu , a zatem  m o cn iejszą  p o d sta w ę p rzyszłego  
p om ostu . P a le  p a lisa d y  w b ija  s ię  śc iś le  jed en  
p rzy drugim .

A czk o lw iek , m ó w i się  p o p u la rn ie  „m olo  
d rew n ian e" , jed n a k  d rzew o  n ie  jest z a sa d 
n iczą częśc ią  sk ła d o w ą  p om ostu . P o w in n o

Schematyczny przekrój
d rew n ian o-k am ien n ego  m o la  portow ego.

m o r z e .
p o r t o w y

się  m ó w ić  —  m o lo  k a m ie n n e  —  b o w iem  c a 
łą  przestrzeń  p om ięd zy  jed n ą  a drugą p a li
sadą za p e łn ia  się  k a m ie n iem . S iln ą , trw ałą  
p od sta w ę, na k tórej m a sp o cz ą ć  g ó rn a  część  
p om ostu  tw o rzy  zatem  n ie  drzew o , lecz  k a 
m ień ; p a le d rew n ia n e  sp e łn ia ją  w ięc  z a d a 
n ie  raczej ja k b y  śc ia n e k  p ud ła , w  k órem  
za p a k o w a n o  m ater ja ł za sa d n iczy . O o lb rzy 
m iej ilo śc i k am ien ia , ja k im  za p ełn ia  s ię  w n ę 
trze p o d w o d n ej częśc i pom ostu  św ia d czy  
fa k t, iż do b u d o w y  portu  w W ie lk ie j  W si, 
portu  n ie w ie lk ie g o  (ogó ln a  d łu g o ść  p o m o 
stó w  w y n o sić  b ęd z ie  o k o ło  1500 m etrów ), 
u ży ty ch  b ęd z ie  40 ty s ięcy  m etrów  sz eśc ien  
n ych  k am ien i.

Z anim  k a m ie n ie  zostan ą  p om ięd zy  p a lisa 
dy w rzu co n e , k ład zie  s ię  na d n o  m o rsk ie  
la sz y n o w e  m aterace . Jest to n o w y  p om ysł, 
d o ty c h c za s  je szc ze  n ie sto so w a n y . P o n iew a ż  
d n o m o rsk ie  w  tej częśc i n a sze g o  w yb rzeża  
jest w y łą c z n ie  p ia szc zy ste , za ch o d z iła  o b a 
w a, iż w rzu co n e  k a m ie n ie  b ęd ą  z b ieg iem  lat 
grzęzn ą ć  w  p iask u . Z ap ob iegn ą  tem u  w ła 
śn ie  o w e  m aterace . S k łada  je  p ew ien  sp e 
c ja lista , p racu jący  d o ty c h c za s  p rzy reg u la cji  
W isły . D rugą n o w o śc ią , za sto so w a n ą  pTzy 
b u d o w ie  portu  w  W ie lk ie j  W si jest p io n o w a  
śc ia n k a  z d esek  u ło ż o n a  na ca łe j  d łu g o śc i 
m ola. Z a p ob iegn ie  on a  za p ia szczen iu  b a se 
nu p o rto w eg o  przez p iasek , k tóry  m óg łb y  
s ię  p rzed o sta w a ć  od stron y  m orza  przez  
szcze lin y  p om ięd zy  k am ien ia m i. Z aznaczam , 
że  k a m ie n ie  n ie  są n iczem  sp ajan e.

Gdy w ten sp o só b  w y k o n a n o  ca łą  część  p o d 
w od n ą, p rzy stęp u je  s ię  do b u d o w y  części p o 
m ostu  w y sta ją ce j p on ad  w od ę. T a część  jest  
już  w y łą czn ie  że lb eto n o w ą . Jest on a  n a ra żo 
na n ajb ard zie j na u d erzen ia  fa l m o rsk ich , 
m usi w ięc  tu b y ć  u ż y ty  m a ter ja ł sp ec ja ln ie  
trw a ły  i od p orn y . T u taj prace  m ają  trzy  fa 
zy —  n ajp ierw  k ła d z ie  s ię  p ły tę  ż e lb e to n o 
w ą p oz io m ą , u ło żo n ą  b ezp o śr ed n io  n a  b e l
k ow a n iu  p od w o d n em , n astęp n ie  b u d u je  się  
d w ie  śc ia n y  p io n o w e , zew n ętrzn ą , w y ższą , 
zw an ą  fa lo ch ro n em  i w ew n ętrzn ą , tj. od  
stro n y  b asen u . L u k ę  m ięd zy  tem i d w iem a  
śc ia n a m i za p e łn ia  s ię  p ia sk iem . N a k o n iec  
w reszcie  id z ie  o sta tn ia  n a w ierzch n ia , na k tó 
rej co  k ilk a n a śc ie  m etró w  u sta w io n e  są z a 
czep k i d la  szn u ró w  o k ręto w y ch . S zero k o ść  
tej częśc i ż e lb e to n o w ej w y n o si b lisk o  sz eść  
m etrów . N a jw y ższ a  w y so k o ść  fa lo ch ro n u  od  
p ozio m u  w o d y  do szczy tu  trzy  i p ó ł m etra.

M ola z a m y k a ją  w ie lk im  p ó łk o lem  ob szar  
zw a n y  b asen em  p o rtow ym . P o zo sta w ia  się  
jed y n ie  w ą sk ie  p rzejśc ie  d la  sta tk ów .

Gdy p o rt je st  g o tó w , a  na k o ń co w y ch  
p u n k tach  p o m o stó w  za św iecą  w  o czy  k o lo 
row e św ia tła  p o zy cy jn e , gd y  w  cza s ie  b u 
rzy  zn ajd ą  tutaj sc h r o n ie n ie  lu d zie , rzucen i 
na  p a stw ę  lo su  w śród  zb u rzon ej ton i m or
sk ie j , za tr iu m fu je  zn ó w  g en ju sz  lu d zk i, k tó 
ry ta k  p rostem i śro d k a m i u ja rzm ić  p otra fi!  
w szech p o tęż n y  ż y w io ł —  m o r z e !

Roman Burzyński.
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ODCINEK 15.

Napisał H. W I L  D POW IEŚĆ Tłum. JULIA RYLSKA

W yszli po drabinie na pokład — 
w milczeniu przesunęli siię kolo nas 
i rozeszli się po mrocznych kątach — 
nie m yśląc wcale o schodzeniu do ka
jut na spoczynek. — Harcourt widocz
nie w ydał im taki rozkaz — pom yśla
łem.

W tedy zabrzmiał głos m ego przy
jaciela — tak nagle — taki ostry i  su
chy, że aż Wzdrygnąłem się...

— A więc odm awia pan zezwolenia, 
b y  pani ta pozostała na statku?

— By Jove! — Cóż to?! — Czy nie 
powiedziałem  już tego — i  dosyć w y
raźnie?! — Czy pan kpi sobie ze 
mnie?

— A dlaczego n ie zgadza się pan 
na to?

Mówiąc to Harcourt sta ł nieporu- 
szony, z rękam i w kieszeniach bluzy; 
pochylił tylko lekko głow ę naprzód. 
Młoda kobieta nie drgnęła — nie od
jęła  rąk od twarzy — pogrążona 
w rozpaczy.

— Dlaczego? — powtórzył kapi
tan. — Sam pan m i to już raz pow ie
dział: ze z ł e j  w o l i .  — Z tak 
złej, jak tylko może pan sobie w yo
brazić! — D latego, że kochasz tę ko
bietę, mój chłopaczku — i, że jak mi 
się zdaje, podobasz się je.j także... 
D latego, że cieszę się już, jak król, 
na m yśl, że będziesz m usiał się jej 
wyrzec — i to raz na zawsze... Że ta 
damulka będzie po wiek wieków żyła  
ze swoim Chińczykiem, który naj
pierw w ygarbuje jej tęgo skórę — 
a potem... zmusi do u ległości m ał
żeńskiej — z wolą czy bez woli, tej 
pięknej pani! Bo już teraz, po raz 
trzeci, nie uda się jej umknąć!

Zatarł ręce i znowu zabrzmiał jego 
ohydny śmiech.

— Na dziesięć lat będę m iał ucie
chy! I będę m yślał przy tern o to
bie — mój piękny panie zastępco. — 
N igdym  cię nie m ógł znosić! — Będę 
się więc śm iał, kiedy sobie przypomnę, 
że wyobraźnia przywodzić ci będzie na 
oczy tw oją bogdankę, w ramionach  
tej żółtej m ałpy — jak się w yryw a  
i krzyczy... W cale ładny obrazek — 
he, he... W idzisz ją już teraz — co? 
I choćbyś m nie rzucił, choćbyś uciekł 
aż na Południow e Morza — zawsze

ILUSTR. AL. Z M U D A
będę w idział twoją gębę w ykrzyw io
ną na to wspom nienie, o teme mogę 
cię zapewnić!

A Harcourt nie drgnął nawet.
— Ostatni raz pytam : czy przyj

miesz pan tę panią na swój statek?
A tam tego zatkało aż poprostu. Ta 

uporczywość w naglen iu  u podwład
nego! — Za całą odpowiedź zdołał 
tylko zaprzeczyć gw ałtow nym  ru
chem. Harcourt wtedy rzekł do m ło
dej kobiety:

— Proszę — zechce pani udać się 
ze mną na ląd. N iem a innej rady... 
M usim y znaleźć jak iś sposób wyjścia... 
Bardzo m i przykro, że do tego do
szło. — Opuszczam służbę na tym  
okręcie — zwrócił się skolei do ka
pitana.

A potwór odzyskał nagle glos i za
wył:

— Hola! — Mój panie! — Daję pa
nu rozkaz zejść natychm iast do kaju
ty  — skazuję pana na areszt — słyszy  
pan? — Podpisał pan kontrakt aż do 
Hong-Kong! — A co do tej kobiety, 
sam odwiozę ją na ląd. — Tak, ja 
sam! — sapał ze złości. — I sam ją od
dam w ręce mężowi! — Choćbym m u
siał tu siedzieć do następnego przy
pływu — czy tydzień jeszcze cały — 
czy m iesiąc!

W ściekłość jego doszła do paroksy
zmu. Zataczając się, ruszył ku młodej 
kobiecie. Pochw ycił z w ściekłością jej 
ręce. chcąc oderwać je od twarzy. 
K rzyknęła z bolu i upadła na jedno 
kolano.

— W stawaj, moja piękna! — I won 
stąd — a prędko!

Zakipiało we m nie wszystko i już 
chciałem  się rzucić — wm ieszać się 
w to...

— K apitanie! — krzyknął H ar
court. — Proszę ją puścić! — Zaraz ją  
puścić!!

Lecz Rekin n ie  odpowiedział na to; 
ciągnął kobietę po deskach pokładu  
w stronę drabinki — klnąc przy tem 
straszliw ie. R zuciliśm y się  o b a jzH a r-  
courtem, ku nim. H arcourt dobiegł 
pierwszy i uderzył silne potwora

w ramię. Ten puścił młodą kobietę. 
Upadła bez przytom ności na podłogę 
pokładu.

— Cóż to? — Bunt?!! — wrzasnął 
Rekin.

W sunął rękę w cholewę buta i w y 
ciągnął ją  uzbrojoną w  nóż. W zniósł 
ram ię, m ierząc w; pierś Harcourta. 
Zobaczyłeme, jak przyjaciel mój rzu
cił się gw ałtow nie w tył, wsuwając  
prawą rękę do kieszeni bluzy — po- 
teme jak w yjął ją  — potem błysk  — 
i usłyszałem  huk wystrzału...

K apitan stał jeszcze chw ilę — na
g le  rozłożył ręce, upuścił nóż i zaczął 
oddechać z trudem. K ula przeszyła 
mu widocznie płuca. Słaniając się. 
począł cofać się ciężko, aż doszedł 
tak do w ylotu  drabinki. Doszedłszy  
tam, zachwiał się i opadł na sznur, 
zam ykający w ejście na szczeble.

Instynktow nie rzuciliśm y się obaj 
za nim , aby go zatrzymać. — Lecz 
nim dobiegliśm y, słaba zapora ustą
piła pod jego  ciężarem — kapitan zni
knął nam nag-le z oczu. U słyszeliśm y  
łoskot walącego się po drabinie cia
ła  — a potem ogrom ny plusk...

— Rance! — krzyknął Harcourt — 
do łodzi! — Rób co chcesz, a w y
łów go!

XV.
Zrozumiałem, dlaczego mu na tem  

tak zależało. Na łeb, na szyję zbiegłem  
po drabinie, a za mną czterech jego  
ludzi, którym  rzucił rozkaz. Odwiąza
liśm y łódź — przepłynęliśm y wzdłuż 
całego boku okrętu, po stronie sterbur- 
ty, nie napotykając niczego. Świeciłem  
latarką, próbując zbadać dno, ale wo
da była mętna, jak zawsze u ujścia  
dużeje rzeki — niepodobna było doj
rzeć cośkolwiek.

Odpływ ustał, a przypływ  zaczynał 
się  ledwie; prądu nie było czuć prawie. 
N ie m ógł w ięc unieść Rekina daleko 
ku morzu. Kazałem gruntować długą  
osęką d no, wokoło całego okrę
tu — lecz nie zaczepiła o nic. Jeśli 
wpadł m artwy do wody, to rn usiał od- 
razu pójść na dno; o ile ży ł jeszcze, 
lecz był już nieprzytom ny, to utonął 
natychm iast. W każdym razie, fa la
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m usiała wciągnąć go pod kadłub statku.
Powróciłem  na pokład, żarty niepo

kojem. Tatm Harcourt, przyklęknąw
szy na jedno kolano, podtrzym ywał 
młodą kobietą, która wracała do przy
tomności.

—• Musi już być ostateczmie wyczer
pana... — rzekł do mnie.

Uniósł ją jeszcze i oparł je j głowę; 
na swem ramieniu. Otworzyła oczy — 
odetchnęła głęboko. Spojrzała po nas, 
bezmiernie zdziwiona. N agle po ry
sach jej przeszedł Skurcz. —- Pam ięć 
powróciła jej nagle...

— O ten straszny, straszny kapi
tan — wyjąkała zdławionym głosem.

— Proszę sie już nie lękać — nie lę
kać zupełnie. Już go niema... To ja je
stem teraz kapitanem Fai-Tsi-Longa.

W yprostowała sie na te słowa i  zwró
ciła twarzą do niego, wpatrując isie weń 
z wyrazem trwogi i niedowierzania.. 
On zaś powtórzył:

— Ja jestem kapitanem Fai-Tsi-Lon- 
ga — i pani, pozostanie tu, na okrecie. 
Za chwile ruszym y do Hong-Ko.ng —• 
staniem y na europejskiej ziemi... ,

Patrzyła ua niego, jakby jej mówił 
o szczęściu, w które uwierzyć trudno.

Siedziała na łóżku , w sparta na obu rękach...

Chciała wstać. Pom ógł jej i trzym ał 
ją dalej, opartą na swem ramieniu.

— Prośże pozostać tak — rzeikŁ — 
Bardzo pani jeszcze osłabiona.

M usiała czuć sie rzeczywiście bardzo 
słabą, skoro nie odsunęła sie od niego. 
Dziwną tworzyli grupę: ta piękna ko
bieta, w przebraniu cbińskiem  — jak
by w uścisku jego ramion... W idzia
łem jak bardzo był wzruszony i jak 
walczył ze sobą, żeby n ie  zmknąć 
w uniesieniu tych ramion wokoło niej, 
nie porwać jej — :n,ie unieść — nie sza
leć... A ona pytała jeszcze, ciągłe za
przątnięta jedną m yślą:

— A le jakże sie to stało? Przecież 
przed chwilą groził mi, w lókł mie po 
ziemi...

Zadrżała ze wstrętu na wspom nienie 
dotknięcia rąk potwora.

— To już skończone — m ówił cicho  
Harcourt. — Skończone! N ie trzeba już 
m yśleć o tern! — W ytłumaczą pani 
wszystko, jak pani wypocznie. Naraz i e 
niech wystarczy pani, że tego człowie
ka niem a na okrecie... Pojechał w inną 
podróż — w daleką podróż — dodał
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ironicznie. — Nile m iał prawa przy
właszczać sobie w ładzy nad panią! 
Przekonałem go o tem...

— A on dał sie przekonać panu? — 
Tak prędko? — Bo przecież nie leża
łam długo bez przytomności...

—• Tak, dał sie przekonać, zaraz — 
zapewniał ją, patrząc na mnie z dziw
nym wyrazem w oczach. — W łaśnie  
kiedy pani leżała w omdleniu... N ie  
dyskutowaliśm y długo... Pani tego nie 
zrozumie — ale miedzy marynarzami 
to tak...

— W szystko to wydaje mi sie dziw- 
nein... 1 za pieknem — uśm iechnęła sie-

— Dość już o tem — zawyrokował, 
starając sie  nadać słowom swoim  żar
tobliwą stanowczość. — Trzeba nam od
bić od brzegu. Proszę, niech pani zej
dzie z pokładu. Przeszkadzałaby nam  
pani w manewrowaniu statkiem .

B yła  rzeczywiście bardzo osłabiona 
i wyczerpana. Sprowadziliśm y ją do 
kabiny, którą dotąd zajmował Har
court.

— Niezbyt tu paradnie — rzekł z u- 
śmiechem. — Chciałbym dać do użyt- 
Iku pani najbardziej luksusową kabiną!

A le na bezrybiu i 
rak rybą... Spokoj
nej nocy, życzą w  
niej pani.

Niepokój n ie opu
ścił jej jednak jesz
cze zupełnie.

— Naprawdę? — 
Ten człowiek nie mo
że zrobić mi już nic 
złego ?

— Ależ nie! N ie 
wróci już tutaj. — 
Proszą sie położyć 
na tem łóżku i za
snąć. -— Ja tu jestem  
teraz kapitanem — 
i ja rozkazuje- Tak  
jak m ówił ten drań: 
jestem  —- po Bogu — 
jedynym  panem na 
moim pokładzie...

W yciaenela sie na 
łóżku i uśm iechnęła  
do nas. Lecz nagle  
uśm iech zniknął z 
jei ust.

—• Co uanią jeszcze 
trapi? — • zapytał 
m iękko Harcourt,

— A Mr. Koo? — 
K apitan może dać m u znać... Może 
jeszcze zdążyć, zanim okręt ruszy! — 
A H ong-K ong — czy stamtąd nie bę
dzie m ógł zabrać m ie znowu z powro
tem do domu?

— Z Hong-Kong? — Ależ to byłoby  
i tak niemożliwem... A cóż dopiero te
raz, M edy Mr. Koo...

Urwał i zwracając sie ku mnie rzekł 
•cicho:

— Prądzej ezy później trzeba jej bę
dzie jednak powiedzieć... — Proszą pa
lli — zdecydował sią nagle — musi śią  
pani dowiedzieć o czemś... To strasz
ne — ale Mr. Koo został zabity — przed 
chw ilą kiedy wrócił do domu... Podczas 
gdy poryw aliśm y panią...

Zerwała sią:
— N ie żyt je! — Mr. Koo — nie ży

je?! — zawołała.
— Czyżby pani żal było za nim?
— Żal?! •— rzekła z mocą. — O nie!! — 

Tyle wycierpiałam  przez niego... — 
W strątny człowiek! — A le śmierć... — 
śmierć... — to straszne... Mówi pan, że 
zabity?

Siedziała na łóżku, wsparta na obu

rąkach ,i pod wpływem  gw ałtoVnego  
wzruszenia pozostała tak nieruchomo, 
z zapartym oddechem, z oczym a zapa- 
trzonemi w próżnią. M usiała wracać 
wspomnieniem w przeszłość... Zdaje mi 
sią, że każda kobieta mimowoli musi 
m yśleć o chwili, w której jako młoda 
dziewczyna, oddała sią po raz pierw
szy mążczyźnie, choćby człowiek ten 
stał sią jej potem wstrętny...

— N ie żyje! — Tak prądko... — w y
szeptała wreszcie.

— Tak. Śmierć przychodzi jak zło
dziej — rzekł Harcourt. — N ie jeden, 
który dziś zobaczył w stający dzień, nie 
ujrzy jutrzejszego świtu... I  to przez 
panią — dodał z wielką powagą •— 
przez panią...

I jakby sią zląkł tonu, jaki przybrała 
rozmowa, skończył pół serjo, pół żar
tem:

— W idzi pani', jaką pani jest ważną 
osobistością na tym  świecie!

Zakrącił sią  po kabinie i obok łóżka 
położył na krześle jakiś pakunek:

— Tu są europejskie suknie. K upi
łem je w Szanghaju, w przewidywaniu, 
że przydadzą sią pani. Bo myślą, że m u
si pani nienawidzić stroju, który ma 
pani na sobie w tej chwili... Chociaż 
niem niej jest pani czarującą w nim, 
jaik w każdym innym... Znajdzie tu pa
n i także wszystko, co potrzeba; gdyby  
jakieś poprawki okazały sią potrzebne. 
Proszą zasnąć spokojnie i  m yśleć tylko  
o tem, że pani1 jest wolna!

Uśm iechnęła sią do niego dobrym, 
dziecinnym  uśmiechem — i podała mu 
rąką. Podniósł tą rąką do ust — i  w y
szliśm y z kabiny.

— Wiąo — począł pytać skwapli
w ie — nie znaleźliście go! — Spodzie
wałem sią tego... Głupia historja, jeźli 
odnajdą go po naszym  wyjeździe... 
Przypływ  popchnie go ku miastu...

— A le ujście rzeki jest szerokie — 
pocieszałem go — a odpływ może unieść 
go ku morzu.

— Ailbo zapędzić do brzegu...
—■ Czy m yślisz, że to takie groźne? — 

J eśli odnajdzie go kto, to chyba ry 
bacy...

— W łaśnie... Gdyby to był trup Chiń
czyka, n ie przejęliby sią tem i  zosta
w iliby go na pastwą żółwi. A le Euro
pejczyk... W yłow ią go i zawiozą do 
m iasta, w nadzieji, że im za to zapłacą.

— Można — zaryzykowałem  —• zapi
sać w dzienniku okrętowym jakąkol
wiek bujdą. — K apitan znikł nagle, 
przed wyruszeniem e okrątu — pijany  
wpadł do wody —

— Zapominasz, że ma kulę w piersi... 
A rgum ent ten zbił mią z tropu. Jak

w ytłom aczyć tą kulą, jeśli' ciało od
najdą?

— Trzeba jednak coś w ym yślić — za
czął Harcourt. — K apitan zginął za
mordowany: ostatecznie mogą powie
dzieć, jak było — że zaatakował mią. 
W obranie osobistej... Bo tak było! — 
W szystko jedno — zrobi to zawsze nie
dobre wrażenie... — rzekł po ch w ili.—  
Będą m ógł wprawdzie powołać sią na 
ciebie, jako świadka...

— A  załoga?
—< Załoga? — nikt z niieh nie piśnie  

słowa! — Ilu  ich jest, każdy byłby go 
chętni© sprzątnął — gdyby m iał od
wagą... W  tej chw ili iwszyscy już w ie
dzą co sią stało —- możesiz być pewny!

(Ciąg dalszy nastąpi).

D O L C E  F A R  N I E N T E . . .
M ary Casidy, M arta M errill i Maxime Nash odpo
czywają po zdjąciach w s tu d io  „W arner Bros".





Pomidory nadziewane serem szwajcarskim.

S a ł a t k a  p o m i d o r o w a :  w y m y te , 
su r o w e  p o m id o ry , k ra je  s ię  w  ta la rk i, u k ła 
da n a  p ó łm ise c z k u , o z d a b ia ją c  k rą żk a m i c e 
b u li su r o w e j, p o sy p u ją c  p iep rzem  i k ro p ią c  
s i ln ie  o c tem . W y b o r n a  n ie ty lk o  d o  c ie p ły c h  
i z im n y c h  m ię s , a le  ta k ż e  d o  ch leb a  z m a 
słe m  cz y  ja j  n a  szy n ce .

H i s z p a ń s k a  s a ł a t k a  p o m i 
d o r o w a :  o b ra n e  z  łu p k i su ro w e  p o m id o 
ry  (przed tem  sp a rz y ć  w rzą cą  w o d ą ), z ie lo n e  
o g ó r k i i c eb u lę , k ra je  s ię  w  ta la rk i, u k ład a  
n a  p ó łm ise c z k u  w a rstw a m i i za lew a  m a jo 
n ezem  z o liw y , so k u  c y tr y n o w e g o , so li  i 
p iep rzu .

Z i m n a  p r z y s t a w k a  z n a 
p e ł n i a n y c h  p o m i d o r ó w :  śc in a  
s ie  czu b k i p o m id o r ó w , w y d rą ża  i n a p e łn ia  
je  sa ła tk ą  ja r z y n o w ą  lu b  ja k ą k o lw ie k  in n ą . 
N a p e łn io n e  p o m id o r y  p r z y k r y w a  s ię  w ie c z 
k a m i, u sta w ia  n a  p ó łm ise c z k u  i o b le w a  m a 
jo n e z e m , z k tó r y m  p rzy rzą d zo n a  b y ła  s a 
ła tk a  w ew n ą trz .

P o m i d o r y  n a d z i e w a n e  m i ę 
s e m :  w y d rą żo n e  p o m id o ry  n a p e łn ia  s ię
s ie k a n e m  m ięsem , p rzy p ra w io n em  z  b u łe c z 
k ą  w  m lek u  m o c z o n ą , ż ó łtk ie m , so lą  i g a ł
k ą  m u sz k a tu ło w ą . N a s tę p n ie  d u si s ię  je  pod  
p rzy k ry c iem  i p o d p ra w ia  ja sn ą  za sm a żk ą .

P o m i d o r y  n a d z i e w a n e  s e 
r e m  s z w a j c a r s k i m :  w y d rą żo n e  
p o m id o ry  n a p e łn ia  s ię  k ra ja n y m  w  d rob n ą  
k o stk ę  serem  sz w a jc a r sk im  i d u si na m a śle  
p o d  p r z y k r y c ie m  n a  b la sz e  lu b  w  rurze, 
p rzy czem  ser  ro zp u sz cza  s ię  w  d e lik a tn y  
krem .

P o m i d o r y  f a s z e r o w a n e  s z y n 

k ą  i p u r ć e  z i e m n i a c  z a n e m :  w y 
d rą żo n e  p o m id o ry  n a p e łn ić  tro ch ę  sie k a n ą  
sz y n k ą  d o p e łn ić  j n a k ry ć  cza p ecz k ą  z puree  
z ie m n ia c z a n e g o  (u g o to w a n y  ta lerz  z ie m n ia 
k ó w  za p ra w ić  ja je m , ły ż k ą  m ą k i, g a łk ą  m u 
sz k a tu ło w ą  i p o so lić ) . T ak  p rzy rzą d zo n e  p o 
m id o ry  z a p iek a  s ię  w  ry n ce , w y sm a ro w a n ej  
m a słem , w  g o rą ce j rurze.

P o m i d o r y  z j a j a m i :  w y d rą żo n e
p o m id o ry  u sta w ia ć  n a  g rza n k a ch  z b u łk i,  
sm a r o w a n y c h  m a słem . D o k a żd eg o  w b ić  su 
ro w e ja jk o  i p r z y k r y ć  p ła tk ie m  tłu sz c z u  ze  
sz y n k i. T ak  p r z y g o to w a n e  grza n k i k ła ść  na 
fo rm ę  b la sza n ą , w y sm a r o w a n ą  m a słem  i z a 
p iec  w  rurze.

P o m i d o r y  z b e s z a m e l e m :  p o 
k ra ja n e  na p o łó w k i p o m id o ry  so lić  i u k ła 
d a ć  n a  d o b rze  w y sm a r o w a n y m  m a słem  o- 
g n io tr w a ły m  p ó łm isk u , p o te m  za la ć  so sem  
b esz a m elo w y m , p rzy g o to w a n y m  z ły ż k i m a 
s ła , r o z to p io n e g o  z k o p ia tą  ły ż k ą  m ą k i, z a 
c ią g n ię te g o  d w iem a  sz k la n k a m i s ło d k ie g o  
m lek a  lu b  śm ie ta n k i, d o  k tó r e g o  n o  prze- 
sty g n ię c iu  w b ija  s ię  4 ż ó łtk a  i w sy p u je  3 ły ż 
k i u ta r teg o  p a rm eza n u . N a w ierzc h  b esza -  
m elu  p o sy p u je  s ię  je sz c z e  sera  i tarte j b u łk i 
i tr o c h ę  gru d ek  m a sła . U p ie c z o n e  p o d a je  
s ię  n a  ty m  sa m y m  p ó łm isk u .

M a k a r o n  z p a r m e z a n e m  i p o

Pomidory z  beszamelem.

m i d o r a m i :  su ro w e , w y d r ą ż o n e  p o m id o ry  
n a p e łn ia  s ię  m a są  p r z y g o to w a n ą  z k ra ja n e j  
r zo d k iew k i, b ia ły c h  b u łek , o k r o jo n y c h  ze  
sk ó rk i i m a jo n ezu . T a k  n a p e łn io n e  p o m i
d o ry  u k ła d a  s ię  w o k ó ł p ó łm isk a  z m a k a r o 
n em , p o sy p a n y m  p a rm eza n em  i p o la n y m  s u 
to  ru m ia n e m  m asłem .

P o m i d o r y  z a p i e k a n e  w k a p u 
ś c i e :  w y sm a r o w a ć  o g n io tr w a ły  p ó łm ise k
m a słem  i p o u k ła d a ć  n a  n im  p o k r a ja n e  w  ta 
la rk i, p o m id o ry . N a to  n a ło ż y ć  m a sę , p rzy 
g o to w a n ą  p o p rzed n io  z g łó w k i b ia łe j  k a p u 
sty , k tó r ą  sz a tk u je  s ię  d ro b n o , z a sy p u je  so lą  
: z o s ta w ia  n a  g o d z in ę , a b y  sk ru sza ła . P o tem

Pomidory faszerowane szynką i puree zie- 
mniaczanem.

w y c isk a  s ię  ją  m o cn o , z a g o to w u je  z w od ą  
i o d ced za , ab y  w y sty g ła . D o  o stu d z o n e j w b i
ja  s ię  d w a  d o b rze  ro zb ite  ja jk a , d o d a je  s o 
ku  z c y tr y n y  i m a sła . F o rm a  czy  p ó łm isek , 
w  k tó r y m  s ię  to  p iecze , n ie  m o ż e  b y ć  c a ł
k iem  w y p e łn io n y , b o  k a p u sta  p o d r o śn ie  w 
p ieczen iu . P o  u p ie c z e n iu  p o d a ć  n a  tym  s a 
m y m  p ó łm isk u , p o le w a ją c  m a słem .

P o m i d o r y  w y p i e k a n e  z k a p a r -  
k a m i: w y sm a r o w a n ą  d o b rze  m a słem  i w y 
sy p a n ą  b u łk ą  fo rm ę , w y ło ż y ć  c ie n k ą  w a r 
stw ą  u ta r ty ch  g o to w a n y c h  z ie m n ia k ó w , p o 
tem  w b ić  o d p o w ie d n ią  ilo ś ć  ja j, u w a żn ie , 
a b y  ż ó łtk a  n ie  p o r o z le w a ły  się . Ja ja  p o sy 
p a ć  k a p a rk a m i i tartą  b u łk ą  i na n ie  n a ło 
ży ć  d e lik a tn ie  w a r s tw ę  p o m id o ró w  k r a ja 
n y c h  w  ta la rk i i z ie m n ia k ó w . J eże li p o tr z e 
b a  w ię k sz e j  ilo śc i te j  p o tr a w y , p o w ta rza  się  
raz je sz c z e  w a r s tw ę  su r o w y c h  ja j z k a p a r 
k a m i i b u łk ą , n a k r y w a ją c  ją  p o m id o ra m i i 
z ie m n ia k a m i. N a w ierzc h  d a ć  je sz c z e  d o ść  
d u żo  m a sła  w  k a w a łk a c h  i u p iec  w  g o rą cy m  
p iecu  p rzez  10— 15 m in u t.

P o m i d o r y  z s e r w o l a t k a m i :  u p iec  
n a  o liw ie  w  ru rze  n a  p a te ln i d u ż e  p o m id o 
ry, p o k ra ja n e  na p o łó w k i. O sob n o  u sm a ż y ć  
w  o liw ie  p o k r a ja n e  w  ta la rk i su ro w e  z ie m 
n ia c z k i n a  ja sn o -ż ó łty  k o lo r , ale- n iezb y t  
ch ru p ią co . N a  m a ły m  o g rza n y m  p ó łm is e c z 
ku  u ło ż y ć  u g o to w a n e  se r w o la tk i, p o m ię d z y  
n ie  d a ć  p r z y g o to w a n e  i o c ie k n ię te  z o liw y  
z ie m n ia c z k i, a n a  n ie  u k ła d a ć  p o m id o ry , 
le k k o  sk r o p io n e  paru  k ro p la m i o liw y , p o 
sy p a n e  p iep rzem  i o d ro b in ą  ta rteg o  czo sn k u .

P o m i d o r y  z g r z y b a m i :  p o łó w k i du-

Makaron z parmezanem i nadziewanemi 
pomidorami.
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T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N E

żych  p o m id o ró w  w y d rą ży ć  z p estek  i u s ta 
w ia ć  w  form ie , w y sm a ro w a n ej d ob rze  m a 
słem  lu b  o liw ą . O sob n o u d ęsto w a ć  grzyb k i 
z ceb u lk ą  na m aśle . K a w ałeczek  ch leb a  
(w ie lk ości jaja) n a m o c zy ć  w  b u ljo n ie , roz- 
drob ić, w y m iesza ć  z d w om a żó łtk a m i, s ie k a 
ną  p ietru szk ą , p iep rzem  i so lą . T ak  p rzy g o 
tow an ą  m asę ch leb o w ą  ro zm iesz a ć  iz u d ęsto -  
w a n em i grzyb k am i i n a k ła d a ć  do k ażd ego  
p om id ora  dobrą ły ż k ę  tego  farszu . W szy stk o  
p o sy p u jem y  tartą  b u łk ą , k ro p im y  k ażdy  
p o m id o r  o liw ą  i w sta w ia m y  p o tr a w ę do  
śred n io  g orącego  p ieca  n a  god zin ę .

J a j a  s a d z o n e  n a  p u r ć e  p o m i d o 
r ó w  e  m :  za sm a ży ć  p o k ra ja n ą  ceb u lę  w
d w ó ch  ły żk a ch  m asła , d o d a ć  6  p ok ra ja n y ch  
p om id o ró w  i d u sić  do zu p ełn eg o  ro zg o to w a 
n ia  p om id orów . P rzetrzeć  m asę  przez sito . 
T ak ie  puree za p ra w ia  s ię  tro ch ę  m ąką  ry 
żo w ą  i o d sta w ia  na k ilk a  g o d zin  d o  ch łod u , 
a przed  sam em  w y d a n iem  d aje  s ię  na p ó łm i
sek  w y sm a ro w a n y  m asłem , rob i s ię  na p o 
w ierzch n i sz eść  za g łęb ień  i d o  k ażd eg o  z 
n ich  w b ija  s ię  po jed n e m  su ro w em  ja jk u . 
C ałość  p o sy p u je  s ię  p arm ezan em  i w sta w ia  
do gorącego  p ieca , trzy m a ją c  w  n im  la k  
d łu go , aż s ię  ja ja  ca łk iem  zetną.

M u s z t a r d a  p o m i d o r o w a :  ro zg o 
to w a ć  40 p o m id o ró w  z jed n ą  ceb u lą  i p rze
trzeć przez sito . D o d a ć  34 d k g  cu k ru , p ó ł 
litra  wonnego o ctu  i n a  k o n iec  n o ża  a n g ie l
sk ieg o  k orzen ia  i z w y cz a jn eg o  p iep rzu , p a 
p ryk i, ga łk i m uszkatu łow 'ej, b ia łeg o  im biru . 
N ieco  w ięcej d ać cy n a m o n u . G otow ać tę m a 
sę  p ó ł god z in y , z a le ż n ie  od u zy sk a n ej g ę 
sto śc i. Na k oń cu  d o d a ć  ły żk ę  fra n cu sk ie j  
m u sztard y , d ob rze  ro zm iesz a ć  ją  i o d sta w ić  
n a czy n ie  z o g n ia . N a drugi d zień  sk ła d a ć  
m usztard ę p o m id o ro w ą  do sło ik ó w .

M a r m o l a d a  z  p o m i d o r ó w :  rzu cić  
p om id ory  na d w ie  m in u ty  do g o tu ją ce j  się  
w od y. W y ją w szy , o b c ią g n ą ć  je  ze sk ó rk i i 
za sy p a ć  w ob szern em  n a czy n iu  m ia łk im  c u 
krem , fu n t p o m id o ró w , fu n t cu k ru . N a drugi 
d zień  rano w y ją ć  p o m id o ry , a p o z o sta ły  sok  
g o to w a ć  i sz u m o w a ć, n a stęp n ie  rzu cić  doń  
p om id ory  i p o zo sta w ić  tak  na o g n iu  bez  
g o to w a n ia  przez d ob re p ó ł g o d z in y , w rzu 
c iw sz y  jeszcze  d ro b n io tk o  p o k ra ja n ą  cy try 
nę bez p estek . Z n ów  w y jm u je  s ię  p o m id o 
ry, a sok  sm aży , aż  d ob rze  zg ęstn ie je . P o m i
dory  u k ład a  się  do s ło ik ó w  i za lew a  g o rą 
cy m  sok iem , poozem  po w y sty g n ięc iu  z a w ią 
zu je  się  s ło ik i i sta w ia  w  ch ło d n em  i su- 
ch em  m iejscu  do p rzech o w a n ia .

P r z y p r a w a  p o m i d o r o w a  d o  z i 
m n y c h  d a ń :  5 funtósv  pom idorów ' kraje  
się  w  p lasterk i. O sob n o n a leży  u p a lić  w  ry 
n eczce  d w ie  k o p ia te  ły żk i cu k ru , ro zp u śc ić  
go  szk la n k ą  w od y  i za la ć  p o m id ory . D od ać  
d w ie  sk ra ja n e  ceb u le , tro ch ę  so li i p ieprzu  
i g o to w a ć  w szy stk o  k ilk a  m in u t. P otem  
przetrzeć  ca łą  m a sę  przez  s ito , za p ra w ić  
g a łk ą  m u szk a tu ło w ą  i im birem  lub  g w o ź d z i
k a m i do sm ak u . D o d a w szy  d o  m a sy  ćwderć 
litra  w in n eg o  o c tu  lu b  b ia łeg o  w in a , raz 
je szc ze  g o to w a ć ' m asę  przez kw 'adrans. Po  
o stu d zen iu  n a p e łn ia ć  f la sz k i i s tery lizo w a ć  
przez 15 m in u t pnzy tem p eratu rze  90 stopn i.

P o m i d o r y  m a r y n o w a n e :  z ie lo n e
p om id ory , a tak że  tro ch ę  ceb u li p o k ra ja ć  w  
p lasterk i, u ło ż y ć  je  w a rstw a m i w  ryn ce k a 
m ien n ej i n a so lić  n a  n oc, n iech  p o sto ją  tak 
w' z im n ej p iw n icy . Na d rugi d z ień  p rze ło ży ć  
w szy stk o  do serw ety  i m o cn o  w y c isn ą ć . 
O sob n o za g o to w a ć  w o d y  z o ctem  i k o rzen ia 
m i do sm aku  (goźd zik i i cy n a m o n ), rzucić  
do  n iej w y c iśn ię te  p o m id o ry  i za g o to w a ć  
parę razy. P o  o sty g n ię c iu  z ło ż y ć  d o  sło ik ó w .

J o t .

Ż Y C I E
MIN. B E C K O W IE  
W JURACIE

O sta tn ie  dn i sezonu w n a jm o d 
n ie  jszem  naszem  k ąp ie lisk u  m or- 
skiem  J u ra c ie  u p ły n ę ły  pod zn a
kiem  ponow nego przyjaizdu m in i
s t r a  sp raw  zag ran iczn y ch  B ecka, 
k tó ry  w raz  z m ałżonką zam ieszki
w ał „C zerw ony D om ek“ , m ałą  
w illę, po łożoną n iem al n ad  sa 
m ym  brzegiem  zatok i, obłok m ie j
scowego m ola.

N a zd jęc iu , k tó re  obok re p ro 
d u k u jem y , w idzim y miin. B ecka 
z m ałżonką (w ciem nych  o k u la 
rach), k tó ra  p row adzi u lub ionego  
sp a n ie la  na  sm yczy, w d rodze n a  
plażę w Ju ra c ie .

Fot. K . B orkow sk i, Ju ra ta

„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA" NA SCENIE POZNAŃSKIEJ

T e a tr  P o lsk i w  Poznan iu  w ystaw ił o sta tn io  kom edie W łodzim ierza P erzyńsk iego  p. t. „L ek
kom yślna s io s tra " , g ra n ą  koncertow o przez ca ły  zespół a k to rsk i z p. B a rb a rą  L udw iżanką n a  
czele. A rty s tk a  ta  u jęc iem  ro li A dy w ykaza ła , że sk a la  je j  ta le n tu  in te rp re ta c y jn e g o  sięg a  
rów nież w sfe rę  w y b itn ie  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  k reaey j. N a zdjęciu  od lew ej: K a ta rz y n a  Żbi
kow ska (H elena), R om an Z aw istow sk i (.Tanek) i L udw iżanką (A da).

W YSTĘP F. S T 0 N E ’ A N a  lew o : \V H ollyw ood od 
by ł się na  dlochód funduszu  
zaipomogowego ak to rów  w ielki 
fe stiv a i, k tó ry  u św ie tn ił sw ym  
w ystępem  sły n n y  kom ik F red  
S tone i  jego có rk a  Ja<ne. N a 
zdjęciu : F re d  S tone, ja k o  ch o 
choł i  jeg o  urocza, córka 
w s tro ju  żo łn ierza  cynow ego.

N a p ra w o : P o 6-leftniej nne- 
by tn o śc i p rz y je c h a ła  na  u rlo p  
do k ra ju  p. J a n in a  L ubań- 
ska, se k re ta rk a  pose lstw a R .P . 
w S zan g h a ju . P . L ubaóska , 
.k tó ra  je s t  s io s trą  w y b itn e j 
naszej m a la rk i Z ofji S try je ń -  
iskiej, p row adzi szeroką  d z ia 
ła ln o ść  na  polu  narodow o-spo- 
łecznem  w śród Polaków , z a 
m ieszkałych  w S zan g h a ju .

Fot. J u r is , K ryn ica

„EGZOTYCZNY" GOŚĆ
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Z
 n a s t a n i e m  j e s i e n i  m ia s to  n a 

b i e r a  n o w e g o  w y r a z u .  Z a lu d n ia  
s ię  s p o w r o te m  lu d ź m i ,  k t ó r z y  
r o k  r o c z n ie  e m i g r u j ą ,  a b y  p r z e z  
k i l k a  t y g o d n i  o d e t c h n ą ć  g ó r -  
s k ie m  c z y  m o r s k i e m  p o w ie t r z e m .

N a s t a j ą  d łu g ie  w ie c z o r y .  W c z e ś n i e j  z a 
p a l a j ą  s ię  l a m p y  i l a t a r n i e  —  k o lo r o w e  
n e o n y  r e k l a m  i  ś w i a t ł a  s a m o c h o d ó w .  J a 
k ie ż  m i a s t o  n i e  z y s k u je  w ie c z o r e m ?  D łu g ie  
p e r s p e k ty w y  w y t w o r n y c h  a le i  n a b i e r a j ą  
s p e c j a ln e g o  c z a r u  w  p o ś w i a c i e  e l e k t r y c z 
n y c h  ś w i a te ł .  P o  m o k r y m  a s f a l c i e  m k n ą  
b e z s z e l e s tn ie  w y tw o r n e  l im u z y n y .  Ś w ia t ła  
r e k l a m  k ł a d ą  n a  w i lg o tn ą  j e z d n i ę  r u c h o m e  
b a r w n e  p l a m y .

O  k a ż d e m  w ie lk ie m  m ie ś c ie  p o w ie d z i e ć  
m o ż n a  —  j a k  o  w ię k s z o ś c i  k o b ie t  —- ż e  n a j -  
l e p e j  i  n a j p i ę k n i e j  w y g l ą d a j ą  w  n o c y  p r z y  
s z tu c z n e m  ś w ie t l e .  Z a r ó w n o  m o n u m e n t a l n a  
a r c h i t e k t u r a  z a b y t k o w a  j a k  i w s p ó łc z e s n e  
b l o k i  k a m i e n i c  n o c ą  n a b i e r a j ą  j a k i e g o ś  t a 
je m n ic z e g o  w y r a z u .

K a w i a r n i e  i  r e s t a u r a c j e  n a p e ł n i a j ą  s ię  
z n ó w  w y tw o r n ą  p u b l i c z n o ś c i ą .  Z  o k ie n  w y 
s t a w o w y c h  b i j ą  ś w i a t ł a .  N o w e  m o d e le ,  n o 
w o ś c i  w e  w s z y s tk i e m  i  d l a  w s z y s tk ic h .  
R y tm  m e t r o p o l j i  z w o ln io n y  w  c z a s ie  l e t n i e j  
k a n i k u ł y  w y k a z u j e  w z m o ż o n e  tę tn o .  P r z e d  
t e a t r  c o  w ie c z ó r  z a j e ż d ż a  s z n u r  s a m o c h o 
d ó w , z  k t ó r y c h  w y s i a d a j ą  p a n i e  w  w y t w o r 
n y c h  t o a l e t a c h .  W  d n i e  p r e m j e r y  w  f o y e r  
b ły s z c z ą  b i a ł e  g o r s y  n a  c ie m n y m  t l e  f r a 
k ó w  —  n a  s z a r a g a c h  p y s z n ią  s ię  l ś n i ą c e  
c y l in d r y .

S k o ń c z y ł  s i ę  d e f i n i t y w n i e  c z a s  l e t n i c h  
s w o b ó d ,  k i e d y  w  m ie ś c ie  c h o d z i ło  s ię  j a k  
k t o  c h c i a ł ,  b e z  k a p e l u s z a ,  b e z  k r a w a t k i ,  
b y l e  b y ło  c h ł o d n i e j  i w y g o d n ie j .  Z  n a s t a 
n ie m  s e z o n u  w s z y s tk i e  , . s w o b o d y "  s ię  k o ń 
c z ą .  M ia s to  n a r z u c a  n a m  s w e  w y m o g i .  
W s z e lk a  w a k a c y j n o ś ć  m u s i  u s t ą p i ć  m i e j s c a  
p r z e d .. .  g a l ą  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s ię  s e z o n u .  
T e a t r  —- p r z y j ę c i a  t o w a r z y s k i e '  —  l o k a l e  —  
b r id ż  —  w s z ę d z ie  w id z im y  p o w r ó t  d o  g a l i ,  
d o  w y t w o r n e j  e l e g a n c j i ,  w  k t ó r e j  k a n o n a c h  
i p r z e p i s a c h  k a n i k u ł a  l e t n i a  w p r o w a d z i ł a  p e 
w n e  r o z lu ź n ie n i a .

*  *  *

Noc zapada nad „miastem tysiąca świateł"... (Paryż od strony Sekwany).

Na praw o: Te dwa modele odpowiednie są 
na wielkie przyjęcia jesienne. Pierwszy od 
lewej z jasnej krepy z  przypiętą do paska  
orchideą, uzupełniony je s t plisowanym żakie
cikiem z  bardzo szerokiemi rękawami. Obok 
suknia z  ciemnego chiffon’u w  duże bukiety 

pastelowych kwiatów.
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Poniżej: Wieczorem w barze bardzo ładnie wyglądają barwne kasaki z  wzorzystej tafty wcięte w  pasie i lekko odstające na biodrach, włożone 
na proste fourreau z gładkiego jasnego jedwabiu. Pamiętajmy jednak, że tylko wysokie i bardzo smukłe kobiety mogą sobie na nie pozwolić.

Dla młodej panny, wchodzącej dopiero wświal, 
skromna sukienka z  jasnego jedwabiu im- 

prime będzie najstosowniejsza.

S to im y  u  p r o g u  j e s i e n n e g o  s e z o n u .  P i ę k 
n a  p a n i  w r ó c i ł a  z  l e t n i s k a ,  o p a l o n a ,  o d ś w i e 
ż o n a  i p e łn a  o c h o t y  d o  ż y c i a .  M ia s to  s ię  z a 
lu d n ia . . .  C o  c h w i l a  d z w o n i  t e l e f o n ,  s y p ią  
s ię  z a p r o s z e n ia  n a  w ie c z o r y  i p o p o łu d n io w e  
h e r b a t k i .  U r id g e  —  c o c k t a i l - p a r t y  —  p r o s z o 
n e  k o la c j e  —  t r z e b a b y  t a k ż e  w y b r a ć  s ię  d o  
b a r u ,  g d z ie  t a k  w e s o ło  s p ę d z i  s ię  n o c  p r z y  
m u z y c e  i w in ie .  A le  —  o  z g r o z o  —  w s z a k  
s z a f a  w y d a je  s ię  p u s t a !  C o  tu  w ło ż y ć  n a  
s ie b i e ?  P a r ę  m ie s ię c y  t e m u  s p r a w i o n e  p o e 
m a c ik i  z  c r e p e  i m p r im e e  l u b  g a z y  w y d a j ą

s ię  j u ż  n i e m o d n e  i  n ie ś w ie ż e ,  a  z r e s z tą ,  
s t o im y  u  p r o g u  j e s i e n i .  L e tn i e  s u k n i e  —  
s z c z e g ó ln ie  n a  w ie c z ó r ,  s ą  j u ż  a n a c h r o n i z 
m e m .

J e d n a ,  d r u g a  p r e z e n t a c j a  m o d e l i  w  w ie l 
k ic h  m a g a z y n a c h ,  p a r ę  g o d z in  s p ę d z o n y c h  
w  s k u p i e n i u  n a d  n a j n o w s z e m i  ż u r n a l a m i .  
k i l k a  p o s ie d z e ń  u  s w e g o  k ° ra w c a  lu b  k r a w 
c o w e j ,  i o to  p i ę k n a  p a n i  j u ż  j e s t  p o d  b r o 
n ią ,  g o to w a  n a  w s z y s tk ie  e w e n t u a l n o ś c i  —  
n ic  j e j  n ie  z a s k o c z y !

A p r z y z n a ć  t r z e b a ,  ż e  d e c y z j a  n i e  b y ł a  
ł a tw ą .  C o  r o k u  r o b i  s ię  p o s t a n o w i e n i a :  „ b ę 
d ę  o s z c z ę d n ą ,  w y s t a r c z y  m i d w ie ,  t r z y  s u k 
n ie  i  to  s k r o m n e  —  c z a s y  s ą  c i ę ż k ie  —  t r z e 
b a  s ię  u m ie ć  d o  n i e b  d o s to s o w a ć . . .  i t d . “  A le  
ł a tw o  j e s t  p o s t a n a w i a ć ,  n iż  w y k o n a ć .  M u s i 
s ię  w s z a k  m ie ć  p r z y n a j m n i e j  j e d n ą  ty p o w ą  
„ r o b ę  d e  d i n e r " ,  n a j l e p i e j  c z a r n ą  z  c h i f f o n ‘ 11  

l u b  c ię ż k ie g o  m a to w e g o  j e d w a b i u ,  u z u p e ł 
n io n ą  k r ó c i u t k i e n i  b o l e r k i e i n  l u b  a k s a m i t -  
n e m  c a p e  (k tó ż  w c h o d z i  d o  l o k a l u  b e z  s t r o j 
n e g o  o k r v c i a ? l l .  A k o s t i u m  w ie c z o r o w y ?  
N o s i ło  s ię  g o  j u ż  n a  w io s n ę  i w  le c ie ,  a le  
z j e d w a b i u  l u b  z  l a m y ,  a  t e r a z  w s z a k  w c h o 
d z ą  w  m o d ę  p r a w d z iw e ,  k l a s y c z n e  s m o 
k in g i  z  c i e n k ie g o  s u k n a  z  w y ło g a m i  z  j e d 
w a b iu  i t a k i e m iż  l a m p a s a m i  w z d łu ż  s z w u  
s p ó d n ic y .  J e s t  to  b a r d z o  ś m ia łe ,  n o w e  i w y 
m a g a  d o s k o n a ł e j  f i g u r y .  A le  n ie z a w s z e  m a  
s ię  o c h o tę  n a  k o l o r  c z a r n y .  J a k ż e  tu  s o b ie  
o d m ó w ić  t e j  p i ę k n e j ,  c h o ć  t a k  p e ł n e j  p r o 
s to ty  t u a l e l y  w  n a j m o d n i e j s z y m  o d c ie n iu  
l i l a - r o s e  z  p r z e ś l i c z n i e  d r o b n o  p l i s o w a n ą  
p e l e r y n k ą ,  o p a d a j ą c ą  a ż  d o  l i n j i  b i o d e r ? !  
N a  s e z o n  p r z e j ś c i o w y  b a r d z o  o d p o w i e d n i a  
b ę d z i e  w ie c z o r o w a  s u k n i a  c z a r n a  w  p a s t e l o 
w a  b u k i e t y  k w ia tó w .  D e l i k a t n e  i c h  p ę k i  i j a 
s n e  k o l o r y  p r z y p o m i n a j ą  j e s z c z e  l a to ,  
a  c z a r n e  t ł o  i p r o s t a ,  w y s m u k l a j ą c a  l i n j a  
n a d a j ą  j e j  w s z e lk ie  c e c h y  „ g r a n d ę  to i l e t t e " .  
N a  m n ie j s z e  p r z y j ę c i a ,  l u b  d o  b a r u ,  t r z e b a  
m ie ć  r ó w n ie ż  d w u c z ę ś c io w y  k o m p l e t :  c ie -

Przebojem jesiennego sezonu jest ten kla
syczny smoking z czarnego sukna z jed- 
wabnemi wyłogami i białym żabotem, oży
wiony dużym ciemno-czerwonym goździkiem, 
wpiętym w klapę. Czarny jedwabny lampas 
na szw ie spódnicy podkreśla jego męski cha -  

rakter, a filuterne rozcięcie sukni u dołu 
łagodzi surową linję całości.

m n a  j e d w a b n a  s p ó d n i c a  i d łu g i ,  n i e m a l  
d o  k o la n  w c ię ty  w  p a s i e  k a s a k  z  b a r w n e g o  
b r o k a t u ,  t a f t y  l u b  b a r d z o  n o w e g o  s a t i n  c i r e .  
T u a l e t y  z l ś n i ą c y c h  a k s a m i tó w ,  k o r o n e k  
i l a m y  p o j a w i ą  s i ę  n ie c o  p ó ź n ie j ,  n a  w ie l 
k i  s e z o n  z im o w y  —  w ię c  j e s z c z e  c z a s  o  n i c h  
m y ś le ć .  E .  M.
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P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię do naszego k a le n d a r z y k a  -  

obl iczone na 3 —4  osoby.

iRULADA BESZAM ELOW A (p rzystaw ka). Zasm ażyć 
5 dkg  m asła  i ty leż  m ąki, zupełn ie jasno , za lać  szk lanką 
m lek a  (1/4 1.), dodać łyżkę ta r te g o  p a rm ezan u  i w ym ie
szać n,a ogniu  n a  g ład k ą  m asę. Do w ystudzonego besza- 
m elu  dodaje  się , m ieszając  ciąg le , 5 żółtek i tęg ą  p ianę  
z 5 b iałek  i łyżkę ta r te j  bu łk i. D la  am ato rów  o strze jszych  
po traw , m ożna dodać jeszcze łyżkę p arm ezanu  Masę w y
lew a się na  m asłem  n a ta r tą  fo rm ę b laszaną  <i ipiecze w n ie 
zb y t gorącym  p iecy k u ; po up ieczen iu  pokryw a się  ciasto  
osobno przygo tow anym  farszem  z m óżdżku, szynk i, szp i
n a k u  lub grzybków,, zw ija  w ru lad ę , k ra je  w skośne k a 
w ał kii' i  p odaje  m ożliw ie gorące, posypyw ane p arm ezanem  
lub  siek an ą  p ie tru szk ą .

W Ą T R O B A  z tuczonej gęsi je s t poszukiw anym  przez 
sm akoszy delika tesem . P rz y p ra w ia n ie  je j  stanow i we 
F ra n c ji  osobny, .przem ysł. Żle p rzy p ra w io n a  ,trac i dużo ze 
tfwej wagi i sw ego sm aku . P o d a jem y  tu  d la za in te reso 
w anych  sp e c ja ln y  fran c u sk i p rzep is: D użą b ia łą  w ą
trobę w kłada  się n a  godzinę do zim nego m leka, poczem  
n ie  p łucząc, obsusza się ją  se rw etą , soli lekko i szp ik u je  
dwoma parzonem i m igdałam i, p o k ra ja n e m i na  cienkie 
sz ty fc ik i. W mliejsce m igdałów  m ożna też szpikow ać 
cienko p o k ra jan em i tru fla m i. T ak  p rzy g o to w an ą  wąitirobę 
ok łada  się szczelnie cienkiem i p ła tk a m i m łodego, nieso- 
lonego hielu , ow iązu je  n itk ą , w k ład a  do w oreczka z p a 
p ie ru  pergam dnow ego, zaw iązu je  i w łożyw szy do w rzącej 
wody, g o tu je  s ię  przez godzinę n a  w olnym  ogniu . W ą 
tro b ę  w y ję tą  z wody ostudza się w pap ierze , poczem  zd e j
m u je  isię z n ie j p a p ie r  o raz  n itk ę  i  p o k ry w a  tłuszczem , 
zd jętym  z w ystndzonej wody, w k tó re j się w ą tro b a  g o 
tow ała.

P IE C Z E Ń  B A R A N IA  N A  D Z IK O . Szynkę, t j .  dyszek 
b a ra n i o b c iąg a  się z błotn i tłuszczu, luzu  je  z kości i  za 
lew a hajcem , nagotow anym  z słabego  w innego oc tu , ró ż 
nych  ja rz y n , cebu li, p a ru  z ia rn  p ie p rz u  i ja łow ca, liśc ia  
bobkow ego i szklaneczki czerw onego w ina. N a spód n a 
czynia  sy p ie  się g a rs tk ę  św ieżych sosnow ych lub  jodło 
w ych szpilek , u k ład a  pieczeń ii zalew a ostudzonym  octem  
w raz  z dodatkam i. Pieczeń o dw raca  się  codziennie. Po
2—4 dniach  płucze się w y ję tą  z h a jcu  p ieczeń, soli 
i sz p ik u je  gęsto  słon inką , oismaża z w szystk ich  s tro n  
na m aśle  n a  o strym  ogniu  i p iecze n as tęp n ie  p rz y  czę- 
stem  polew aniu  wry p ły w ający m  sokiem . Po upieczeniu  
w y jm u je  się m ięso, .podpraw ia sos 1/4 1 śm ie tan y , rozb i
te j z łyżeczką m ąk i, rozprow adza p a ru  łyżeczkam i bajcu , 
w kłada  p o k ra ja n ą  pieczeń i wsltawia jeszcze ma 10 m inu t 
p rz y k ry tą  do n iezam kniętego  p iecy k a . P o d a je  siię z m a
karonem  lub  k lu sk am i f ran c u sk ie  m i. Sos osobno w so 
sje rce .

C IA S T O  S E R O W E  DO K N E D E L K Ó W  Z E  Ś L IW K A M I.
20 dkg  se ra  tw arożku , 5 d k g  m asła , 10 dkg m ąk i i  6 dkg 
g ry s ik u , 2 ja ja ,  w ra z ie  po trzeb y  łyżkę  m leka, zagnieść 
na ciasto , ow ijać cienko śliw k i i gotow ać przez 5 m in u t 
z jed n e j i 5 m in u t z d ru g ie j s tro n y . Po w yjęciu  n ak łuć  
w idelcem , ab y  p a ra  z n ich  w yszła , po-lać m asłem  posyT- 
pać  sm ażoną bułeczką, w ym ieszaną z cukrem  lub  p ie rn i
kiem  i szybko podać, aby  nie s tw a rd ły .

G R U S Z K I Z IM B IR E M . P ro p o rc je : na  2 i  pół k g  g r u 
szek cukrów ek, 1 k g  cuk ru  i 2 dkg  im b iru . O lupane 
g ru szk i p rzepo ław ia  się, w y jm u je  ją d ro  i w k ład a  do za
kw aszonej od rob iną  oc tu  lub p roszku  cy trynow ego  wody, 
a b y  nie czern ia ły . N astęp n ie  g o tu je  się je  w  te j sam ej 
wodzie aż się ła tw o  d a ją  d rew ienkiem  przeb ić . C ukier 
w raz  z im b irem  g o tu je  się z sz k lan k ą  wodly na  gęs ty  
sy rop , w kłada  dobrze osączone z w ody g ru szk i i g o tu je  
10—15 m inu t. G ruszk i w y jm u je  się  s re b rn ą  ły żk ą  do 
s ło ja  i  zalew a sokiem  zagotow anym  na gęsto . P o  4-eli 
dn iach  zlew a się sok p rzego tow any  ponow nie li- ostudzony  
w lew a nap o w ró t na  g ruszk i. Ten o s ta tn i zab ieg  sto su je  
się d la  lepszej k o nserw ac ji.

P A R Ę  P R Z E P IS Ó W  D L A  D IA B E T Y K Ó W . (Na jpńośbę 
p . W, S. z W ilna). K A L A F IO R  A U  G R A T IN . U trz e ć ' dw a 
żó łtka  z 2 dkg  m asła , posolić, dodać ta r te g o  se ra  em en- 
ta le ra  lub  innego i p ian ę  z 2 b ia łek . Miasą t ą  pok ryw a 
się ugo to w an y  k a la f io r, u łożony  n a  o g n io trw a łe j sa la 
te rce  i  zap ieka  w p iecyku .

K R E M  K A W O W Y . Łyżkę m ocnej kaw y , .3 ły ż k i śm ie
ta n k i, 1 żółtko, p ły tk ę  żeiałyiny (rozpuszczonej w g o rące j 
kaw ie i  sa c h a ry n y  do sm aku, u b ija  s ię  n a  p arze  n a  gęs ty  
k rem  (n ie zagotow ać!). Do ostudzonego dodaje  się p a rę  
łyżek  b ite j śm ie tan k i, w lew a w szystko  do fo rm y  i  zasltu 
dza na lodzie.

W m iejsce k aw y  m ożna wziiąć łyżk ę  k ak ao  lub  4 dkg 
m ielonych  parzo n y ch  m igdałów , zago tow anych  w śm ie
tance.

J A B Ł K A  W  S Z L A F R O K U . K ru ch e  a  kw aśne- ja b łk a  
k r a je  isię w k rążk i, m acza w p ian ie  u b ite j z b ia łk a  i  zmie- 
iszanej z żółtkiem , osłodzonej od rob iną  rozpuszczonej s a 
c h a ry n y . S a c h a ry n y  nie n a leży  n ig d y  używ ać n a  sucho, 
lecz rozpuszczoną w w odzie; w ten  sposób m ożna ją  
ła tw ie j dozować. W iadom o, ja k  łafiwo popsuć m ożna po 
traw ę  za dużą ilością  sa ch a ry n y ). J a b łk a  w ysm aża sic  
na  m aśle  i  szybko  p odaje . S c.. K o .

NOWOŚCI W GOSPODARSTWIE DOMOWEM
Miód jest smaczny, zdrowy i  wprost niezastąpiony jako wybitnie  

w itam inowy składnik pokarmowy. Cóż, kiedy podawanie go i spoży
wanie jest niemal zawsze połączone z powalaniem palców i obrusa... 
Śliczna pszczoła, którą reprodukujemy na zdjęciu, to m iniaturowa eza- 
reczka na miód z łyżeczką. G-dy przy śniadaniu otrzymamy taką porcję 
miodu indywidualnie, to napew.no unikniem y niepotrzebnego omiodze-

nia siebie czy zastawy sto
łowej. — Czareczka ta jest 
bardzo pomysłowo skon
struowana. Odwłok pszczo
ły, który jest tutaj naczyń
kiem na miód, jest w yko
nany z bursztynu, ale w 
skrom niejszych wydaniach  
bywa i ze szkła. Całość 
z białego m etalu czy na
wet srebra, przedstawia się 
nader estetycznie. M iniatu
rowa łyżeczka znajduje 
wraz z miodem, okryte 
przed pyłem, zabezpiecze
nie, w postaci odchylanych  
skrzydeł.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z dw óch  głów nych  dań obiada iedno m oże b yć  w  skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.

Święta
riym -kat. | T y d j l e ń  3 ?

Niedziela

| Zachariasza

Wrzesień

Strudel 2 h ’"*’ot<“  1 b °r iw ek .
f t ig ia s i  Mieszana wędlina « sałata

7  l u s s & S r e Ę S r - l s u
R e g in y

W torek

Narodź. NPM ljB* ^a82a krakowska na grzybkach.

Ś roda

Gorgonjusza
» K 5  liSfSJ4 par“ ”k,ł- s*arlc,tta
•Mls&Jfls Rydze smażone z ziemniaczkami.

C zw artek

M ikołaja z Toledo!

Zif) a rumiana Ju lien ne. Kapusta włosko 

W & L :  P ie ro żk i r u s i u e ^ ^ m i e t a n ą *

P ią tek

Prota

S obo ta

■ Gwidona

*ięa koprowa z grzankami. Omlet v -nor™,. 
n2f® “ lu!  ?  grzybkami. Białe ryb? 1 2 2 ?  
k lm i S e d i f f i  V :n£ e t a n i e  * * i e m i i a c z »  t«n . Knedelki śliwkowe z parzonego cias= 

fo j ącifll ja s o lka szparagową, rydza duszone)
*  d r o ż d ż u w e *

“'“■“t Jaja w sosie  musztardowym.
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HOCKI-KLOCKI
Z  DUCHEM CZASU.

—  Czy zastałem państwa Ciapulskich?
— Państwo Ciaoulscy mają teraz lekcję nowej pisowni i pro

szę im nie przeszkadzać!...

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
WŁOSKA FILANTROPJA.

P le m ię  m u r z y ń s k i e  z o s t a ło  o b d a r z o n e  
p r z e z  w ło s k ą  m i s j ę  h a n d l o w ą  s tu  f l a s z k a m i  
w ó d k i  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  k a ż d y  m ę ż c z y z n a  
d o s t a ł  3 f l a s z k i ,  k a ż d a  k o b i e t a  2  i k a ż d e  
d z ie c k o  p ó ł .  I l u  b y ło  m ę ż c z y z n ,  i le  k o b ie t  
i  i l e  d z ie c i ,  j e ż e l i  w ie m y  ż e  p l e m ię  l i c z y ło  
100  o s ó b ,  a  k o b i e t  b y ło  p ię ć  r a z y  w ię c e j  n iż  
m ę ż c z y z n ?

KWADRAT MAGICZNY.
P r o p o n u je m ly  c z y te ln ik o w i!  u ło -  

d r a t i i  m a g ic z n e g o  d z ie w ię c io p o lo -  
ż e n i e  m o ż l iw ie  n a j m n i e j s z e g o  k w a -  
w e g o  z  d z ie w ię c iu  k o l e j n y c h  l ic z b  
p o d z ie ln y c h ,  to  z n a c z y ,  ż e  d o  b u 
d o w y  k w a d r a t u  n ie  m o ż n a  u ż y w a ć  
l ic z b  p i e r w s z y c h .  —  S u m y  l ic z b  
t r z e c h  r z ę d ó w  p o z io m y c h ,  t r z e c h  
p io n o w y c h  i o b u  p r z e k ą t n i ,  m u s z ą  
b y ć  o c z y w iś c ie  r ó w n e .  \

POECI FRANCUSCY.
K tó r y  p o e t a  f r a n c u s k i  z  p i e r w 

s z e j  p o ło w y  X V II I  w ie j tu  n o s i ł  
n a j w i ę k s z y  k a p e l u s z ?

POPIÓŁ I DYM.
O to  c ie k a w y  p r o b le m  z  ż y c i a  c o 

d z ie n n e g o :  c z y  p o p i ó ł  i d y m  z z u 
p e łn ie  w y p a lo n e g o  c y g a r a  s ą  c i ę ż 
s z e  c z y  l ż e j s z e  o d  s a m e g o  c y g a r a  
n ie w y p a l o n e g o ?

WIEK MATEMATYKA.
N a  z a p y t a n i e  o  w ie k ,  p e w ie n  

m a t e m a t y k  o d p o w i e d z i a ł  n a s t ę p u 
j ą c o :  m ia ł e m  a z + b 2  l a t  w  r o k u  
a 4+ b 4, m ia ł e m  2 m  l a t  w  r o k u
2 m 2, j  m ia łe m  2 n  l a t  w  r o k u
3  n 4. W  k t ó r y m  r o k u  u r o d z i ł  s ię  
ó w  m a t e m a t y k ?

INTERESY OJCA.
O jc ie c  w y s z e d ł  d z iś  p o p o ł u d n i u  

d o  m i a s t a  z  10 z ło te m i  w  k i e s z e n i  
i w r ó c i ł  z  3 0  z ło te m i .  K u p i ł  s o b ie  
n o w y  k a p e l u s z  i b u k i e t  k w ia tó w  n a  
t a r g u  , a  o p r ó c z  te g o  z a p l o m b o w a ł  
z ą b  u  d e n ty s t y .

O jc u  w y p ł a c a j ą  h o n o r a r j u i n  w  
p i ą t k i ,  a  b a n k  j e s t  p o p o ł u d n i u  o - 
t w a r t y  w  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty .

D e n ty s t a  p r z y j m u j e  c o d z i e n n ie  
z  w y j ą t k i e m  c z w a r tk ó w .

W  s o b o ty  s k l e p y  z a m y k a j ą  w  
p o łu d n ie ,  a  w  p i ą t k i  n i e m a  t a r g u .

J a k i  j e s t  d z i ś  d z i e ń  ty g o d n i a ?

„HIGIENICZNY- FRYZJER...

D okończen ie  z e  s tr . 17.
w  t o w a r z y s tw ie  J a p o n e k ,  u b r a n y c h  j a k  o n a  

i  n a ś l a d u j ą c y c h  j e j  r u c h y ,  g e s ty  i td .
*  *  *

G d y  H a l a m a  w r ó c i ł a  z  N ie m ie c  i u r z ą d z i ł a  
w  W a r s z a w i e  p i e r w s z y  k o n c e r t  t .  z w .  „ t a ń c a  
w y z w o l o n e g o " ,  z r o b i ł a  n a d z w y c z a j n ą  f u r o r ę .  
B y ło  to  j e s z c z e  p r z e d  J a p o n j ą .  W t e d y  to  
p o w s t a ły  j e j  n a j w s p a n i a l s z e  „ n u m e r y " ,  j a k  
„ S y m f o n i a  R o s j i " ,  „ L u n a t y c z k a " ,  T a n i e c  
T a m a r y " ,  „ M a z u r e k  c h o p i n o w s k i " ,  „ Z a lo ty  
c h ł o p s k i e " ,  „ W y z w o le n ie " ,  „ M o r p h i u m " .  P ó 
ź n i e j  d o s z ły  d o  te g o  „ C a r m e n "  w  o k r e s i e  
p r a c y  w  O p e r z e ,  „ R a p s o d i a  L i s z t a  , „ D z ie w 
c z y n a  c y g a ń s k a " .  D u ż y m  s u k c e s e m  a k t o r s k o -  
t a n e c z n y m  b y ł a  o p e r a  „ N ie m a  z  P o r t i c i  , 
k t ó r ą  to  r o l ę  H a l a m a  z a g r a ł a  n a d z w y c z a j n i e .  
N a jn o w s z y m  z a ś  s u k c e s e m ,  z a  k t ó r y  p o c h w a 
l i ł a  L o d ę  c a ł a  p r a s a  i c a ł a  p u b l i c z n o ś ć ,  b y ł  
t a n i e c  j e j  w  „ G e js z y " .  Z a g r a n i c ą  z a ś  L o d a  
o d n i o s ł a  z n ó w  t r i u m f y  w  B e r l i n i e ,  g d z ie  
u r z ą d z i ł a  k o n c e r t  p o d c z a s  O l im p ia d y .

O b e c n ie  b a w i  a r t y s t k a  w  W a r s z a w i e .  N ie 
d a w n o  z a p r o p o n o w a n o  j e j  w y j a z d  d o  P o ł u d 
n io w e j  A f r y k i .  P r o p o z y c j a  b a r d z o  n ę c ą c a ,  
c h o ć b y  z e  w z g lę d u  n a  n a d z w y c z a j  w y s o k i  
p o z io m  k u l t u r y  t a n e c z n e j  w  ty m  k r a j u .  K o n 
s u l  M a je w s k i  z  C a p e to w n ,  k t ó r y  r o z m a w i a ł  
n a  t e n  t e m a t  z  L o d ą ,  z a p e w n i a ł ,  ż e  c z e k a  j ą  
t a m  s u k c e s  j a k  r z a d k o  g d z ie .  C a ła  t r u d n o ś ć  
w' te m ,  ż e  L o d a  m a  t r o c h ę  s ł a b e  s e r c e  i n ie  
w ia d o m o ,  c z y  l e k a r z  p o z w o l i  j e j  p r a c o w a ć  
w  k r a j u  t a k  w y s o k o  p o ło ż o n y m .

N ie z a le ż n ie  o d  s u k c e s ó w  t a n e c z n y c h  n a  
s c e n i e  L o d a  H a l a m a  o d n i o s ł a  w  c ią g u  te g o  
t r z e c h l e c i a  k i l k a  s u k c e s ó w  f i l m o w y c h ,  ż e  
w s p o m n im y  t y l k o  „ M a n e w r y  m i ło s n e  i  n i e 
m ie c k i  f i lm  „ A u g u s t  M o c n y " .  O b e c n ie  z n o w  
z w r ó c i l i  s ię  d o  n i e j  N ie m c y  z  p r o p o z y c j ą  
z a g r a n i a  f i l m u  w  d w ó c h  w e r s j a c h ,  n i e m ie c  
k i e j  i p o l s k i e j .  W  n a j b l i ż s z y m  w ię c  c z a s ie  
L o d a  r u s z y  z n ó w  w  d łu ż s z ą  p o d r ó ż ,  k t ó r a  
d o  i  t a k  j u ż  b o g a te g o  w ie ń c a  s ła w y  w p le c i e  
d a l s z e  l a u r y . . .  Bohdan Skąpskl.

Za golenie
be* Sartocba

Starostwo atodsk,. . 
sklo skazało ” la c'“ '  Ml Moiiosaa

S Ł S i l S * — •
ścia bez iartucha. —

młodość... uroda... Piękno...
d z ię k i  p i e l ę g n a c j i  m etodą

Mary M ayer
Z a n ie c z y sz c z e n ia  s k ó ry , o b w is ło ś ć  p o lic z k ó w , zm at>  
szczk i, b iu z d y ,  ro z s z e rz o n e  p o r y  św ia d c z ą  o  z a n ie d 
b a n iu  i b r a k u  p ie lę g n a c j i .  M e to d a  M A R Y  M A Y E R  
d a je  n a d z w y c z a jn e  rezu £ a£ y  w  z w a lc z a n iu  d e£ ek £ ó w  
c e ry . — P rz y ję c ia  c o d z ie n n ie  w  In s£ y £ u c ie  K o sm e -  
£ y czn y m  M A R Y  M A Y E R ,  W a rs z a w a , K ró le w s k a  2.
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N A SCENIE.
Z teatrów warszaw skich p ierw 

szy  rozpoczął now y sezon Teatr 
Letni w ystaw ien iem  krat ocliw iii 
W incentego R apackiego (syna) 
,p. t. »,Jubileusz mistrza**. S ztu 
ka ta* jak stw ierdza krytyka , sła 
biutka’, grana jest poprawnie, 
a w rolach główlnych w ystępują  
G ellówna, W ierze jska, Kiawińska, 
Partner, D aczy ńslei, Grabowski, 
Borow y i  m łodziutka artystka  
Kariin T iche, Itotóra dopiero przed  
dwoma m iesiącam i zdaw ała egza
min w P . I. S . T.

Zawsze bardzo życzliw ie uspo
sobiony do teatru a autorów  -dra
m atycznych, K azim ierz W ierzyń
ski, p isze o „Jubileuszu mistrza**: 
„iSpędzlić w ieczór n a  zteij farsie  
nie jest iraajwięklszem uiiesziozę- 
ściem  w śród dopustów bożych, ale 
wm awiać w siebie, że 'talk w ła
śnie trzeba zacząć seziln, m ógłby  
tylko ćiictyy szaleiniec. Ta mamja- 
kalna idea przyświieciaiła izdaje s ię  
Peatrowli Leitniemu. Chory pow ta
rzać będzie oczyw iście, że to p o l
ska sztuka i  że ifco -dla honoru do
mu — w iadom a rzeez, n ie  trzeba 
mu przeczyć. „Jubileusz m istrza“ 
poWstał zapew ne jaiko teatralne  
echo 1 licznych w ostaifcnich latach  
jubileuszów  aktorskich. Istotn ie  
b yło  'i>ch dość, by trochę s ię  nie
mi ubawić. — Nlesfcnty zabaw y  
w torotochwili R apackiego n ie
ma**.

W Teatrze M iejskim  w W ilnie
grainą jest obecnie komedja Kie- 
drzyńskiego „Ten stary warjat**,
która spotkała  s ię  z bardzo o- 
strym  sądem k ry ty k i w ileńskiej. 
P rzyczyny powodzenia kom edyj 
Kiedrzyńskkjgo na n iektórych  
scenach, a w  szczególności „Te
go sta/rego warjafca**, sztuki 
„drażniącej i  odrażającej**, dopa
truje s ię  jeden z  krytyków  
w schlebiiainfiu najgorszym  g u 
stom . „Ten sta ry  warjat** to „ ty
pow a teaitratllna literatura bruko
wa* ,  która spraw ia, przy zręcz
ności technicznej, autora,, że bez
krytyczny witdz łatw o istrawi ta- 
ifcie wi.dtowisiko i  w ychodząc a tea
tru, mówfi nawet, że s ię  ubaw ił. 
W sztuce K iedrzyńskiego dobrze 
grają W ieczorkowska. Ohaniew- 
ska, Woł lejko, iNeubelt, Mrożew- 
skli i ii Inni.

W  k ralkoWskim Teatrze Im. J . 
Słow ackiego cieszy s ię  powodze
niem farsja am erykańsk iej spółki 
autorsk iej p. t. „Kibic**, która 
pozwala Szubertowi na stw orze
ni o zahajwnej p .sta c i tytu łow ej, 
jedynej w iększej roli sztuki.

We w szystkich teatrach sztuki 
lżejszego repertuaru ustąpią  
w  najbliższych dniach miejscu  
poważnym  dziełom, która zainau
gurują nowe sezony pracy. Rzecz 
Znąmiłeinjwi, że na p rzedstaw ie
n iach , (rozpoczynających oficjal- 
inie nowe sezony, przeważać bę
dzie W yspiański li Szekspir.

(b).

KLUB ARTYSTÓW
W  PODZIEMIACH „ZACHĘTY".

Życłib tow arzyskie i  kulturalno  
plastyków  pollsikich w  sto licy  zna
lazło  nareszcie sw ą godną siedz i
bę, w nowym  lokalu „P olsk iego  
Tow arzystw a Artystycznego**, m ie
szczącym  s ię  w  podziem iach gm a
chu Tow arzystw a Zachęty Sztuk  
Pięknych w W arszawie. D otych
czas stołeczni p o lscy  atTtyśdi w ied
li  kioczowmfiozy żyw ot po w arszaw 
skich kaw iarniach, Skąd w yparły

w a d o -  u t e + u U 0 0 0

dch G umy snohizująoej s ię  phrko- 
k racji.

„W arszaw skie Tow arzystw o Ar- 
tystyczme** pcis&lada już chlubną  
półwiekową tradycję przodowania  
w artystyczinem życiu  sto licy . In i
cjatyw a i  m yśl alrtyistyczna pro
m ieniow ała w  życiu  a rtystycz
ne m W arszaw y z dzia ła lności po
żytecznego Tow arzystw a, które  
posiada Ib dotąd sw ą siedzibę  
w czynszow ym  dom u teatrów  
m iejskich w W arszawie. Obecnie 
pozyskało ono w  p ięknym  i  ob
szernym  lokalu, m ieszczącym  się  
w podziem iach Zachęty, nową 
podstawę do dalszego sw ego roz
w oju. N a czele Tow arzystw a stoi 
dziś, senior m alarzy polskich, 
W ojciech Kossak, a  sekundują  
mu artyści witeeprez. M odzelew
ski', no kr. Suchandk, Batowski o- 
raz cala p lejada ruchliw ych, p eł
nych in icja tyw y  członków  zarzą
du, k tóry sk łada się  z  przed
staw icie li zarów no starszej, jak 
i m łodszej gen eracji m alarzy. — 
W klubow o urządzonym  Lo)kai u 
odbyw ają się  odczyty , w5eczory 
dyskusyjne, koncerty oraz w ysta
wy. B ogata b ib lioteka, złożona  
z dzieł pośw ięconych h istorii 
sztuki, jalk i  czy te ln ia  czasopism , 
dostępna n ie  tylko d la człon,ków' 
Towarzystwa, a le i d la  ludzi p ió 
ra. W jesiennym  sezon ie zam ie
rzone są  liczne w ieczory towa
rzyskie. Seanse bridżoWe od b y
w ają s ię  klitka razy w  tygodniu. 
Tow arzystw o zdobyło już pew ną  
odskocznię do rozpoczęcia w ytężo
nej działalności, w kierunku sku
pien ia  w szystkich polskich a r ty 
stów  sto licy  i  w ytw orzenia ży
wotnego, prawdziwie fkultu/rałne- 
go ośrodka.

STANISŁAW SZUKALSKI 
W  KRAKOWIE.

W niedzielę, dnila 6 września  
w gm achu Tow arzystw a P rzyja
ciół Sztulki w  K rakowie, odbędzie 
s ię  otwareffe w ytaw y rzeźb, ry 
sunków i  m alarstw a Stamibława 
Szuka 1-s k iego, oraz jego szczepu  
„R ogate srirce**. Będzie to w łaśc i
w ie pi* ii wszy pokaz obecnej twór-

Sianuław Sxukalski.

czośei Szuiualskiego, gdyż po s ły n 
nej „3 dniówce** W „IjjsTle**, ,jStar*h 
z nad Warty** ituilad s ię  ze  swą 
w ystaw ą po nieodpow iednich lo
kalach Sklepowych w W arszawie 
i KatoWiCaicli. K atalog w ystaw y  
obejm uje około tysiąca dzieł, 
W czem  sześćdziesiąt rzeźb, które 
zdobyły już itiaik w ielk i rozgłos 
w kraju  i  w Ameryico. W ystaw a  
Sząkallskiega będzie n iew ątpliw ie  
wielką serusacją artystyczną, a do 
Pałacu Sztuki napływ ać będą fa
le zarówmb krakowskich m iłośni
ków sztulki. jalk S tłum y turystów  
z całej Polski. M. I). D.

-/AILII
N iedziela — dn. 6. TX.

9.45/; T ransm isją uroczystego  
Nabożeństw a z Chełma z okazji 
„Świętia Ziemi Chełmskiej**.

113.03: „il000 taktów muzyki** w y 
kona zespół Stefana Rachonia  
i so liści (z W ystaw y Radjowej).

14.30: A udycja  dla wsi.
15.30 M uzyka kam eralna.
>16.10: K oncert ohóru im . Nowo

w iejsk iego (z Torunia).
.17.00: K oncert w wykonaniu  

Trio Salonow ego P. B.
18.00: „P olsk ie  katakumby** — 

słuchow isko.
18.30: K oncert w wykonaniu  

M ałej O rkiestry oraz solistów .
31.00: „N a w esołej lw ow skiej 

fali**.
21.30: R ecital fortepianow y Ir e 

ny K aszowskiej.
22.20: M uzyka salonow a i  ta

neczna.

Poniedziałek — dn. 7. IX .
11.30: A udycja  dla szkół.
12.23: Muzyka lekka.
16.00: 'Koncert popularny.
16.45: „M ałe dziecko wraca z le t 

niska** — pogadanka.
17.00: K oncert w  w ykonaniu so

listów .
17.50: „O rganizacja w olnego cza

su w Anglji** — pogadanka.
19.00: Koncert zespołu Paw ia  

Rynasa z udziałem  A. M ichałow
skiego.

19.45: M uzyka polska.
20.30: „W łóczędzy Indyj** — fe- 

ljeton.
21.00: „N asza M arynarka gra“ — 

koncert w w yk. Ork. M arynarki 
W ojennej pod dyr. kpt. A . D ulina.

22.00: U tw ory na altów kę ode
gra M ieczysław  Szal es ki.

22.30: „Perpetuum  mobile** — 
audycja m uzyczna.

23.30: Muzyka taneczna (p łyty).

W torek — dn. 8. IX .
13.30: A udycja  dla szkół.
12.23: Sekstelt K am eralny N iny  

Mańsklej.
16.00: K oncert solistów .
16.45: „Tadeusz Kościuszko** — 

odczyt.
17.00: W iązanka p ieśn i śląsk ich .
17.20: R ecital skrzypcow y Józefa  

S zigeti‘ego  (p ły ty).
19.00: K oncert rozryw kow y.
20.25: „Najrozmowaaiejszy odlu- 

dek*\ — W yw iad Tadeusza Mar

kow skiego ze Stanisław em  W asy- 
lewskim .

20.55:' „Duch Wojewody** opera.
2.1.00}* Muzyka 'taneczna.

Środa — dn. 9. IX .
11.30: A udycja dla szkół.
.12 23: M uzyka Strauss‘ów (p łyty).
15.45: „N iezw ykłe przygody Jędr

ka i  Felka**. — A udycja  dla 
dzieci.

16.15: K oncert w wyk. O rkiestry  
D ętej 58 p. p.

17.10: „S łyn ne symfonje** — 
V I A udycja.

17.50: „A negdoty z życ ia  Bee- 
thovena“ .

19.00: 'Koncećt w w yk. M ałej Or
k iestry  P. R.

20.30: „Z wędrówki po prowincji**.
21.00: K oncert Chopinowski w 

w yk. S tanisław a N iedzielskiego.
21.30: K oncert kam eralny w w y

konaniu Trio Poźniaka.
22.25: „Rikitiki-Tavd“ — fra g 

ment z „K sięg i Dżungli**.

Czwartek — dn. II. IX .
11.30: M uzyka dla dzieci (p ły ty).
12.23: K oncert Zespołu Salono

wego Paw ia R ynąsa.
16.00: K oncert popularny z Cie

chocinka.
16.45: Społeczeństw o wojskowe**, 

odczyt.
17.00: K oncert solistów .
17.50: „Człowiek przygotow any  

na wszystko** — feljeton .
19.00: K oncert w w ykonaniu P ol

sk iej 'Kapeli Ludowej.
20.00: K am eralny Teatr W y

obraźni: „B ajki dla dorosłych**.
21.00: „N asze pieśni**.
22.15: M uzyka lekka i taneczna.

P iątek  — dn. 11. IX .

11.30: A udycja  dla szkół.
12.23: Muz. nowoczesna (p łyty).
36.00: K oncert O rkiestry Kam e

ralnej Adam a Herm ana.
16.40: „Reportaż z Polesia**: „U  

gran icy  w  Horodnie**.
36.55: „Miiłość i życie kobiety** — 

pieśn i R. Schumanna.
(17.35: K oncert kam eralny.
19.00: K oncert z okazji „T ygo

dnia Warszawy**.
20.30: „Własmemi drogami** — 

fragm ent z pow ieści • Jana Paran- 
dowskiego.

21.00: K oncert w  w ykonaniu Or
k iestry  sym fonicznej P. R.

22.15: „Mecz piosenek** — audy
cja m uzyczna ze Lwowa.

23.00: M uzyka taneczna.

Sobota — dn. 12. IX .
12.03: „O lepszy czas b yd ła  rzeź

nego** — pogadanka.
12.23: 'Koncert Ork. T. Seredyń- 

sklego.
14.30: P iosenki film ow e i foxtro- 

ty  charakterystyczne.
15.45: „O ślim aczku biedaczku i 

inne zabawne bajeczki** — audy
cja dla dzieci.

36.15: „Polska w ieś w piosence  
revellersów “ — radjokabaret z  p ły t.

16.45: „S to lice państw  b a łtyc
kich: „W Kopenhadze** — odczyt.

17.00: K oncert solistów .
<17.50: „W śród jezior i  borów  

Chodzieży** — pogadanka.
19.00: K oncert w w yk. M ałej Or

k iestry  P. R.
20.15: A udycja d la Polaków  z za

granicy.
21.00: R ecita l w iolonczelow y T. 

Lifana.
21.30: „K ukułka w ileńską: „N iech  

ży je  nauka**.
23.30: M uzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
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d o  U rzędu P o cz to w e g o  (d o r ęc zen io w eg o ), a  n ie  w p rost d o  A dm in istracji.
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